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Nauczyciel polski stanie na straży 
praworządności ludowej i sojusze 

robotniczo - chłopskiego
W chwili, gdy piszę te słowa, zakończyła swe obrady druga z kolei 

odprawa przewodniczących zarządów okręgowych i aktywu okręgowego 
ZNP, poświęcona wyłącznie sprawie udziału całego nauczycielstwa pol­
skiego w walce z trudnościami gospodarczymi, w których znajduje się 
w tej chwili nasz kraj. Przyczyny tych trudności wyjaśniał wicepremier 
Hilary Minc w referacie do aktywu partyjnego, administracyjnego i go­
spodarczego wygłoszonym w Warszawie w dniu 9.X br. Tkwią one w dys­
proporcji między tempem rozwoju przemysłu socjalistycznego a tempem 
rozwoju rolnictwa, powstającego na torach drobnotowarowej lub kapita­
listycznej gospodarki. (Referat wicepremiera Minca w całości podajemy 
na str. 2).
W dalszych artykułach wrócimy jeszcze do gruntownej analizy przyczyn 

naszych trudności gospodarczych, biorąc za podstawę referat wicepremie­
ra Minca. Dziś zastanówmy się, jakie środki należy podjąć w tej walce 
i jakie zadania wykonać ma nauczyciel polski w tej ważnej dla Państwa 
chwili. Wicepremier Minc powiedział, co następuje: „Niewątpliwie od na­
szej energii i słusznej postawy zależy poprawa sytuacji aprowizacyjnej. 
Zdajemy sobie sprawę, że te zadania nie są łatwe. Ale zadania te są 
w pełni wykonalne. Wykonanie ich leży w naszej mocy. Zdecydowanie 
obywatelska i patriotyczna postawa mas robotniczych i chłopskich, okieł­
znanie elementów kułacka - spekulacyjnych zapewnią wykonanie zobo­
wiązań wobec państwa i stworzą bazę dla poprawy zaopatrzenia miast. 
Wykonując te zadania posuniemy się naprzód w przezwyciężeniu i likwi­
dacji obecnych trudności".

Wiemy, że państwo ludowe oprócz wielu funkcji pełni funkcję wycho­
wawczą poprzez związki zawodowe oraz poprzez masowe organizacje spo­
łeczne. Z tytułu naszej pracy społecznej oraz z tytułu naszego udziału 
w ruchu zawodowym, który jest szkołą rządzenia i gospodarowania, je­
steśmy przede wszystkim powołani do tego, aby rozwijać i umacniać 
w młodym pokoleniu postawę patriotyezno-obywatelską w walce o pełny 
rozwój i siłę naszej gospodarki narodowej.

Walkę tę musimy prowadzić dwoma torami i w szkole, i poza szkołą 
współdziałając z aktywem rodzicielskim. Musimy aktualizować pra­
cę szkolną problematyką gospodarczą i w ten sposób oddziaływać po­
przez młodzież na rodziców. Począwszy od szkoły podstawowej we wszyst­
kich typach szkól, na lekcjach nauki o Polsce i święcie, na lekcjach geo­
grafii gospodarczej, w godzinach wychowawczych, w kółkach przedmio­
towych, w organizacjach młodzieżowych i wszędzie, gdzie to jest możli­
we, będziemy wyjaśniać w sposób popularny ale naukowy, w oparciu 
o referaty i enuncjacje, artykuły i publikacje, jakie są istotne przyczyny 
obecnych trudności gospodarczych. Również w szkole walczyć będziemy 
z wrogą plotką, planowo i systematycznie rozsiewaną przez zagraniczne 
szczekaczki radiowe, przez wrogie agentury w kraju, przez nieuświado­
mione jednostki — ofiary wpływów podziemia gospodarczego. Wiadomo­
ści dywersyjne docierają do szkoły i tym muszą się spotkać ze zdecydo­
waną odprawą. Musimy zwrócić baczną uwagę na wzmocnienie świado­
mej dyscypliny, polegającej w obecnej sytuacji na tym, że w momencie 
słabszej podaży na dany tcwar należy dążyć do tego, aby kupować go 
w niezbędnych ilościach. Musimy przeciwstawić się panikarskiejnu ru­
nowi na sklepy/robieniu zapasów i subkowskiemu mieszczańskiemu gro­
madzeniu towarów, których podaż jest niedostateczna. Nie będzie błędem 
pedagogicznym, jeśli w konkretnym środowisku szkolnym napiętnujemy 
imiennie ludzi wyłamujących się z ram dyscypliny społecznej, panikarzy 
i sobków.

Z doświadczenia wiemy, jak wielki wpływ ma młodzież szkolna, zwła­
szcza klas starszych, na kształtowanie się świadomości środowiska rodzin­
nego. Toteż praca z młodzieżą powinna być systematyczna i zaplanowana 
przez kierownictwa szkół w porozumieniu-z ZOZ i MOZ.

Drugim zadaniem naszej akcji uświadamiającej — to praca poza szko­
łą, to praca z rodzicami. Mam na myśli komitety rodzicielskie, które sku­
piają miliony rodziców naszych uczniów, robotników, chłopów, inteligen­
tów pracujących, a nawet drobnomieszczaństwo i kułaków. Bez przesady 
można powiedzieć, iż w komitetach rodzicielskich skupia się niemal cała 
pracująca Polska. Nie ograniczymy się jednak tylko do komitetów rodzi­
cielskich. Wszędzie, gdzie dociera nauczyciel, w świetlicach, na kursach 
dokształcających, w bibliotekach i czytelniach, prowadzić będziemy stałą, 
systematyczną i planową akcję z dorosłym społeczeństwem w kierunku 
ustawicznego uświadamiania o problemach gospodarczych Polski, o przy­
czynach tych czy innych trudności. I tu jeszcze silniej niż w szkole wal­
czyć będziemy z wrogą plotką, z próbami dywersji, z panikarstwem. 
Szczególnie ostro tę akcję będziemy prowadzić na wsi, gdzie wzmocnienie 
postawy patriotyczno - obywatelskiej u chłopa polskiego, zwłaszcza 
u chłopa średniorolnego jest sprawą niezwykłej wagi.

Prowadzenie tej akcji na wsi nie jest w dzisiejszej sytuacji ani proste, 
ani łatwe. Musimy być dobrze uzbrojeni w argumenty i dobrze przygo­
towani metodycznie, aby skutecznie te zadania zrealizować. Musimy bo­
wiem dotrzeć do świadomości średniaka, który, jak to słusznie formułuje 
wicepremier Minc, w tej chwili waha się. Dwie dusze średniaka: dusza 
człowieka pracy i dusza drobnego posiadacza walczą ze sobą. Obecnie 
w’ atmosferze dogodnej dla spekulanctwa świadomość drobnego posiada­
cza bierze przewagę. I w tej właśnie konkretnej sytuacji gospodarczej 
nauczyciel wiejski razem z partią i z wiejskimi siłami postępu walczyć 
musi o świadomość średniaka, by wyrwać go z kleszczy kułaka, by po­
móc mu utrzymać się silnie na pozycji patrioty i obywatela państwa lu­
dowego. Trzeba wykorzystać cały materiał, zawarty w referacie wicepre­
miera Minca i w literaturze, i w wydawnictwach partyjnych, by przy­
pomnieć pracującemu chłopstwu, żc państwo ludowe, klasa robotnicza 
czyniły wielkie ofiary, by utrzymać ceny na poziomie dogodnym dla 
chłopa wtenczas, kiedy była duża podaż na towary spożywcze i kiedy 
rynek prywatny wykazywał tendencję zniżkową. Trzeba pamiętać o tym 
stale, że średniąk jest „centralną figurą naszego rolnictwa“, że dziś pań­
stwo ludowe i klasa robotnicza w imię sojuszu robotniczo - chłopskiego 
ma pełne moralne prawo domagać się od średniaka, by nie szedł on na 
lep kułackiej dywersji przez podbijanie cen. Dlatego popularyzacja de­
kretów Rządu BP o kontraktacji, o skupie zbóż i ziemniaków, o koniecz­
ności płacenia podatków jest sprawą zasadniczą.

Licząc się z potrzebami sytuacji Zarząd Główny ZNP organizuje w po­
czątkach listopada kilkudniową naradę aktywu nauczycielstwa wiejskie­
go dla przedyskutowania tych spraw i uzbrojenia nauczycielstwa wiej­
skiego w odpowiednie materiały i odpowiednią, pomoc do długofalowego 
i planowego działania na wsi, do czego zobowiązani jesteśmy uchwalą 
III Zjazdu ZNP. Z frontu tej walki będziemy publikować najlepsze jej 
epizody, pokazując naszych kolegów przy tej odpowiedzialnej pracy pań­
stwowej.

W chwili, gdy drukujemy ten artykuł odbywają się w całej Polsce od­
prawy powiatowe aktywu ZOZ i MOZ, poświęcone temu zagadnieniu. 
Znając ofiarność i gotowość bojową naszego nauczycielstwa jesteśmy 
pewni, że przystąpiło ono do tej pracy z entuzjazmem i wiarą godną nau­
czyciela polskiego, bojownika o postęp i socjalizm.

Jesteśmy pewni, że nauczycielstwo pracujące na wsi weźmie czynny 
udział w mobilizacji pracującego chłopstwa do wykonania zobowiązań 
państwowych, że wzmocni sojusz robotniczo - chłopski stojąc na straży 
praworządności i siły Polski Ludowej.

E. KUROCZKO

Dlaczego wizy Mor z wydziału oświaty 
jest rzadkim gościem w szkole

Wyniki pracy szkoły zależą od nale­
żytej pracy grona nauczycielskiego, od 
dobrej organizacji kolektywu młodzieżo­
wego, od pracy komitetu ■ rodzicielskie­
go, podstawowej organizacji partyjnej i 
zakł, erg. związkowej, a także od sprę­
żystego, operatywnego kierowania szko­
łą przez dyrektora (kierownika). Nie­
mniej jednak wyniki pracy szkół zale­
żą również od dobrej pracy powiato­
wych i wojewódzkich wydziałów oświa­
ty, a szczególnie od systematycznej i pla­
nowej kontroli szkół przez podinspekto­
rów i wizytatorów szkolnych. Zadania 
stojące przed wydziałami oświaty rosną 
z dnia na dzień. Zjawisko to doskonale 
uzasadni! M. I, Kalinin: „Życie nasze we 
wszystkich swych przejawach gigan­
tycznie posuwa się naprzód i jest rzeczą 
zrozumiałą, że wymagania, jakie stawia
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Jednym z monumentalnych dzieł stalinowskiej epoki budowy komunizmu 
jest widoczny na zdjęciu nowy gmach Uniwersytetu Moskiewskiego. 
Gmach ten wysoki na 238 m, zajmuje powierzchnię 167 ha i posiada ku­

baturę 2.600.000 m3

Wypowiedź JÓZEFA STALINA tematem lekcji języka polskiego
Na tablicy widnieje temat lekcji: „Ja­

kie znaczenie dla Polski i dla całego 
świata ma oświadczenie Generalissimu­
sa Stalina w sprawie broni atomowej“. 
Uczennice kl. VIIIc szkoły 11-letoiej 
TPD w Warszawie im. Juliusza Słowac­
kiego wpisują temat lekcji do zeszy­
tów pracy. Złote październikowe słońce 
wpada przez szerokie weneckie okna 
i rozjaśnia jasne i ciemne głowy pochy­
lone pracowicie nad zeszytami. Na wstę­
pie lekcji kol. Stała — nauczycielka ję­
zyka polskiego rozdaje zeszyty z praca­
mi klasowymi i dokonuje oceny wypra- 
cowań na temat wypowiedzi Józefa 
Stalina, którą dziewczynki pisały dnia 
11 bm. Najlepiej napisała Stasia- Mormo- 
lówna, dlatego też odczytuje głośno swo­
je wypracowanie poddając je ocenie ko­
leżanek.- Wypracowanie budzi pewne 
zastrzeżenia u uczennicy Pawłowskiej:

— Mormolówna nie wykazała znacze­
nia wypowiedzi Stalina dla Polski, reali­
zującej Plan 6-letni, budującej w wielkim 
trudzie podstawy socjalizmu w naszym 
kraju. A przecież dopiero słowa Józefa 
Stalina dały nam rękojmię, że Plan 6-let­
ni zostanie w pełni i spokojnie zrealizo­
wany.

— Jeśli powiedziałam, że słowa Stali­
na są ważne dla całego świata, to rzecz 
proste, że ważne są one i dla Polski tak­
że — broni się autorka wypracowania.

Inną poprawkę do wypracowania wno­
si uczennica Malinowska.

— Nic nie napisałaś, Stasiu, o tym, że 
Związek Radziecki, choć ma broń atomo­
wą, to jednak sam żąda . zakazania jej 
użycia i domaga się rozciągnięcia nad nią 
międzynarodowej kontroli. A przecież to 

się obecnie pracownikom kierowni­
czych instancji powiatów i województw, 
są o wiele większe od wymagań, jakie 
stawiano przed nimi, powiedzmy, dwa, 
trzy lata temu. Jeśli wzrasta kultural­
ny poziom chłopa, jeśli wciąż rosną wy­
magania stawiane wszystkim dziedzinom 
gospodarczym powiatów i województw, 
to jasne jest, że tak samo muszą rosnąć 
zadania pracowników’ kierowniczych 
wdadz powiatowych“.

Dotychczasowe doświadczenie uczy, że 
bezpośrednie i operatywnie kierowanie 
pracą szkół przez, podinspektorów i wi­
zytatorów szkolnych jest jeszcze nie­
dostateczne. Zdarzają się wciąż jeszcze 
wypadki, że. szkoły nie są wizytowane 
przez kilka lat. Tak było np. ze szkołą 
we wsi Błenna, pow. kolskiego, tak jest 
jeszcze ze szkołą we wsi Siedlce, pow.

(z praktyki szkoły im. Słowackiego w Warszawie)
właśnie jest najlepszym dowodem kon­
sekwentnej, pokojowej polityki ZSRR.

Malinowska bierze do ręki numer 
„Sztandaru Młodych“ i cytuje odnośny 
ustęp wypowiedzi Stalina.

— Tak samo — kontynuuje Malinow­
ska —■ nie napisałaś, że Związek Radziec­
ki prowadząc stale pokojową politykę bę­
dzie nadal prowadził próby bomb atomo-. 
wych, ażeby (cytuje z pamięci) „spotkać 
ewentualnego agresora w pełnym uzbro­
jeniu“.

Dyskutantki uśmierza kol. Stała wska­
zując, że ■wypracowanie klasowe nie mo­
gło streścić całego wywiadu korespon­
denta „Prawdy“ ze Stalinem, a miało za­
wierać jedynie najważniejsze tezy stali­
nowskiego przemówienia.

— 'Na dzisiejszej lekcji porozmawiamy 
o tym szerzej i dokładniej — kończy 
kol. Stała.

— Powiedźcie, w jaki sposób dotarły do 
was słowa Stalina?

Większość dziewcząt słyszała je przez 
radio, inne dowiedziały się o nich z ga­
zet. Wszystkie usłyszały je na porannym 
apelu w szkole. O tym apelu opowiada 
uczennica Wachlewska, córka robotnika 
z PKS.

— Przyszedł do nas kolega z ZMP i 
wygłosił referat o wypowiedzi Towarzy­
sza. Stalina. Wtedy nie było już w naszej 
szkole ani jednej uczennicy, która by nie 
wiedziała, co powiedział Stalin i jaką 
wagę posiadają Jego słowa.

— Takie apele i narady odbyty się w 
całej Polsce, a nawet na całym świecie — 
mówi uczennica Suroszówna — mam tu­

Jędrzejów, gdzie ostatnia wizytacja od­
była się przed czterema laty. Kierowni­
cy wydziałów’ oświaty, a szczególnie wi­
zytatorzy i podinspektorzy szkolni winni 
jak najczęściej wyjeżdżać w teren.

Tam właśnie nauczyciele oczekują ich 
rady, krytyki, konkretnych propozycji, 
jak operatywnie usunąć niedociągnięcia 
w pracy wychowawczej i dydaktycznej. 
Tam łącznie z gronem nauczycielskim 
mogą oni odpowiednio ustawiać i orga­
nizować pracę szkoły, wywalczać w 
miejscowych radach narodowych szyb­
kie załatwianie potrzeb bytowych i bo­
lączek nauczycieli.

Wiele uwagi muszą poświęcić wizy­
tatorzy i podinspektorzy nowozorganizo- 
wanym szkołom 7-letnim oraz tym szko­
łom, których stopień organizacyjny pod­
niesiono w bieżącym roku szkolnym. 
Jest ich wiele. W samym woj. krakow­
skim podniesiono w br. szkolnym sto­
pień organizacyjny 210 szkół podstawo­
wych. Fakt ten świadczy o realizacji po­
lityki rządu ludowego — objęcia pełnym 
nauczaniem jak najszerszych rzesz dzie­
ci i młodzieży wiejskiej, z drugiej stro­
ny wymaga jednak .szczególnej opieki 
wydziałów oświaty nad nowozorganizo- 
wanymi szkołami, które nieraz borykają 
się z trudnościami ’ natury organizacyj­
nej, lokalowej, a także i dydaktycznej. 
Wizytatorzy i podinspektorzy szkolni 
winni szczególną opieką otoczyć młodych 
nauczycieli, którzy w początkowym okre­
sie mają wiele trudności do pokonania 
i słusznie oczekują pomocy i troskliwej 
opieki ze strony władz szkolnych.

Tymczasem nie wszędzie problem 
młodych nauczycieli został doceniony. 
Smutnym przykładem niedostatecznej 
opieki ze strony wizytatora Dyrekcji O- 
kręgu Szkolenia Zawodowego w Toru­
niu był fakt skierowania młodego na­
uczyciela, kol. F. P. do miejscowości, w 
której nie wakowało żadne stanowisko 
nauczycielskie. Młody nauczyciel’ został 
narażony na stratę czasu i pieniędzy i 
rozżalony napisał list do Redakcji. W po­
dobny sposób postąpił. Wydział Oświaty 
w Ziel on ej-Górze. z‘-kol. Tadeuszem Gro-’ 
dückim. Wypadki te świadczą o braku 
znajomości terenu przez wymienione 
wydziały oświaty. Jedynie dobra i syste­
matyczna pracą wizytatorów i podin­
spektorów szkolnych pozw’oli racjonal­
nie ustawić i wykorzystać kadry nau­
czycieli - specjalistów, nie dopuści do za­
istnienia takich sytuacji, że w jednej 
szkole znajduje się kilku specjalistów 
danego przedmiotu, podczas gdy w in­
nych odczuwa się ich dotkliwy brak. 
Tak np. wizytator okręgu krakowskiego, 
kol. Feliks Sidorowicz, na terenie same­
go tylko Nowego Sącza „odkrył“, że w 
szkole im. Król.’ Jadwigi uczyło aż trzech 
polonistów, podczas gdy ani .jednego nie 
było w szkole im. Kochanowskiego. Po­
dobnie w N. Sączu przedstawiała się 
sprawa z matematykami: dwóch uczyło 

taj wypowiedzi robotnika z PZB z Byd­
goszczy.

Dziewczynka odczytuje z gazety słowa 
przodownika pracy. Jej przykład zachęca 
inne dziewczęta do wyjęcia z teczek ga­
zet i wycinków, zaczynają czytać słowa 
robotników i chłopów, uczonych i lite­
ratów.

— Jaka jest nić przewodnia tych 
wszystkich wypowiedzi? — pyta kol. Sta­
ła. — Czemu dają wyraz w nich przedsta­
wiciele świaita pracy?

— Wszyscy — odpowiada uczennica 
Uniejewska —- dają wyraz trosce o pro­
dukcję, o Plan 6-letni.

— Pasternak troszczy się o rozwój kul­
tury i oświaty! — dorzuca inna.

— Jan Kreczmar niepokoi się zagroże­
niem przez imperialistów teatru i drama­
turgii!

— Prof. Dąbrowski ostrzega przed nie­
bezpieczeństwem grożącym nauce!

Dziewczynki na wyrywki cytują wy­
powiedzi ludzi pracy, drukowane w ga­
zetach i ilustrowanych tygodnikach.

— Ale wszyscy cieszą się, że słowa Sta­
lina zapewniły spokojny rozwój ich uko­
chanej pracy — konkluduje Krotkiewska 
i na dowód tego czyta jedną z wypowie7 
dzi zamieszczoną w „Trybunie Ludu“.

— Czy słowa Stalina znalazły oddźwięk 
tylko w Polsce? — zapytuje nauczycielka.

— Ależ nie! Wysłuchali ich i przyjęli 
do serca ludzie na całym świecie.

Dziewczęta cytują wypowiedzi robot­
ników czeskich, albańskich, rumuńskich, 
francuskich, fińskich i wiele innych. 

w szkole im. Urszuli Kochanowskiej, a 
żadnego nie miała szkoła im. Mickiewi­
cza. Fakty te świadczą o tym, że podin­
spektorzy szkolni Wydziału Oświaty 
PRN w Nowym Sączu musieli być rzad­
kimi gośćmi w szkołach, skoro nie. do­
strzegli rażących błędów' w polityce ka­
drowej, które zauważył od razu wizyta­
tor z województwa.

Przykładem dobrej pracy wizytatora 
mogą być wizytacje kol. Mieczysława 
Głowińskiego z Poznania, który w każ­
dej szkole swojego rejonu jest przynaj­
mniej trzy razy w roku. We wrześniu 
odbywa lustracje szkół, a potem dwie 
wizytacje szczegółowe w ciągu roku. Wi­
zytator ten rzeczywiście zna swój teren, ’ 
nie czeka się na jego zalecenia powizy- । 
tacyjne miesiącami, gdyż pisze je na­
tychmiast w szkole po zakończeniu wi­
zytacji i omawia szczegółowo na posie­
dzeniu rady pedagogicznej. Świadomość 
tego, że wykonanie zaleceń zostanie bez­
względnie i na miejscu skontrolowane, 
mobilizuje wszystkich nauczycieli i dy­
rektora szkoły do usunięcia wykrytych 
niedociągnięć, Z listów do Redakcji, jak 
i z bezpośrednich obserwacji w terenie 
wynika, że wiele wydziałów’ oświaty ma 
jeszcze poważne niedociągnięcia w ope­
ratywnym kierowaniu i kontrolowaniu 
pracy szkół oraz w okazywaniu konkret­
nej pomocy nauczycielom w trudnoś­
ciach zawodowych i bytowych.

Brak stałego kontaktu z terenem zmu­
sza wydziały oświaty do opierania się w 
swej pracy na wiadomościach z drugiej 
ręki lub na podstawie pisemnych i tele­
fonicznych sprawozdań. Usprawniając 
pracę wizytatatorów i podinspektorów 
szkolnych należy oprzeć się na przeboga­
tych doświadczeniach radzieckich wy­
działów oświaty, które prowadzą stałą, 
planową walkę o wykonywanie planów 
wizytacyjnych.

Jednym z powodów rzadkiego wizyto­
wania szkół jest przeciążenie wydziałów 
oświaty pracą kancelaryjną, która nieraz 
spada na barki podinspektorów i wizy­
tatorów szkolnych. Mówił o tym na 
konferencji sierpniowej kol. Szymko­
wiak, kierownik Wydziału Oświaty w 
Pruszczu - Gdańskim: „Stosy sprawozdań 
i statystyk oddzielają nas murem od 
szkoły i żywego nauczyciela“. Podobnie 
kierownik Wydz. Ośw. WRN w Kielcach, 
kol. Spurek, wyjaśnił niewykonanie pla­
nu wizytacyjnego nawałem „papierowej 
roboty“. Uskarża się na to samo kęd. W. 
Łukasik, kierownik Wydz. Ośw. w Słup­
sku, Trzeba powiedzieć, że Ministerstwo 
Oświaty nie przedsięwzięło zdecydowa­
nych kroków, aby odciążyć wydziały o- 
światy od „papierkowej roboty“.

Stała troska wydziałów oświaty o 
podniesienie pracy wizytacyjnej przy­
czyni się niewątpliwie do podniesienia 
poziomu dydaktyczno - wychowawcze­
go naszych szkół.

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ

Stasia Molmolówna konkluduje:
— Widzimy wyraźnie, że znaczenie 

słów Stalina jest ogromne. Napełniły one 
wszystkich i nas także większą chęcią 
do pracy i do dalszej wytrwałej obrony 
pokoju przed zakusami podżegaczy wo­
jennych.

Nauczycielka proponuje, żeby każda 
dziewczynka napisała w domu własną 
wypowiedź o tym, co myśli o wywiadzie 
udzielonym przez Józefa Stalina w spra­
wie bomby atomowej.

— Omówimy je na lekcji wychowaw­
czej i wybierzemy najlepsze!

— A może z tych najlepszych wypowie­
dzi zrobimy gazetkę ścienną i wywiesimy 
ją w’ korytarzu? —- proponuje Malinow­
ska.

— Dobrze! — wołają dziewczęta — zro­
bimy własną gazetkę z naszymi wypowie­
dziami o słowach Józefa Stalina na wzór 
„Trybuny Ludu“.

Dzwonek obwieszcza koniec lekcji. 
Dziewczynki wybiegają na zalany słoń­
cem korytarz, oczy ich napotykają przy­
brany czerwienią portret Stalina, którego 
nieustraszonej walce o pekój zawdzięcza­
ją swoją słoneczną i bezpieczną młodość.

Po lekcji rozmawiałem z kol. Stała. 
Interesuje mnie cel dydaktyczny tej 
lekcji, co do wychowawczej jej wartości 
nie mam żadnych wątpliwości.

— Lekcja realizowała rozdział progra­
mu nauczania w kl. V1II zatytułowany: 
„Ćwiczenia w pisaniu i mówieniu“. Sta­
rałam się, w myśl wymogów programu 
wyrabiać na lekcji zdolność ścisłego wy­
rażania swoich myśli, jak też wiernego 
oddawania cudzej na podstawie artyku­
łów z prasy. PIOTR SKOWINIA

Przyjaźń polsko-radziecka — to realizacja dążeń wielu pokoleń rewolucjonistów polskich 
i rosyjskich, walczących o wyzwolenie mas pracujących z niewoli społecznej i narodowej
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Przyczyny obecnych trudności w zaopatrzeniu i środki walki z tymi trudnościami
Referat wygłoszony przez wicepremiera Hilarego Minca na ogólnokrajowej naradzie aktywy partyjnego, administracyjnego i gospodarczego w Warszawie dnia 9 października br.

Towarzysze 1 Obywatele!
Jest rzeczą bezsporną, że w toku reali­

zacji planu 6-letniego osiągnęliśmy znacz­
ne sukcesy w uprzemysłowieniu kraju, we 
wzroście jego siły i kultury i temu rozwo­
jowi towarzyszył stały wzrost dobrobytu. 
Ostatnio jednak przeżywamy trudności w 
dziedzinie zaopatrzenia ludności w szereg 
ważnych artykułów. Te trudności wystę­
pują na rynku artykułów rolniczych, gdzie 
od pewnego czasu daje się odczuwać ostry 
brak mię^ i niedostateczne zaopatrzenie 

w

Dysprcpsrcja między tempem
Podstawową przyczyną i podstawowym 

tłem, na którym rozwijają się obecne 
trudności w ich obecnej formie, jest zna­
na dysproporcja między tempem rozwo­
ju przemysłu socjalistycznego, a tempem 
rozwoju rolnictwa, pozostającego w prze­
ważnej swojej częśfci na torach gospodar­
ki indywidualnej, drobnotowarowej lub 
kapitalistycznej.
. Należy zatrzymać, się nieco dłużej na 
tej sprawie, żeby w pełni zrozumieć jej 
doniosłość.

Przed wojną, przy znacznie większej niż 
obecnie ludności, zatrudnienie pracowni­
ków najemnych poza rolnictwem, bez sił 
zbrojnych, wynosiło 2.733.000 osób. W ro­
ku 1949, pod koniec planu 3-letniego, wy­
nosiło ono już przy mniejszej niż przed 
wojną ludności 3.898.000 osób. A w r. 1951 
wynosi 5.200.000 osób. W ten sposób, przy 
mniejszej niż przed wojną ludności ma­
my niemal podwojenie ludności zatrud­
nionej poza rolnictwem, przy czym co­
roczny przyrost tej ludności odbywa się 
w tempie bardzo szybkim. Tak np. z 1949 
na 1950 rok ludność zatrudniona poza 
rolnictwem przyrosła o 700.000 osób, a w 
1950/51 r. ludność zatrudniona poza rol­
nictwem przyrosła o ponad pół miliona 
osób.

Skąd wzięło się takie powiększenie 
ludności, zatrudnionej poza rolnictwem, 
skąd przypłynęła ta ludność? Oczywiście 
przypłynęła ona przede wszystkim ze 
wsi. Dzięki temu stosunek między ludno­
ścią rolniczą i nierolniczą zmienił się w 
zasadniczy sposób w stosunku do okresu 
przedwojennego. Wykazuje to bardzo 
wyraźnie porównanie danych ludnościo­
wych spisu 1931 r. i spisu ludności w 1950 
r. W roku 1931 ludność rolnicza stanowiła 
61,4 procent całej ludności, ludność poza 
rolnictwem — 38,6 procent całej ludności. 
W roku 1950 ludność nierolnicza stanowi­
ła 54,25 procent całej ludności, a ludność 
rolnicza tylko 45,75 procent całej ludno­
ści. W ten sposób, o ile przed wojną więk­
szość ludności stanowiła ludność rolnicza, 
o tyle już w 1950 r. większą część ludno­
ści stanowiła ludność poza rolnictwem, 
przy czym, jak widzieliśmy z poprzednich 
liczb, w 1951 r. nastąpił nowy znaczny 
przyrost ludności poza rolnictwem. Jasne 
jest, że ten wzrost ludności poza rolnic­
twem, wzrost wywołany szybkim tempem 
uprzemysłowienia kraju, stwarza poważ­
ne dodatkowe zapotrzebowanie na pro­
dukty rolnicze 1 jest jednym ze źródeł 
trudności w zaopatrzeniu miast.

Jak nadąża rolnictwo za tym wzrostem 
zapotrzebowania i jakie są w porównaniu 
z tempem wzrostu przemysłu — tempa 
wzrostu naszego rolnictwa? Jeżeli przy­
jąć za 100 produkcję przemysłu wielkie­
go i średniego w roku 1938, to według 
planu na rok 1951 produkcja ta wyniesie 
288, przy czym należy sądzić, że nie bacząc 
na pewne przeszkody w wykonaniu planu 
przemysłowego, które zarysowały się 
szczególnie w III kwartale, plan ten w 
skali całego roku zostanie wykonany. Je­
żeli przyjąć za 100 globalną produkcję 
rolnictwa w 1938 r„ to według planu na 
rok 1951 wyniesie'ona 108 — ja mówię o 
globalnej produkcji, d nie o produkcji na

Mstrializacja I
Powstaje pytanie: jeżeli indywidualne 

rolnictwo nie może nadążyć za tempem 
rozwoju industrializacji kraju, czy należy 
rozwijać industrializację kraju w takim 
tempie, w jakim my ją rozwijamy?

Czy, skoro rolnictwo indywidualne 
przez swoje wolniejsze tempo rozwoju po­
woduje dysproporcje w naszej gospodar­
ce, czy nie należy dostosować tempa roz­
woju przemysłu do tempa rozwoju rol­
nictwa i w ten sposób uniknąć dyspropor­
cji w naszej gospodarce?

Rzecz jasna, że tego rodzaju stanowisko 
byłoby stanowiskiem błędnym i szkodli­
wym dia interesów państwa i narodu, dla 
interesów robotników i dla interesów 
chłopów. Byłoby błędnym i szkodliwym 
dla interesów państwa i narodu, dlatego, 
że zahamowałoby jego rozwój gospodar­
czy i kulturalny, dlatego — że powodowa­
łoby słabość i zacofanie naszego państwa 
i naszego narodu i stanowiłoby o jego o- 
słabieniu wobec rosnących agresywnych 
apetytów imperialistycznych. Byłoby to 
niezmiernie szkodliwe dla klasy robotni­
czej dlatego, że musiałoby powodować 
chroniczne bezrobocie wśród klasy robot­
niczej i niemożność jej dalszego rozwoju. 
Byłoby również niezmiernie szkodliwe dla. 
.chłopów, pracujących, gdyż trzeba jasno 
i w pełni zdać sobie sprawę i trzeba zwła­
szcza,. żeby jasno i w pełni zdali sobie z 
tego sprawę chłopi pracujący, że indu­
strializacja kraju stanowi źródło ich do­
brobytu.

Dla nikogo nie ulega wątpliwości, że 
poziom materialny małorolnych i średnio­
rolnych chłopów nieporównanie wzrósł 
w stosunku do okresu przedwojennego. 
Każdy chłop wie, ile jadł przed wojną, jak 
się ubierał przed wojną, jak się uginał 
pod ciężarem podatków i długów i każdy 
chłop wie,.jak radykalnie zmieniła się ta 
sytuacja obecnie. Wiadomo, źe przyczyną 
tego jest reforma rolna, wiadomo, że 
przyczyną tego są wielkie połacie ziemi o- 
trzymane na zachodzie, ale trzeba, żeby 
było również w całej pełni wiadomo, źe 
nawet przy reformie rolnej i przy olbrzy­
mich połaciach ziemi odzyskanej na za­
chodzie — dobrobyt wsi byłby niemożli­
wy bez industrializacji. Załóżmy sobie na 
chwilę — choć iest to rzecz nieprawdopo­
dobna i absurdalna — że zatrzymujemy 
Industrializację kraju. Co to znaczy? To 
znaczy, że zatrudnienie zmniejszyłoby się 
O setki tysięcy i miliony osób. Spowodo- 

w niektóro Inne towary, eo stanowi źró­
dło szeregu przykrych utrudnień dla lu­
dzi pracy.

Z drugiej strony na tle niedostatecznych 
dostaw szeregu artykułów rolniczych na­
stąpił w ostatnich czasach wzrost ęen rol­
niczych artykułów' wolnorynkowych, 
sprzedawanych przez chłopa, jak np. na­
biału, jarzyn, ziemniaków.

Jakie są przyczyny tych trudności, jaki 
jest ich charakter 1 jakie drogi prowadzą 
do ich przezwyciężenia?

rozwoj przemysłu i ruluktwa
głowę ludności, która jest większa — przy 
czym w związku z pewnym zmniejsze­
niem hodowli trzody chlewnej i słabym 
urodzajem ziemniaków, wywołanym su­
szą, ten plan w zakresie rolnictwa nie zo­
stanie w pełni wykonany. Widzimy więc 
wyraźną dysproporcję między tempem 
rozwoju przemysłu socjalistycznego i 
tempem rozwoju rolnictwa. Ta dyspropor­
cja istniała już w okresie planu 3-letnie­
go, ale pogłębiła się ona i zaostrzyła w 
okresie planu 6-letniego, a zwłaszcza w 
roku 1951, Świadczą o tym następujące 
liczby: jeżeli przyjąć za 100 produkcję 
wielkiego 1 średniego socjalistycznego 
przemysłu w roku 1949, to znaczy pod 
koniec planu 3-letniego, to produkcja w 
roku 1951, według przewidywanego wy­
konania, wyniesie 151. Jeżeli natomiast 
przyjąć za 100 produkcję rolniczą w koń­
cu planu 3-letniego, to miała ona wy­
nieść według planu na rok 1951, który to 
plan z przyczyny pewnego cofnięcia się 
hodowli trzody chlewnej oraz słabego 
urodzaju ziemniaków i jarzyn nie zo­
stanie w pełni wykonany, tylko 123. W 
ten sposób dysproporcja między tem­
pem rozwoju produkcji przemysłowej -i 
produkcji rolniczej, która istniała już 
w okresie planu 3-letniego, pogłę­
biła się i zaostrzyła, zwłaszcza w roku 
1951, w którym na pewnych odcinkach, 
głównie wskutek warunków klimatycz­
nych, nastąpiło pewne zmniejszenie pro­
dukcji rolniczej.

Powstaje pytanie — dlaczego nasze rol­
nictwo nie może w tempach swego roz­
woju nadążyć za tempem rozwoju prze­
mysłu?

Nasze rolnictwo nie może nadążyć za 
tempem rozwoju przemysłu dlatego, że 
jest to rolnictwo indywidualne, drobnoto- 
warowe lub częściowo rolnictwo typu ka­
pitalistycznego, które nie może w pełni 
stosować nowoczesnych maszyn i zdoby­
czy agrotechniki i powiększać w tempie 
koniecznym swojej produkcji. Wprawdzie 
warunki, stworzone przez władzę ludową, 
stwarzają możliwości znacznie szybszego 
rozwoju rolnictwa niż w warunkach ka­
pitalistycznych, ale nie stwarzają one i 
nie mogą stwarzać warunków dla takiego 
tempa rozwoju rolnictwa, które byłoby 
potrzebne ze względu na tempo industria­
lizacji kraju. Rolnictwo pozostające na 
torach indywidualnych przy tym nie mo­
że w pełnej mierze stosować tych środków 
obronnych, które dostępne są tylko dla 
wielkiego gospodarstwa przy łagodzeniu 
ujemnych wpływów zmienności warun­
ków klimatycznych. Jak bardzo podlega 
wahaniom produkcja indywidualnego rol­
nictwa pod wpływem zmienności warun­
ków klimatycznych, dowodzi rok 1951. 
Rolnictwo indywidualne niamoże nadążyć 
za tempem rozwoju przemysłu socjali­
stycznego, gdyż nie bacząc na ogranicze­
nia, które wprowadziła władza ludowa w 
stosunku do działalności elementów wy­
zyskujących i spekulanckich, rolnictwo 
indywidualne, w ograniczonej mierze, ale 
podlega jednakże wahaniom rynkowym, 
działaniom żywiołu rynkowego, które po­
wodują skoki, załamania i zygzaki w linii 
rozwoju rolnictwa. Tego przykładem jest 
w naszych warunkach również rok 1951.

rajti i jej tempo
wałoby to wielki spadek siły nabywczej 
ludności miejskiej i zwęziło rynek zbytu 
dla artykułów rolniczych. A przecież, jak 
wiadomo, brak szerokiego rynku zbytu 
dla artykułów rolniczych był w okresie 
przedwojennym jedną z przyczyn nędzy 
wsi. To jednak nie wszystko. Jacy robot­
nicy w pierwszym rzędzie odpłynęliby i 
musieliby odpłynąć z przemysłu? Ci ro­
botnicy, którzy są jednocześnie, właści­
cielami gospodarstw rolnych i ci robotni­
cy, którzy już wyszli z gospodarstw, ale 
niedawno przyszli do miasta. W rezulta­
cie ci ludzie, którzy dzisiaj przynoszą do­
chody i gotówkę do gospodarstw rolnych, 
wróciliby z powrotem na rolę, stanowiąc 
poważne obciążenie tej gospodarki.

Załóżmy na. chwilę tę nieprawdopodob­
ną i absurdalną hipotezę — zatrzymujemy 
budownictwo: kto. na tym ucierpiałby w 
pierwszym rzędzie? Oczywiście' chłopi 
pracujący, którzy masowo przypłynęli na 
budowę, którzy obsługują te budowy, i w 
charakterze robotników i np. w charakte­
rze wozaków. Załóżmy na chwilę tę ab­
surdalną i nieprawdopodobną hipotezę, żc 
zatrzymujemy budownictwo dróg,. kolei, 
zapór wodnych, rezerwuarów, tam; kto na 
tym ucierpiałby w pierwszym rzędzie? 
Chłoni pracujący, którzy w tej czy innej 
formie, bezpośrednio lub pośrednio czer­
nią z tych prac poważne dochody i wzma­
gają na ich bazie swój dobrobyt.

Zwolnienie tempa industrializacji, 
wstrzymania tempa industrializacji prze­
szkodziłoby utrwaleniu i rozwojowi sy­
stemu socjalistycznego we wszystkich 
dziedzinach naszej gospodarki i sprzyja­
łoby odrodzeniu sił kapitalistycznych, by­
łoby więc błędnym, szkodliwym, niedo­
puszczalnym z punktu widzenia interesów 
państwa, interesów robotników, interesów 
chłopów pracujących, interesów socjaliz­
mu.

Może więc wobec tego, że nie można 
zmniejszyć tempa industrializacji, należy 
sforsować tempo rozwoju rolnictwa przez 
sztuczne forsowanie spółdzielczości pro­
dukcyjnej. Rzecz jasna, że i takie rozwią- 
:ąnię byłoby błędne i szkodliwe, Przej­
ście rolnictwa indywidualnego na tory 
gospodarki zaspclpwej jest procesem dłu­
gotrwałym, opartym o narastanie sił ma­
terialnych państwa i jego rezerw, ó wzrost 
produkcji przemysłowej i w szczególności, 
zwłaszcza w zakresie artykułów produk­

cyjnych obsługujących rolnictwo, o 
wzrost siły finansowej państwa, o prze­
łom w świadomości chłopskiej, o zrozu­
mienie konieczności tego procesu, o pełną 
dobrowolność i o narastanie dostatecz­
nych kadr chłopskich dla poprowadzenia 
przyszłych zespołów i wreszcie — o umoc­
nienie i rozwój Istniejących spółdzielni, 
jako przykładu dla masy chłopskiej. 
Wszelkie sztuczne forsowanie, wszelkie 
przeskakiwanie etapów byłoby tylko 
szkodliwe i podrywałoby całą Sprawę 
przejścia na tory spółdzielczości produk­
cyjnej. Wid'zimy więc, ża i sforsowanie 1 
przyśpieszenie rozwoju rolnictwa przez 
sztuczne sforsowanie tempa przechodze­
nia na tory gospodarki zespołowej było­
by błędne i fałszywe.

Skoro więc nie można zatrzymać I nie 
wolno zatrzymać tempa industrializacji, 
skoro więc nie można 1 nie wplno sztucz­
nie forsować tempa .przechodzenia gospo­
darki Indywidualnej na gospodarkę ze­
społową — to trzeba zrozumieć,, że dyspro­
porcje między tempem rozwoju przemy-

Przyczyey szczególnie ostrych ferm
Dlaczego jednak te dysproporcje między 

tempem rozwoju, przemysłu i rolnictwa 
zagrały specjalnie ostro 1 wyraziły się w 
specjalnie trudnych i dolegliwych for­
mach właśnie w drugiej połowie roku 
1951? Złożyły się na to następujące trzy 
czynniki, mianowicie:

1. pewne zmniejszenie zainteresowa­
nia hodowlą trzody chlewnej, które nastą­
piło na przełomie roku 1950/51,

2. słabsze zbiory ziemniaków 1 jarzyn, 
a w niektórych województwach ich nieu­
rodzaj jesienią 1951 r.,

3. nieprzychylne dotąd warunki siewu 
jesiennego, spowodowane długotrwałą su­
szą’.' '

Chciałbym zatrzymać się nad każdym z 
tych elementów. Po pierwsze — element 
pewnego wahnięcia się w zainteresowaniu 
hodowlą trzody na przełomie roku 1950 i 
roku 1951. W roku 1948 mieliśmy w Pol­
sce według szacunkowych danych 5.100 
tys. sztuk świń. W roku 1949 mieliśmy już 
ich 6.120 tys. Na 30 czerwca roku 1950 mie­
liśmy ich 8.135 tys. sztuk. Na 30 grudnia 
1950 r. mieliśmy świń już 9.928 tys. sztuk. 
Jeśli zobaczyć, ile wypadało sztuk świń 
na 100 ha, to w roku 1948 było ich 24,4, 
w 1949 r. — 29,3, na 30 czerwca 1950 r. — 
39,0 i na 30 grudnia 1950 — 47,5. Czyli 
wzrost pogłowia trzody chlewnej nastę­
pował wyjątkowo szybko i nastąpiło nie­
malże podwojenie pogłowia. W rezultacie 
pod koniec 1950 roku na 100 ha użytków 
rolnych było 47,5 sztuk nierogacizny, pod­
czas gdy w roku 1938 było wszystkiego 
29,4 sztuk.

Co spowodowało ten olbrzymi wzrost 
pogłowia świńskiego, który dał nam w 
1950 r. pełne zaspokojenie naszych po­
trzeb w mięsie? Spowodowała to polityka 
władzy ludowej, która stworzyła niezwy­
kle korzystne warunki dla hodowli przez 
zainteresowanie materialne i przez do­
starczenie w miarę możliwości pasz.

Jednakże ten wzrost pogłowia trzody 
chlewnej następował przy niedostatecznie 
szybkim tempie wzrostu bazy paszowej. 
Jeżeli przyjąć produkcję żyta w 1948 r. 
za 100. to wyniosła ona w 1950 r. — 103. 
Jeżeli przyjąć produkcję jęczmienia w 
1948 r. i 100, to wyniosła ona w roku 
1950 — 107. Jeżeli przyjąć produkcję zie­
mniaków w 1948 r. za 100 — to w 1950 r. 
wyniosła ona 139. Czyli mieliśmy nie tyl­
ko dysproporcje w rozwoju między prze­
mysłem i rolnictwem, ale te dysproporcje, 
specyficznie wyraziły się w dyspropor­
cjach między wzrostem produkcji hodo­
wlanej i nienadążaniem bazy paszowej. 
Wzrost produkcji hodowlanej był możli­
wy dlatego, że państwo, które w roku 
1948 eksportowało znaczne ilości zboża, 
zrezygnowało z tego eksportu i przezna­
czyło go w dużym stopniu na paszę. Tym 
niemniej na przełomie roku 1950/51 zary­
sowało się, że baza paszowa jest dla nie­
mal 10 milionów sztuk świń niezupełnie 
dostateczna. W związku z tym nastąpiło 
pewne cofnięcie produkcji. Według da­
nych, które posiadamy obecnie, to cof­
nięcie produkcji było stosunkowo nie­
wielkie, znacznie mniejsze, aniżeli waha­
nia w pogłowiu świń w cyklach rozwoju

WyJge zdecjdowa^ wa?kę kalasko - spehlacyjma szantażowi
Jednakże sama dysproporcja między 

rolnictwem i przemysłem i nawet sa­
ma ta’ dysproporcja w sposób ostry po­
głębiona przez niepomyślne warunki kli­
matyczne 1951 roku, nie wystarcza na 
wytłumaczenie tych trudności, które 
przeżywamy obecnie na rynku artyku­
łów rolniczych. Weźmy mięso: pogłowie 
zmniejszyło się tylko w pewnym, nie­
znacznym stosunkowo stopniu,- wzrosła 
jednocześnie i to w znacznym stopniu 
konsumeja wsi, a jednak wahania w 
podaży są znacznie większe, bez po­
równania większe niżby to usprawie­
dliwiały wymienione okoliczności.

Wahania w zakupach absolutnie nie 
dają się dostatecznie wytłumaczyć tyl­
ko tymi stosunkowo drobnymi wahnię­
ciami w pogłowiu i wzrostem konsum­
eji wsi.

O cóż więc chodzi, co pogłębia i za­
ostrza trudności? Pogłębia je i zaostrza 
fakt, że trudności te chcą wykorzystać 
elementy kułacko - spekulanckie na wsi 
i elementy kapitalistyczne - spekulan 
ckie w mieście. Elementy te dążą do te­
go, żeby zamiast spójni ekonomicznej 
robotników i chłopów wytworzyć ponad 
głowami robotników i chłopów i przeciw­
ko nim swoją kapitalistyczną spójnię. 
Elementy te korzystając z trudności dą­
żą .do wyrwania się spod kontroli polity­
ki gospodarczej państwa. Elementy te 
dążą do zajęcia na nowo */ch  pozycji 
gospodarezveh, z których zostały wy­
parte. Elementy te chcą wyrwać. się 
spod kontroli władzy ludowej, chcą wy­
śrubować ceny artykułów rolnych, utru­
dnić krajowi industrializację- i usunąć 
hamulce dla wzrostu swych kułącko- 
spekulanckich zysków. Widać to na 
wielu przejawach życia gospodarczego. 
Weźmy zboże. Jak wiadomo bieżący plan 
skupuzboża został w pełni nawet z 
nadmiarem wykonany w ciągu miesiąca 
sierpnia i września.

Jednakże w październiku nastąpiło 
pewne zachwianie w wykonaniu planu

siu 1 tempem rozwoju rolnictwa są nie­
uniknione i na dłuższy okres są zjawi­
skiem towarzyszącym naszemu rozwojowi 
gospodarczemu.

Nie znaczy to oczywiście i nie może zna­
czyć, że obecne rolnictwo nie posiada zna­
cznych rezerw produkcyjnych. Takie re­
zerwy są. Mogą one i powinny być wyzys­
kane w pełni. Taką rezerwę stanowią Pań 
stwowe Gospodarstwa Rolne, które z każ­
dym rokiem wzmagają w szybkim tempie 
swą produkcję. Taką rezerwę stanowią u- 
macniające się i rozwijające się spółdziel­
nie produkcyjne. Jak wiadomo i wykazał 
nam to przebieg naszego ijozwoju gospo­
darczego, istnieją przy pomocy państwa 
ludowego także znaczne możliwości zwię­
kszania produkcji w gospodarstwach 
chłopów pracujących. Tym niemniej przy 
ogólnym potężnym wzroście naszej go­
spodarki napotykamy na naszej drodze 
na szereg trudności z okresami przejścio­
wego ich napięcia. Te trudności na naszej 
drodze winniśmy i możemy przezwycię­
żać.

trudności w drugiej polewie 1951 r
I kapitalistycznego. To wahnięcie było dla­
tego stosunkowo niewielkie, że państwo 
utrzymywało stałe ceny latem i na jesie­
ni 1950 r. w okresie znacznego nadmiaru 
podaży żywca.

Jednakże przy wzroście zapotrzebowa­
nia miasta, przy nowych 500 tysiącach lu­
dzi, którzy przyszli do przemysłu, tran­
sportu, komunikacji i budownictwa, przy 
jednoczesnym wzroście dobrobytu wsi i 
znacznym wzroście konsumeji mięsa na 
wsi, to zmniejszenie pogłowia w okresie 
letnim, kiedy zachodzi naturalne zwęże­
nie na rynku, dało -rozrost spekulacji i 
zachwianie równowagi rynkowej w stop­
niu znacznie więl^s^ym, niż byłoby to u- 
sprawiedliwione rzeczywistym zmniejsze­
niem pogłowia.

Jednakże wszystkie dane, którymi 
wówczas dysponowano wskazywały na to, 
że cd marca rozpoczął się nowy wzrost 
hodowli. Wskazywał na to zarówno wzrost 
cen prosiąt, jak i zainteresowanie chłopów 
akcją hodowlaną, sprzyjały temu spe­
cjalne uchwały, przyjęte przez Rząd w 
zakresie kontraktacji i premiowania, i 
były wszelkie dane do sądzenia, że trud­
ności mięsne, które zaistniały w okresie 
letnim, w okresie jesienno-zimowym, zo­
staną w znacznym stopniu załagodzone, a 
następnie zlikwidowane.

Jednakże te oczekiwania zostały za­
chwiane przez nowy czynnik, który 
wszedł w grę, a mianowicie przez częścio­
wy nieurodzaj' ziemniaków. Należy zwal­
czać słuchy . bardzo często rozsiewane 
przez- wroga klasowego, a zmierzające do 
panicznej oceny nieurodzaju ziemniaków. 
Jednakże faktem jest, że urodzaj ziem- '] 
niaków w stosunku do zeszłego roku na 
skutek długotrwałej suszy zmniejszył się, 
przy czym plony rozłożyły się nierówno­
miernie. mianowicie — o ile zupełnie do­
bre urodzaje mamy na póhioco- zachodzie, 
jak np. w szczecińskim i koszalińskim, o 
ile stosunkowo niezłe urodzaje mamy w 
Poznaniu, Bydgoszczy, Gdańsku, to w sze­
regu innych województw sytuacja przed-, 
stawia się bardziej niepomyślnie.

Jak wiadomo, ziemniaki ze względu na 
swą wagę i na warunki przewozu, związa­
ne z określonymi porami roku, nie mogą 
się kompensować wzajemnie w obrębie 
województw, jeżeli chodzi o gospodarkę 
chłopską. Stąd nierównomierność urodza­
ju ziemniaków powoduje dodatkowe 
trudności.

Czynnikiem działającym ujemnie są 
również niesprzyjające warunki klima­
tyczne, w których przechodzi — jak do­
tąd — siew jesienny.

Z tego względu trzeba sibie powiedzieć 
jasno, tak, żeby się do tego przygotować 
w całej pełni, że o ile mogliśmy w sierpniu 
uważać, że trudności na odcinku artyku­
łów mięsnych i innveh artykułów rolni­
czych są trudnościami przejściowymi i 
krótkotrwałymi — to obecnie w obliczu 
oszacowania zbioru ziemniaków w roku 
1951 i w obliczu niesprzyjających warun­
ków klimatycznych, w których przecho­
dzi, jak detąd, siew jesienny, trzeba 
stwierdzić, że trudności te będą bardziej 
długotrwałe.

skupu zboża. Ponadto jeżeli się przyj­
rzeć, kto plan wykonał i , zanalizować 
szczegółowiej ogólną cyfrę skupu, to 
okazuje się, że za tą ogólną cyfrą kry je 
się fakt wykonywania z nadmiarem, na­
wet czasem w skali rocznej, zobowiązań 
plariii skupu zboża przez gospodarstwa 
biedniackie i część gospodarstw śred- 
niackich i systematycznego niewykony­
wania już w sierpniu i wrześniu, a tym 
bardziej w październiku planu skupu 
przez znaczną część gospodarstw kuła­
ckich.

Weźmy zagadnienie kartofli. Jest 
jasne, że elementy kułacko - spekulan­
ckie usiłują wykorzystać słaby urodzaj 
kartofla, aby nie dostarczyć kartofli 
państwu, miastom, przemysłowi i wy­
śrubować ponad wszelką miarę ich ce­
ny. Weźmy mięso — jest jasnym, poza 
sprawami wynikającymi z pewnego cof­
nięcia pogłowia, że elementy kapitali- 
styczno - spekulanckie usiłują wstrzy­
mać podaż, ażeby wyszantażowąć na 
państwie zmianę jego polityki gospodar­
czej. Weźmy wreszcie zagadnienie należ­
ności finansowych wsi: faktem jest, że 
zaległości w zakresie podatku gruntowe­
go i FOR-u są poważne, a przecież jest 
rzeczą niewątpliwą, że kiedy jak kie­
dy, ale właśnie w obecnym roku pie­
niędzy na uiszczenie należności podat­
kowych na wsi nie brakuje. Jest rów­
nież niewątpliwym faktem, że w pierw­
szym rzędzie starają się wykręcić cd 
swoich zobowiązań finansowych wobec 
państwa elementy kapitalistyczne - spe­
kulanckie. Można by powiedzieć, że 

! przecież elementy kapitalistyczno - spe- 
' kulanckie stanowią tylko część gospo­
darstw chłopskich, źe dysponują tylko 
częścią masy towarowej, i że, wobec -te­
go ich działalność , szkodliwa i wroga, 
sama w sobie, nie mogłaby spowodować 
tak ujemnych skutków. Ale jak wiado­
mo, średniak, który jest centralną figu­
rą naszego rolnictwa, tak jak średniak 
we wszystkich krajach, ma dwie dusze:

; pod przykrywką fałszywego tłumaczenia 
uchwały gryfickiej.

Tu i ówdzie tłumaczono uchwałę gry- 
ficką w ten sposób, że wroga nie na­
leży zwalczać, że nie należy domagać 
się wykonania zobowiązań przez obywa­
teli, i tym fałszywym, kłamliwym, nie­
prawdziwym interpretowaniem uchwały 
gryfickiej przykrywano brak ofensyw- 
ności w działaniu i brak stanowczości 
w realizacji bieżących zadań.

Musimy postawić przed sobą pytąnie, 
jakie są drogi przezwyciężenia obec­
nych trudności.

W głowie żadnego uczciwego człowie- 
■ ka i patrioty nie może nawet powstać 
myśl, aby szantażowi kułacko - speku­
lacyjnych elementów, które marzą o 
tym, aby wywrócić naszą politykę go­
spodarczą 1 naszą politykę uprzemysło­
wienia, nie wydać zdecydowanej walki. 
Gdybyśmy tych kułacko - spekulanckich 
prób prędko nie obezwładnili, oznacza­
łoby to zgodę na grabienie przez nich 
klasy robotniczej, osłabienie jej sił i 
utrudnienie procesu idustrializacrji. Ro­
zumieją to również coraz bardziej chłopi 
— gdyż nieprzezwyciężenie kułacko - 
spekulanckiego szantażu oznaczałoby 
trwałe osłabienie chłopów pracujących, 
mało- 1 średniorolnych, którzy idąc z 
kułakiem sami podcinaliby swój dobro­
byt, którego źródło stanowi industria­
lizacja i eałość polityki władzy ludo­
wej, wzmacnialiby pozycję kułaka na 
wsi i kręciliby bicz na samych siebie.

Wszystkie zobowiązania wsi wobec państwa

duszę człowieka pracującego 1 duszę; 
drobnego posiadacza. Wiadomo, że śred­
niak waha się między tymi dwiema du­
szami i kiedy wieje wiatr wahań ryn­
kowych i spekulacji, kiedy podnosi gło­
wę kułak 1 spekulant, wtedy te waha­
nia średniaka pogłębiają się 1 zaostrza­
ją. W tych warunkach elementom kuła­
cko - spekulanckim udało się tu i ów­
dzie zarazić gorączką spekulacyjną część 
średniaków. Dzięki czemu to się stało 
możliwe? Przecież niewątpliwie na wsi 
polskiej układ polityczny jest korzystny 
dla władzy ludowej. Przecież niewątpli­
wie i biedota, i średniak czują się zwią­
zani z władzą ludową, perspektywy ich 
łączą się z rozwojem i umocnieniem wła­
dzy ludowej, przecież niewątpliwie i 
biedota, i średniak posiadają świadomość 
tego, co od władzy ludowej dzięki jej 
istnieniu i rozwojowi otrzymali. Jeżeli 
więc miipo tego korzystnego układu po­
litycznego kułakowi udało się na bazie 
gospodarczej pchnąć gdzieniegdzie część 
średniaków do naruszenia obowiązków 
w zakresie dostaw towarowych i zobo­
wiązań finansowych wobec państwa, to 
przyczyna leży w tym, że korzystny 
układ polityczny, który mieliśmy i mamy 
na wsi, nie był ostatnio dostatecznie pod­
party przez aktywną działalność wszy­
stkich ogniw partyjnych, społecznych i 
państwowych. Tu i Ówdzie pod wzmo­
żonym naciskiem elementów reakcyj­
nych i kułackich dało się zauważyć 
osłabienie naszej aktywności częstokroć

muszą być w pele! i
Chłopi pracujący, mało- i średniorolni 

muszą jak najprędzej w całej pełni zro­
zumieć, a nasza propaganda i agitacja 
musi im do tego dopomóc, że sojusz ro­
botniczo - chłopski nie może być jedno­
stronny. Sojusz ten wyraża się między 
innymi na platformie gospodarczej. Wia­
domo, że ustrój kapitalistyczny cechowa­
ła huśtawka cen. Władza ludowa robi 
kosztem czasem wielkich wysiłków fi­
nansowych wszystko, aby nie dopuścić 
do powodującej wielkie straty dla chło­
pów huśtawki cen na artykuły rolnicze. 
Weźmy rok 1948: spichrze nie mieściły 
zboża, trzeba było budować magazyny, 
forsować transport, organizować dodat­
kowy aparat po to, ażeby ceny na zbo­
że nie spadły, ażeby chłap pracujący. z 
tego, powodu nie ucierpiał i ażeby zboże 
w pełni zostało odebrane. Weźmy lato 
i jesień 1950 roku, towarzysze z terenu 
znają te sprawy, ludzie upadali ze zmę­
czenia w rzeźniach, chłodnie przełado­
wywano mięsem. Po co? Po to, żeby w 
miarę możliwości przyjąć całe mięso od 
chłopów, po to, żeby ceny nie spadły, 
żeby chłop'.pracujący nie poniósł strat. 
Czy słusznym jest i sprawiedliwym, że­
by państwo ludowe i kläsa robotnicza, i 
cały naród ponosiły wielkie koszta zwią­
zane z utrzymaniem cen w okresie nad­
miaru niektórych artykułów po to, aże­
by w okresie braku tych artykułów, ku­
łacko - spekulanckie elementy usiłowa­
ły podbijać te ceny. Rzecz jasna, że to 
jest niesłuszne. Muszą to zrozumieć 
chłopi pracujący, mało- i średniorolni i 
nasza propaganda i agitacja musi im 
zrozumienie tego w pełni ułatwić.

Nie można się zgodzić na szantaż ku­
łacki, nie można się zgodzić szczególnie 
w obecnych warunkach, kiedy mamy 
do czynienia z ostrymi przejawami agre­
sywności obozu imperialistycznego, ame­
rykańskiego i neohitlerowskiego w sto­
sunku do nas, do ZSRR i krajów demo­
kracji ludowej.

Państwo, które by w takim okresie 
nie dbało o wzmożenie swoich sił obron­
nych, nie dbało o rozbudowę swojego 
przemysłu zbrojeniowego, nie dbało o to, 
żeby móc dostarczyć swej armii odpo­
wiedniej ilości nowoczesnej broni i sprzę­
tu, takie • państwo nie zasługiwałoby na 
szacunek swojego narodu. I Polska Ludo­
wa takim państwem nie jest.

Rzecz jasna, że jest to związane z wy­
siłkiem, poważnym wysiłkiem. Czy moż­
na w okresie tego wysiłku, który polega

Ih straż'/ Mi/ej prmrzi$?isści i so’aszu raBstniczo - chla’is’dsgo
Jeżeli w rezultacie akcji naszego Rzą­

du i naszej Partii doprowadzimy do peł­
nego wykonania zobowiązań towarowych 
i finansowych przez wszystkie wojewódz­
twa, powiaty, gromady, gospodarstwa, 
to nie tylko poprawimy sytuację apro- 
wizacyjną miast, ale okiełznamy kuła­
cko - spekulanckie elementy, przezwy­
ciężymy wahania części średniaków, u- 
mocnimy sojusz robotniczo - chłopski na 
nowym jego etapie. Wymaga to wzmo­
żenia sił Partii, ubojowienia Partii i 
wszystkich jej sojuszników oraz wzmo­
żenia siły władzy ludowej. Wymaga, to 
wprowadzenia w pełni i na wszystkich 
odcinkach ludowej praworządności. Na 
czym polega ludowa praworządność? 
Ludowa praworządność polega po pier­
wsze na tym, ■ aby wróg w luiłowym 
państwie nie mógł szkodzić, nie mógł 
podnosić głowy, a za każde podnosze­
nie głowy — był karany.

Ludowa praworządność polega po 
drugie na tym. ażeby wszyscy obywa­
tele wypełntali swe obowiązki, aby ro­
botnicy produkowali, aby żołnierze Pol­
ski bronili, aby chłopi ją żywili. I lu­
dowa praworządność 'polega na tym, aby 
nie było samowoli i bezprawia, ażeby 
były bronione i chronione prawa' oby­
wateli.

Stoi zagadnienie wzmocnienia prawo­
rządności ludowej, przez wzmocnienie 
władzy ludowej, przez ubojowienie, u- 
aktywnienie Partii, przez skończenie z 
fałszywymi nastrojami, które często ob­
serwujemy na terenie partyjnym, szcze­
gólnie zaś na terenie aparatu państwo­
wego, Często słyszymy takie zgniłe po­
wiedzonko: „lepiej jest hiedociągnąć. niż 
przeciągnąć“.

Tu nie chodzi o to, żeby niedóciągnąć 
czy przeciągnąć — a o to, by wykonać 
zgodnie z linią Partii partyjne i pań-l 
stwowe .zadania, prowadzić prawidłową 
politykę’, walki z wrogiem, przestrzega­
nia wykonania obowiązków przez ' oby- 
.wafeli i' pełnej ochrony ich praw. .

Z tymi zgniłymi nastrojami trzeba 
skończyć. Jest to- konieczny warunek 
wykonania planów skupu i zobowiązań 
wsi,

termiowo wytane
na tym, żeby wzmocnić walkę o pokój 
w oparciu o siłę, żeby agresor dobrze 
wiedział, że spotka się go, jak mówił 
Stalin, w pełnym uzbrojeniu, czy moż­
na w takim okresie pozwolić na szan­
taż kułacko - spekulancki? «Rzecz jasna, 
że na talii szantaż w ogóle, a zwłaszcza 
w obecnym okresie, pozwolić nie moż­
na. Dlatego nie ulega żadnej wątpliwo­
ści, że całe zboże przewidziane do do­
stawy w ramarh dekretu o planowym 
skupie, w terminach przez ten dekret 
przewidzianych, musi być zakupione we 
wszystkich województwach, powiatach, 
gromadach i od wszystkich gospodarstw, 
a gospodarstwom bogaczy wiejskich ani 
państwo, ani chłopi pracujący na wyłą­
czenie się spod tego obowiązku nie po­
zwolą.

Dlatego zrozumiałe jest, że ze wzglę­
du na trudną sytuację ziemniaczaną i 
na mały okres czasu, który z Uwagi na, 
porę roku pozostäje do skupu, zaszła 
potrzeba wydania dekretu o obowiązko­
wym skupie ziemniaków i rozłożeniu te­
go obowiązku na poszczególne gospodar­
stwa dla wykonania tego obowiązlru w 
krótkim czasie.

Nie ulega wątpliwości, że jest to słu- 
' szne i sprawiedliwe, gdyż potrzeby miast 
1 muszą być zaspokojone i że klasa ro­
botnicza nie może sama jedna ponosić 
kosztów wahań rynkowych, tym bar­
dziej, że obowiązek dostaw ziemniaków 
nie ogranicza prawa swobodnego han­
dlu nimi dla chłopów.

Nie ulega także wątpliwości, źe wszy­
stkie finansowe zobowiązania wobec 
państwa muszą być w pełni i w termi­
nie wykonane.

Jednocześnie państwo ludowe zdaje 
sobie dokładnie sprawę, że słabszy uro­
dzaj kartofli może spowodować pewne 
trudności dla gospodarstw chłopskich. 
Stąd państwo ludowe uruchomiło już 
ze swoich zapasów znaczne ilości pasz 
treściwych, które w postaci śruty bę­
dzie wydawać gospodarstwom chłopskim, 
dostarczającym tuczników na rzecz pań­
stwa. Ogłoszona na przeciąg jednego 
miesiąca akcja premiowania dostaw tu­
czników śrutą ma na razie charakter do­
raźny.

Ale nie ulega wątpliwości, że państwo 
ludowe uczyni wszystko, ażeby w szero­
kiej mierze przeprowadzić import pasz 
i stworzyć podstawy dla bardziej dłu­
gofalowej pomocy hodowli.

Trzeba przy tym unikać błędów, które 
miały czasem miejsce w zeszłym roku. 
Trzeba zrozumieć, że Partia i Rząd nie 
stawiają zadania likwidacji kułactwa, a 
stawiają zadania okiełzania kułacko- 

»spekulacyjnych elementów, nie wykonu­
jących zobowiązań wobec państwa.

Nie o. likwidację kułaka chodzi, a o 
zmuszenie go do wykonania zobowią­
zań. To jest zasadnicza różnica.

Cała nasza praca musi być przepro- 
wadzccia w oparciu o biedotę i w so­
juszu ze średniakiem. Wahania średnia­
ka muszą być przezwyciężone. Dlatego 
największym błędem, brzemiennym w 
daleko idące skutki, byłoby utożsamie­
nie, nierozróżnianie między średniakiem 
a kułakiem — tak, jak niedopuszczalnym 
byłoby naruszenie praworządności i sa­
mowola .administracyjna w stosunku do 
ludności wsi, w tej liczbie i do kułaków.

Niewątpliwie od naszej energii i słu­
sznej postawy zależy poprawa sytuacji 
aprowizacyjnej. Zdajemy sobie sprawę, 
że te zadania nie są łatwe. Ale zadania 
te są w pełni wykonalne. Wykonanie 
ich leży w naszej mocy. Zdecydowanie 
obywatelska i patriotyczna postawa mas 
robotniczych i chłopskich, okiełznanie 
elementów kułacko - spekulacyjnych za­
pewnią wykonanie zobowiązań wobec 
państwa i stworzą bazę dla poprawy za­
opatrzenia miast. Wykonując te zadania 
posuniemy się znacznie naprzód w prze­
zwyciężeniu i likwidacji obecnych trud­
ności.

Komitet Centralny naszej Partii i Pre" 
zydium Rządu wyrażają pełne przeko­
nanie, że obecne trudności zostaną, dzid­
ki wysiłkowi całego narodu, przezwycię­
żone. W ten sposób stworzymy warunki 
do Szybszego marszu naprzód, do wzmo­
cnienia budownictwa socjalizmu w na­
szym kraju, do wzmocnienia obronności 
naszego kraju, do wzrostu siły naszego 
kraju i dobrobytu, do ząb&piecżeni*  
jego niepodległości i szczęścia.
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RFSRR pomaga szkole i nauczycielom
Krym... Samolot nisko płynie nad 

Srebrzystymi wodami Siwasza. Siwasz i 
otaczające go niezliczone jeziora — to 
sieć wód o fantastycznych brzegach. W 
tym zakątku ukryły się przebogate, na­
turalne kopalnie soli i niewyczerpane 
źródła surowców chemicznych. Brzegi 
jezior bieleją jak śniegiem osypane.

Za Siwaszcm ciągną się nieskończone
■ krymskie, ziemie półpustynne. Nao- 
plamyj^gmi przesycone solą.
l-aćej, t,en półpustynny krajobraz 

.rzechodzi w kraj pszenicy. Zboża już 
sprzątnięto. Samochody ciężarowe wiozą 
! kołchozowych klepisk złotą krymską 
oszenicę.

Nie zawsze na stepie krymskim doj- 
zewa tak piękne zboże. Susza jest tu 
zęstym gościem. Na całym obszarze ete- 
bwym nie ma ani rzeczki, ani strumy- 
i. Walka z brakiem wody — to stały 
warzysz człowieka. Na żółtobrunatnym 
• stepu odcinają się ciemnozielone pasy 
wieżami studni artezyjskich. Zielone 
my — to ogrody owocowe, winnice i 

)la warzywne. Każda studnia artezyjska 
äwadnia obszar 40—50 hektarów. Pom­

pami przenosi się wodę na dalsze prze­
strzenie.

■inina przechodzi w kraj podgórzy- 
Suchy step ustępuje miejsca szero- 
dolinom, pociętym korytami wysy- 
ących rzeczek i strumyków. Więcej tu 
lów niż w równinnej, północnej czę- 
Krymu. W miejsce jasnokasztanowa- 
gleby — czarnoziem. W dolinach zie- 
sadów i ogrodów warzywnych, a 

ejscami wysepki lasów.
Opisując szerokie półkole nad dużym 
iaśtem, samolot ląduje. Przed nami 

,’zepiękna stolica Krymu — Symferopol. 
Auto wspina się na główne pasmo 

6r krymskich. Naokoło lasy. Serpentyna 
górska. Niebo w chmurach. Szczyty gór 
dymią. Tnie mroźny deszcz. Na przełęczy 
mów grzeje słońce.

Zbliżamy się do brzegu morza. Przed 
nami kraj z baśni — świat radości.

Półwysep niewielki, ale co za kalejdo- 
.<op i raj obrazów. Północ oddzielona od 
włudnia zaledwie kilkudziesięciu kilo­

metrami stanowi odrębny świat. Niewie­
le jednak minie lat, a człowiek radziecki 
usunie tę „pomyłkę“ przyrody. Posłuszne 
woli człowieka wody Dniepru spłyną na 
urodzajne ziemie północnego Krymu, a 
cały półwysep przemieni się w kwitnący 
zielenią ogród. Dziś, Krym północny wy­
gląda jak wielki dom pokryty rusztowa­
niami przed gruntowną przebudową, 
oópocżęły się przygotowania do wiel­
icko dzielą.

M ■ m'esfeczko — Dżankoj na północ­
nym Krymie — to centrum przyszłego 
terenu budowy, Tutaj mieści się kiero­
wnictwo budowy Kanału Północno- 
Krymskiego.

Z przezroczystego 1 bezbarwnego nie­
ba spływa żar. Po zakurzonych ulicach 
miasteczka ciągnie sznur ciężarówek, na­
ładowanych sprzętem i materiałem budo­
wlanym. Na ulicy Krymskiej panuje oży- 

ony nch. Praca nie ustaje przez ca- 
bę. W pobliżu dworca powstała no- 
zielnfca przestronnych, dwupiętro- 
domów z jasnożółtego kamienia 

skiego — muszelkowca, przypomi- 
?go -z daleka sprasowaną słomę. W 
domach układa się stropy, wykań- 

: wnętrza. Niedługo już nowa dziel- 
rzyjmle swoich budowniczych. Bu-

niżn.iegórskiegd rejonu. Kierownik ekipy, 
Eugenia Wasfljęwna Lwowa zapoznaje 
nas ze szczupłym energicznym wierta­
czem, komsomolcem, Wanią Gołowaczem, 
który systematycznie wykonywa 300 proc, 
normy.

Młodzieniec uśmiecha się wstydliwie. 
Rytmicznie obraca koło r świder -wgryza 
się w ziemię. W ciągu czterech miesięcy 
Iwan Golowacz wywiercił w stepie krym­
skim setki szybów wiertniczych. Nie go­
rzej pracują dwaj inni wiertacze: Wiktor 
Łysieriko i Piotr Bielski. Zebrano już du­
żo materiału do wydania mapy geologicz­
nej rejonu.

Równocześnie z wierceniem prowadzi 
się doświadczenia nad przesączalnością 
wody w różnych rodzajach gruntu. Cen­
ne te badania prowadzi .ekspedycja Mo­
skiewskiego Instytutu Gospodarki 'Wod­
nej imienia W. R. Williamsa. W skład jej 
wchodzą uczeni, specjaliści od melioracji, 
gleboznawcy. Muszą oni przewidzieć, jak 
zachowa się wodą w strefie nawadnia­
nej.

Członkowie ekspedycji zbudowali w 
miniaturze rozmaite typy systemów iry­
gacyjnych na polach kołchozu im. Czka- 
lowa i prowadzą obserwacje. Ekspedycja 
jest przy tym wyposażona we własne la­
boratorium naukowo-badawcze.
- Wszechstronne prace badawcze, zwią­
zane z budową kanału prowadzi filia 
Krymskiej Akademii Nauk ZSRR. Geolo­
gowie filii sporządzili spis zapasów ma­
teriałów budowlanych, znajdujących się 
na półwyspie. Gleboznawcy przygotowali 
mapę gleb nawadnianego rejonu. Botani­
cy pracują nad nowymi uprawami rolny­
mi, które będą założone na zroszonych 
ziemiach.

Najstarszy na Krymie zakład naukowo- 
badawczy, Nikitski Ogród Botaniczny, 
pracuje nad zalesieniem, nad uprawą 
najwydajniejszych gatunków jagód, a od­
pornych na zimno w Północnym Krymie. 
Prace badawcze rozszerzają się z dnia na 

. dzień. Przybywają nowe ekipy.
Na dzień 1 stycznia 1952 roku zostaną

-1___'______ __ —______ 1_______ . '

I dowa objęła całe miasteczko. Powstają 
nowe dzielnice, osiedla, ulice, przedsię­
biorstwa. Na przedmieściu Dźankoju wy­
rosło osiedle robotnicze z domków tarczo­
wych. Nigdy na ulicach nie widać było ty­
le maszyn budowlanych. Dzień w dzień 
zjawiają się na terenach budowy nowe 
dźwigi, przenośniki taśmowe, betoniarkl- 
olbrzymy, pompy do rozpuszczania .Za­
prawy. ■ .

Mieszkańcy Dźankoju z radością witają 
budowniczych Kanału Północrip-Krym- 
skiego i gotowi są pomóc przybyszom. W 
tych właśnie dniach zjawiła się do po­
mocy na terenie budowy nowej szkoły 
liczną grupa rodziców i nauczycieli. Na­
zwiska przodujących budowniczych są 
znane całemu miastu. Komsomolec Teo­
dor Musjenko przystąpił do pracy zale­
dwie przed kilkoma miesiącami, a dziś 
już jest znanym kierownikiem brygady 
murarzy, uczy młodych robotników, jak 
szybko i dokładnie wznosić mury. I inne 
brygady osiągnęły wysoki poziom. Na 1 li­
stopada wszyscy zobowiązali się wykonać 
roczny plan.

Znany na budowie zdun, M. Pokulew- 
śki, mówi: „Nie jestem już zwykłym zdu­
nem, lecz można powiedzieć, przeobrażi- 
cielem natury, dla tego staram się do­
trzymać kroku młodym“.

Z odeskiej szkoły rzemieślniczej przy­
jechała na budowę młodziutka Lusia 
Wyszłowa. Pracuje w brygadzie tynka­
rzy. Stoi na rusztowaniu górnego piętra, 
ctokąd transporterem płynie biała masa. 
Dziewczyna zręcznym ruchem rzuca wa­
pno na mur Kierowniczka brygady, Ma­
ria Bielik, docenia pracę młodej uczenni­
cy, która już wykonuje 200 proc, normy. 
Lusia — to przykład dla innych tynka­
rzy.

Tu na budowie przeniknęła wszystkich 
poezja pracy. Według słów jednego z ro­
botników, człowiek pracuje z radością w 
sercu. Wielka idea budowy komunizmu 
przeniknęła w świadomość tych ludzi. W 
chwilach wolnych od pracy zbierają się 
robotnicy w klubie lub w czerwonym ką­
ciku, by patrząc na mapę Krymu, marzyć 'zakończone .przygotowania. Na przyszłą 
o tych wielkich przemianach, które już w ; wiosnę przyjadą na trasę Północno- 
niedalekiej przyszłości zostaną dokonane . Krymskiego Kanału pracownicy budo- 
na stepie krymskim. Myślą o jak naj- i wianj j rozpocznie się wielki szturm na 
szybszym ukończeniu budowy dużego I e, l.-u^rrnol-inlo ÄrvnioJia nr
miasta, które leżeć będzie niedaleko od 
brzegu Północno-Krymskiego Kanału.

Dżankoj będzie piękny. Widać już za­
rysy przyszłego miasta-ogrodu. Na jednej 
z ulic wznosi się duży gmach Domu Kul­
tury. Na peryferiach przygotowuje się te­
reny pod przyszłe zakłady przemysłowe. 
Buduje się zakład ocz.yszczapia lnu. Dżan­
koj ma stać się w najbliższej przyszłości 
ośrodkiem gospodarczym i kulturalnym 
przemysłowego rejonu.

Na stepie krymskim zjawiły się wieże 
wiertnicze,, białe namioty, zajęte przez 
ekspedycje, ekipy i oddziały geologów, 
topografów, gleboznawców i botaników.

Badania naukowe prowadzone są na 
całej trasie Północno-Krymskiego Kana­
łu. Ńa brzegu przyszłego czatarłykow- 
skiego rezerwuaru pracuje ekspedycja to­
pograficzna z inżynierem Spektorem na 
czele. Przebyła już 150 kilometrów stepu 
krymskiego. Kierunek trasy kanału bę­
dzie zaprojektowany na podstawie zdjęć 
topograficznych. Ekipa topografów pra­
cuje obecnie na dnie przyszłego Morza 
Krymskiego.

W ślad za topografami idą geologowie. 
Ekipę geologów spotkaliśmy na polach

suszę stepów krymskich, śmiała walka z 
przyrodą według planu Wielkiego Stalina.

G. SIDOROW
m. Dżankoj na Krymie

AKADEMIA Nauk Pedagogicznych 
RFSRR została utworzona w roku 

1943. Fakt powołania nowej instytucji 
naukowej w okresie Wielkiej Wojny 
Ojczyźnianejs jest jaskrawym dowodem 
tego, że Rząd Radziecki nigdy nie wątpił 
o zwycięstwie swej słusznej sprawy i 
widział wyraźnie perspektywę dalszego, 
potężnego rozwoju gospodarczych i kul­
turalnych sił narodu radzieckiego.

Akademia Nauk Pedagogicznych pro­
wadzi 'studia nad podstawowymi -zagad­
nieniami wychowania oraz nauczania 
dzieci i młodzieży, nad organizacją i ro­
zwojem oświaty ludowej, upowszechnie­
nia doświadczenia przodujących nauczy­
cieli, zajmuje się burżuazyjnymi teoria­
mi pedagogicznymi oraz stanem nauczą; 
nia i wychowania w krajach kapitali­
stycznych. .

W skład akademii wchodzą liczne za­
kłady naukowe, stanowiące jej podsta­
wowe organa naukowo - badawcze. 
Naukowo - Badawczy Instytut Teorii i 
Historii Pedagogiki opracowuje zagad­
nienia teorii pedagogiki, nauczania i 
wychowania, historii pedagogiki ze 
szczególnym Uwzględnieniem pedagogiki 
rosyjskiej i radzieckiej oraz historii 
szkół narodowościowych ZSRR. Instytut 
Metodyki Nauczania prowadzi studia nad 
treścią i metodami nauczania w szkole 
ogólnokształcącej. Instytut Psychologii 
opracowuje zagadnienia 
ogólnej i dziecięcej oraz 
wiele uwagi poświęca ps;
gogicznej. Instytut Pedagogiczny w Le­
ningradzie zajmuje się zagadnieniami 
pedagogiki, dydaktyki, metodyki nau­
czania, historii pedagogiki i psycholo­
gii. Naukowo-Badawczy Instytut Wy­
chowania Artystycznego opracowuje za­
gadnienia nauczania śpiewu, rysunków 
i muzyki w szkołach. Instytut Szkół 
Narodowościowych zajmuje się problema­
mi, związanymi ze specyfiką nauczania i 
wychowania w tych szkołach. Naukowo- 
Badawczy Instytut Defektologii opraco­
wuje zagadnienia metodyki nauczania 
dzieci ‘upośledzonych fizyćznie i umysło­
wo. Przy Instytucie Patologii istnieje 
klinika dla dzieci dotkniętych zaburze­
niami mowy oraz szkoły specjalne dla 
dzieci upośledzonych umysłowo.

Akademia posiada bogatą bibliotekę, 
muzeum oświatowe, muzeum zabawek 
oraz własne wydawnictwa.

Prowadzi ona swe prace badawcze w

oparciu o aktyw sił pedagogicznych z 
całego kraju i utrzymuje ścisły kontakt 
z wszystkimi naukowymi instytucjami 
pedagogicznymi republik radzieckich.

----------------------------- 1 zagadnie-
... ml, którymi zajmowali się i na- 

zajmują naukowcy — wspólpracow-

psychologii 
szczególnie 

sychologii peda-

TV AJAKTUALNIEJSZYMI 
niami, którymi zajmow 

dal 
nicy instytutów, są problemy ideowo - 
politycznego wychowania uczniów i wy­
chowania ich w duchu moralności ko­
munistycznej. Dużo uwagi poświęca się 
zagadnieniu treści nauczania w radziec­
kiej szkole ogólnokształcącej, a także 
metodom pracy dydaktyczno-wychowaw­
czej w szkołach dla młodzieży pracują­
cej, w domach dziecka, w przedszkolach 
itp. W latach ubiegłych Instytut Meto­
dyki Nauczania opracował wiele podręcz­
ników metodycznych i pomocy nauko­
wych do podstawowych przedmiotów 
nauczania w szkole. Instytut Psychologii, 
który dawniej zajmował się wyłącznie 
zagadnieniami psychologii ogólnej, obec­
nie opracowuje zagadnienia psychologii 
wieku dziecięcego. Z dziedziny psycholo­
gii ogólnej ukończone zostały monogra­
fie: „O rozwoju psychiki" (prof. Leon- 
tiewj, „Mózg i Dusza" (prof. Luria), 
„Psychologia zapamiętywania“ (prof. 
Smirnow).

W roku 1950 zaszły poważne wydarze­
nia w życiu naukowym Związku Ra­
dzieckiego. W czerwcu tego roku opubli­
kowana została genialna praca Józefa 
Stalina — „Marksizm i zagadnienia ję­
zykoznawstwa“.

Prace Stalina z dziedziny językoznaw­
stwa stały się drogowskazom do przebu­
dowy wielu gałęzi nauki,, a w szczegól­
ności pedagogiki. Stały się one punktem 
wyjścia do dalszych badań Akademii 
Nauk Pedagogicznych i jej naukowo-ba­
dawczych instytutów.

Zagadnieniom tym poświęcona została 
połączona sesja Wydziału Języka i Lite­
ratury Akademii Nauk ZSRR j Akademii 
Nauk Pedagogicznych ZSRR, która od­
była się w końcu listopada. Na sesji tej 
zaplanowano konkretny program prac 
Akademii dla języka rosyjskiego, dla 
ojczystych języków różnych narodowoś­
ci ZSRR i dla języków obcych,

W Naukowo - Badawczym Instytucie 
Metod Nauczania opracowuje się cykl 
tematów, mających olbrzymie znaczenie

praktyczne dla pracy nauczycielskiej, 
jak: „Metody wykładania języków w 
świetle nauki Stalina o językoznaw­
stwie“, „Praca słownikowa w związku z 
czytaniem literatury“, „Skuteczność roz­
maitych metod nauczania ortografii“, 
„Naukowe podstawy metodyki języka 
obcego • w szkole średniej“, „Rozwój 
słownictwa i języka uczniów,w procesie 
nauczania“ itp. Instytut Szkół Narodo­
wościowych między innymi opracowuje 
temat: „Treść i metody nauczania języ­
ka rosyjskiego i ojczystego w szkole na­
rodowościowej w świetle nauki Stalina 
o języku“.

Kolektyw Instytutu Psychologii opra­
cowuje zagadnienia psychologii naucza­
nia czytania, pisania, arytmetyki i innych 
przedmiotów.

Wśród zaplanowanych prac Akademii 
zagadnienia wychowawcze należą do 
najważniejszych. Opracowania ich doko­
nuje się na podstawie nauki wielkiego 
pedagoga radzieckiego A. S. Makarenki,

Zespół pracowników Instytutu Teorii 
i Historii Pedagogiki bada problem wy­
rabiania kolektywizmu u uczniów, s po­
nadto opracowuje 
metod wychowania 
stycznego.

Do ciekawszych 
aktualnych zagadnień należy, wysunięte 
przez Akademię, zagadnienie „Treści i 
organizacji zajęć praktycznych uczniów 
w szkole ogólnokształcącej, w 
przygotowaniem uczniów 'do 
działalności praktycznej“.

W roku 1951 przejrzano 1 
opracowano programy nauczania peda­
gogiki, historii pedagogiki i praktyki 
studentów Instytutów Pedagogicznych. 
Ponadto wydano szereg podręczników 
dla wyższych szkół pedagogicznych 1 
historii pedagogiki i psychologii.

W bieżącym roku są na ukończeniu 
przygotowania do wydania dzieł K. D. 
Uszyńskiego i A. S. Makarenki. Instytut 
im. Lesgafta przygotował do druku I 
tom prac P. F. Lesgafta. W najbliższym 
czasie będzie wydany II tom „Krótkiej 
Radzieckiej Encyklopedii Pedagogicznej“ 
oraz I i II tom „Encyklopedii Dziecięcej“,

zagadnienie 
fizycznego

i zarazem

treści 1 
i arty-

bardzo

związku z 
przyszłej

na nowo

MICHAŁ MADYSZEW 
sekr. Akademii Nauk Pedagogicznych 
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OŚWIATA PO AMERYKAŃSKU
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PAŃSTWOWE ZAKŁADY WYDAWNICTW SZKOLNYCH 

Warszawa, Plac Dąbrowskiego 8 
zawiadamiają, że ukazały się podręczniki:

K. Znatowicz — LECTURES CHOISIES. Materiały pomocnicze do nau­
czania języka francuskiego, klasa VIII,

na rok szkolny 1951/52 część II.
Cena zł 1,35

J. Z. Jakubowski — ZARYS LITERATURY POLSKIEJ, dla klasy XI, 
wraź z antologią poezji i publicystyki. Cz. I. 1337 — 1918.

(Oprać, w Instytucie Badań Literackich)
Cena zł 2,85

Do nabycia we wszystkich księgarniach „Domu Książki“
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twa. Większość odpowiedzi była nega­
tywna. „Life“ przytacza fakty wskazu­
jące przyczyny tego niezadowolenia. 
Zwraca przede wszystkim uwagę na 
brak szkół. Ani jeden program budow­
nictwa szkolnego opracowany w ubie­
głych latach nie został zrealizowany, a 
obecnie w dalszym ciągu nie buduje się 
szkół. Jak wynika z danych, przytoczo­
nych przez wymienione czasopismo, 22 
procent budynków szkolnych wybudo­
wano 50 lat temu, 73- procent lokali li­
czy już od 10 — 50 lat, jedynie 5 proc, 
lokali szkolnych powstało w ostatnich 
10 latach. Państwo nie przeznacza też 
koniecznych sum na remonty. Brak szkół 
jest jednym z powodów nieuczenia się 
milionów dzieci w wieku szkolnym.

Szczególnie opłakany stan rzeczy wi­
dzimy w szkołach wiejskich. Jak wska­
zują cyfrowe dane około 2 milionów 
uczniów szkół wiejskich odbywa naukę 
W okropnych warunkach. Gazeta „New 
York -Times“ opublikowała 12 marca br. 
przegląd spraw oświatowych w kraju. 
Korespodent, który zwiedził setki szkół 
i rozmawiał z licznymi nauczycielami, 
rodzicami i przedstawicielami admini­
stracji szkolnej, donosi, że 70 tysięcy 
szkół wiejskich nosi tylko nazwę szkół, 
faktycznie są to stare budynki nie przy­
stosowane 'do zajęć szkolnych, często je­
dnopokojowe mieszkania, w których od­
bywa naukę od 50 — 300 uczniów na 
kilku zmianach. Istnieją wsie zupełnie 
pozbawione budynków szkolnych, gdzie 
nauka odbywa się w garażach, piwni­
cach, a nawet w stajniach.

Jakość nauczania w takich szkołach

Amerykańską prasa oficjalna usiłuje 
udowodnić, że żaden kraj nie ma ta­
kich osiągnięć na polu oświaty jak Sta­
ny Zjednoczone. Nie trudno jednak do­
wieść, że takie przedstawienie sprawy 
jest z gruntu kłamliwe. Wystarczy 
przytoczyć słowa przewodniczącej Na­
rodowego Towarzystwa Oświaty i Na­
uki — Maury, która przemawiając w 
dniu 21 maja br. na zjeździe towarzy­
stwa w Nowym Jorku powiedziała: 
„Szkolnictwo USA znajduje się w tak 
opłakanym stanie, w jakim nie było 
nigdy w ciągu całej historii swego ist­
nienia“.

Fakty potwierdzają, że oświadczenie 
to, złożone przez znanego działacza o- 
światowego odpowiada prawdzie. Rząd
Stanów Zjednoczonych, zwiększając z 

roku na rok budżet wojenny, przezna- 
’ cza na oświatę nikłe sumy. W ubiegłym 
'roku budżetowym (1950/51), który skoń- 
| czyi się 30 czerwca, wydatki na cele 
wojenne wynosiły 80 procent całego bu­
dżetu rocznego.

Wg oficjalnych danych na oświatę 
przeznacza się 300 — 500 razy mniej 
środków aniżeli na cele wojenne.

Nawet najbardziej reakcyjne organa 
prasy amerykańskiej nie mogą ukryć 
tego faktu, że społeczeństwo amerykań­
skie coraz częściej wyraża swe niezado­
wolenie ze stanu szkolnictwa i oświaty 
w kraju. Czasopismo „Life“, jedno z 
najbardziej reakcyjnych, ogłosiło w 
marcu br. komunikat o wynikach ankie­
ty przeprowadzonej wśród ludności za­
mieszkałej w rozmaitych stanach USA. 
Rodzice mieli odpowiedzieć na pytanie,
czy są zadowoleni z systemu szkolnie- l pozostawia wiele do życzenia. Odczuwa

się także brak wykwalifikowanych nau­
czycieli szczególnie dla szkół wiejskich. 
101.000 nauczycieli, a wśród nich 65 tysię­
cy wiejskich — nie ma odpowiednich 
kwalifikacji zawodowych. Większość tych 
nauczycieli nie ukończyła dwuletniego 
kolegium, a wielu z nich posiada wy­
kształcenie w zakresie szkoły podstawo­
wej.

Jeszcze gorzej przedstawia się sprawa 
powszechności nauczania. Rodzica są 
zmuszeni posyłać swe dzieci do pracy. 
Według oficjalnych danych 75 procent 
dzieci w wieku od 14 — 15 lat mieszka­
jących na wsi nie uczy się. Olbrzymi 
jest odsiew dzieci uczęszczających do 
szkoły, Prasa amerykańska donosi, że 
1 250 tysięcy uczniów corocznie opusz­
cza szkołę udając się na poszukiwanie 
pracy.

Według oficjalnych danych około mi­
liona dzieci jest obecnych w szkole tyl­
ko przez 50 dni w ciągu całego roku 
szkolnego.

Czasopismo „American Childe“ wyka­
zuje, że w okresie prac rolnych w połu­
dniowo-zachodnich Stanach oraz w Sta­
nach Minnesota, Kolorado, Północna Da­
kota, Idaho, szkoły zamknięte są w cią­
gu kilku miesięcy. Skutkiem tego wiel­
ka liczba dzieci amerykańskich pozba­
wiona jest możliwości uczenia się. W 
maju br. rząd Trumana poświęcił jedną 
konferencję w Białym Domu sprawom 
dzieci i młodzieży, w- wyniku której o- 
głoszono „obietnic^ dla dzieci i młodzie­
ży“ tej treś"i: „Damy wam możność u- 
czenia się, abyście mogli rozwinąć swe 
talenty i dopomóc w budownictwie lep­
szego jutra“. Odezwa ta jest do gruntu

kłamliwa. Miliony dzieci amerykańskich 
nie posiadających możliwości uczenia 
się — oto rezultat tej „obietnicy“ — 
Rząd Trumana obiecuje zapewnić dzie­
ciom możliwość rozwijania talentu. A 
jaka jest rzeczywistość? Program nau­
czania ną wszystkich szczeblach szkoły 
jest na wskroś przesiąknięty militaryz- 
mem. Przysposobieniu wojskowemu, a 
szczególnie obronie przeciwlotniczej po­
święca się dużo czasu. Systematycznie 
przeprowadzane są tzw. „alarmy atomo­
we“. W określonym momencie rozbrzmie­
wa rozkaz „Leżeć!“

Wszyscy uczniowie, począwszy od I 
kl. rzucają się na ziemię, nakrywszy 
głowę rękami i leżą tak długo aż nastę­
puje odwołanie alarmu.

O tym, jak bardzo dzieci zastraszona 
są propagandą i histerią wojenną, 
świadczy taki np. fakt: w mieście Mount 
Libanon (Stan Pensylwania) dwie sio­
stry, w wieku 12 i 14 lat uciekły z do­
mu, zostawiwszy kartkę z napisem: 
„Chcemy obejrzeć świat, zanim cn bę­
dzie zniszczony przez bombę atomową“.

Militaryzując szkołę, władze amery­
kańskie usiłują całkowicie przekształcić 
ją w narzędzie reakcji, w narzędzie wal­
ki z siłami postępu. Ale postępowa część 
społeczeństwa amerykańskiego nie godzi 
się z istniejącym stanem rzeczy. Nie 
zważając na terror i prześladowania pro­
wadzi nieustępliwą walkę o prawo do 
nauki dla wszystkich dzieci, przeciwko 
militaryzacji szkoły, przeciw ideologicz­
nemu rozkładowi dorastającego pokole­
nia, przeciw zwierzęcej eksploatacji pra­
cy dziecka. B. SMITH
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Wybory do ZOZ i MOZ 
w świetle listów naszych korespondentów

W związku z przeprowadzonymi na te­
renie całego kraju w dniach 15.IX — 15.X 
br. wyborami do zakładowych i między­
zakładowych organizacji związkowych 
napłynęło do Redakcji wiele listów od 
naszych korespondentów.

Koiespondencje nadesłali kol. kol.: P. 
Kania (Nowy Targ), W. Ch. (Wolbrom), 
E. Mańdziuch (Mrozowa Wola), A. Rząsa 
(Stalowa Wola), M. Rafiński (Gniezno), 
M Szymański (Okręg ZNP — Opole), L. 
Sieciećhowiczowa (Zakopane), J. Białec­
ki (Gniewkowo). Z Kowalski (Lublin), P. 
Gliński (Kłodawa Gorzowska), I. Herni- 
kówa (Kolo), J. Misiak (Gdańsk), J, Cwe- 
nar (Jasienica Rosielna), J. K. (Opole), L. 
'arkowski (Studnlska), T. D. (Gruczno), 

, Jastrzębiec (Włocławek), M. R. (Mo­
dno). W. Cierpka (Brzezinka k/Mysłowic), 
t. Sibiga (Środa Śląska), P. Kamiński 

^Sokołów Podlaski), R. Respondek (By­
tom), J. DI (Tczew), K. Keflerd (Orle 
k Małkini), J Limanowska (Jedlicze), B 
Rydzik (Tuchla).

JAK PRZYGOTOWANO SIĘ 
DO WYBORÖW

Ja wiele zebrań wyborczych w ZOZ 
ÄOZ starannie przygotowano referaty 
irawozdawcze Do tych naieżą MOZ: w 
;alowej Woli, Jedliczu, Włocławku i By- 
miu, w Niemodlinie (ZOZ przy szkole 

■ ólnokształcącej stopnia licealnego), w 
acku Wielkim, Środzie Śląskiej (ZOZ 
,-zy szkole ogólnokształcącej stopnia 
bdsthwowego i licealnego), w Grzędzi- 

nie Kozielskim, w Jasienicy Rosiehiej.
W referatach sprawozdawczych na 

tych zebraniach poddano gruntownej 
'ntychczasową działalność orga­

nizacji-związkowej, skrytykowano błędy, 
omówiono osiągnięcia i opracowano wy­
tyczne do dalszej działalności.

Niestety, mie można tego powiedzieć o 
przygotowaniu się do zebrania wybot- 
czego MOZ szkól podstawowych nr 1 i 7 
w Tczewie. Oto, co czytamy na ten te­
mat w krótkim sprawozdaniu: „Cały re­
ferat trwał 10 minut i rzecz jasna, nie 
dał materiału do dyskusji, której wła­
ściwie nie było. Krótka wymiana zdań 
4 członków MOZ nie ratowała sytuacji. 
Wytypowani w ostatniej chwili przez 
zarząd MOZ ■ kandydaci do rady miej­
scowej zgłaszali kategoryczny sprze­
ciw. Inni, kandydaci rów-nież bronili się 
przed przyjęciem funkcji. Nie obeszło się 
też bez osobistych sprzeczek. Po wielu 
trudach i stracie czasu dokonano wresz­
cie wyborów. Ale znów przy podziale 
pracy organizacyjnej nastąpiły nowe 
„targi". Członkowie MOZ nie przejawiali 
większego zainteresowania sprawami 
własnej organizacji ani własnym zakła­
dem pracy“.

Do zebrania wyboęczego nie przygoto­
wała się również MOZ w Sulikowie. Na 
zebranie nie przybył delegat Zarządu 
Oddziału Powiatowego ZNP, a i Sekre­
tarz ustępującego Zarządu MOZ kol. 
Skowron opuścił zebranie. Składający 
sprawozdanie z dotychczasowej pracy 
MOZ — inst»iktor szkolenia ideologicz­
nego (przewodniczącego MOZ ; — nie by­
ło), stwierdził, że ani zarząd-MOZ, ani 
członkowie nie wykazali się żadną pracą. 
Zarząd Oddziału Powiatowego nie inte­
resował się absolutnie pracą MOZ.

W Prudniku (NiemySłowice) poli­
tyczna część referatu była dobra, ale 
krytyczna i samokrytyczna ocena dzia­

łalności MOZ bardzo słaba 1 dlatego dys­
kusja była „anemiczna“. Ograniczała się 
niemal wyłącznie do spraw bytowych 
nauczycieli pomijając inne piony pracy 
MOZ.

KRYTYCZNA OCENA 
DZIAŁALNOŚCI ZOZ I MOZ

Zarówno w referatach sprawozdaw­
czych, jak i w dyskusji poddano kry­
tycznej analizie pracę zakładowej i mię­
dzyzakładowej ^organizacji związkowej. 
Na czoło innych zagadnień wysunęła się 
sprawa udziału kolegów w pracy ZOZ 
i MOZ. W wielu wypadkach podkreślano 
małą aktywność członków. Wymieniano 
nazwiska tych kolegów, którzy brali 
słaby udział w życiu organizacji związ­
kowej. Tak właśnie było w Grucznie, 
Jasienicy Rosielnej, Woli Jasienickicj, w 
Orlu k/Małkini.

Drugi problem, który był mocno za­
akcentowany na zebraniach sprawozdaw­
czo-wyborczych, to jednostronność pracy 
organizacji związkowej. Dotychczasowa 
praca w licznych ZOZ i MOZ ogranicza­
ła się przeważnie do zajęć samokształce­
niowych, które częstokroć przesłaniały 
inne ważne zagadnienia. Tak było w 
szkole podstawowej TPD w Kole, w 
Technikum Administracyjno - Gospodar­
czym w Mogilnie. ZOZ przy szkole nr 1 
i 2 w Brzezince aczkolwiek osiągnęła do­
bre wyniki w samokształceniu ideologicz­
nym, to jednak praca jej w innych dzie­
dzinach przedstawia się niezadowalająco. 
W dyskusji stwierdzono, że organizacja 
związkowa za mało interesowała się 
pracą nad podniesieniem wyników nau­
czania i wychowania. Słabo też współ­

pracowała szkoła z komitetem rodziciel­
skim. Nie zorganizowano ani jednej na­
rady, która służyłaby sprawie podniesie­
nia wyników nauczania. Dowiadujemy 
się również, że ZOZ nie wciągnęła do 
pracy woźnych szkolnych, którzy prze­
cież mogliby dużo pomóc, jak to wyka­
zało doświadczenie ZOZ przy szkole ćwi­
czeń TPD we Włocławku.

Wszechstronnie i wyczerpująco przea­
nalizowała swoją działalność MOZ w 
Blaszkach.

W dyskusji poddano krytycznej i sa- 
mokrytycznej ocenie zagadnienie akcji 
samokształceniowej. Podkreślono brak 
powiązania działalności MOZ z prak­
tycznym życiem szkoły. Samokrytycznie 
uznano, że MOZ zbyt mało upowszechnia­
ła doświadczenia przodujących nauczycie­
li, za małą opieką otaczała organizacje 
młodzieżowe i młodego nauczyciela. Wy­
czerpująco orpawiano środki i sposoby 
ożywienia akcji kulturalno-oświatowej, 
socjalnej itp. W wyniku dyskusji posta­
nowiono usunąć niedociągnięcia, uaktyw­
nić członków MOZ oraz włączyć się w 
proces wychowawczo-dydaktyczny szko­
ły poprzez zwrócenie większej niż do­
tychczas uwagi na zagadnienie politech­
nizacji oraz związania nauczania z te­
matyką Planu 6-letniego i wałki o pokój.

Dobrze pracowała MOZ przy szkole 
podstawowej w Jedliczu. Oprócz szkole­
nia ideologicznego prowadzonego syste­
matycznie, MOZ zorganizowała kilka na­
rad wytwórczych poświęconych sprawie 
walki o wyniki nauczania. Dało to pozy­
tywne rezultaty — ilość ocen niedosta­
tecznych znacznie się obniżyła. MOZ ży­
wo interesowała się życiem szkoły, stwo­
rzyła zwarty kolektyw. Członkowie jej 
włączali się do każdej pracy społecznej 
biorąc czynny udział w spisie ludności, 
w akcji zbierania podpisów pod Apelem 
Sztokholmskim, w subskrypcji Pożyczki 
Rozwoju Sił Polski, w akcji kontrakta­
cji itp.

Dużo troski wykazywano też o byt ma­
terialny nauczycieli. Dzięki wysiłkom 
Zarządu MOZ członkowie nie mają tru­
dności w zaopatrywaniu się w artykuły 
pierwszej potrzeby i opał.

Na zebraniu MOZ postanowiono jesz­
cze bardziej zacieśnić współpracę z ko­
mitetem rodzicielskim, z organizacją 
młodzieżową celem wzmożenia walki o 
wyniki nauczania. Postanowiono też zor­
ganizować świetlicę nauczycielską i kurs 
języka rosyjskiego, Podobne zobowiąza­
nie podjęły ZOZ przy szkole 11-letniej 
w Sokołowie Podlaskim i Stalowej Woli.

Dużą żywotność przejawiała też ZOZ 
przy szkole ćwiczeń TPD we Włocławku, 
o czym pisze kol. Jastrzębiec. Do pracy 
W ZOZ wciągnięto woźnych, którzy ze 
swych obowiązków wywiązywali się na­
leżycie.

ZOZ zorganizowała wśród uczniów 
grupy samokształceniowe. Mimo skrom­
nych możliwości finansowych zakupiła 
własną biblioteczkę marksistowską.

Członkowie ZOZ i M<?Z na terenie 
Stalowej Woli dyskutowali nad sprawą 
opieki nad młodym nauczycielem. Opie­
ka ta powinna polegać na dzieleniu się 
starszych kolegów swoim doświadcze­
niem pedagogicznym, na wyjaśnianiu 
trudniejszych zagadnień dydaktyczno- 
wychowawczych oraz na zapewnieniu 
młodemu nauczycielowi odpowiednich 
warunków mieszkaniowych. M. inn. spra­
wę tę poruszano również żywo na ze­
braniach ZOZ i MOZ na terenie pow. 
olkuskiego, we Włocławku i w Laszkach.

Dominującym zagadnieniem na zebra­
niu ZOZ szkoły nr 2 w Gniewkowie by­
ła sprawa uczestnictwa młodych nau­
czycieli w zebraniach ZOZ i w szkole­
niu ideologicznym. Żaden z młodych nau­
czycieli ni.e brał udziału w posiedzeniach 
twdcrdząc, że ani zebrania organizacji 
związkowej, ani szkolenie ich nie obo­
wiązuje. W wytycznych pracy nowej ra­
dy związkowej wysunięto sprawę oddzia­

ływania wychowawczego ńa młodych ko­
legów jako zadanie pierwszorzędnej 
wagi.

W Kacku Wielkim MOZ zwoływała sy­
stematycznie narady wytwórcze. Poza 
tym zorganizowała współzawodnictwo Z 
MOZ w Kięlnie i Chwaszezynic w zakre­
sie prenumeraty pism dzieciętych i im­
prez kulturalno-ośwdatowych.

Na licznych zebraniach wyborczych 
skarżono się na brak opieki nad MOZ 
i ZOZ ze strony oddziałów powiatowych 
ZNP, jak np. w Sulikowie czy Kłodawie 
Gorzowskiej. Do wyjątków niestety na­
leży Oddział Powiatowy ZNP' w Głub­
czycach, gdzie młody zespół pracowni­
ków zarządu brał żywy udział w przy­
gotowaniu i przeprowadzeniu kampanii 
wyborczej. Zespół ten bywa często w te­
renie i niesie pomoc ZOZ i MOZ.

NASTRÖJ NA ZEBRANIACH
SPRAWOZDAWCZO-WYBORCZYCH
W wielu ZOZ i MOZ zebrania sprawo- 

zdawczo-wyborcz s przebiegały w podnio­
słej, entuzjastycznej atmosferze. Tak by­
ło np. w, Grucznie pow. Swiecie, gdzio 
starannie przybrano i udekorowano salę, 
a zebranie wyborcze miało charakter nie­
codzienny, świąteczny. W Kacku Wiel­
kim, pow. morski, zebranie MOZ odbyło 
się bardzo uroczyście. Było ono poprze­
dzone częścią artystyczną, którą przy­
gotowała swoim wychowawcom mło­
dzież harcerska. - Koleżeńska i twórcza 
atmosfera cechowała też zebranie wy­
borcze ZOZ we Włocławku, w Jedłiczu, 
w Jasienicy Rosielnej, w pow. Głubczy­
ce, przy szkole, specjalnej w Opolu, w 
Stalowej Woli, w Środzie Śląskiej, gdzie 
— jak pisze kol. St. S. — w zebraniu 
uczestniczyli delegaci z Komitetu Powia­
towego PZPR, PRN, PRZZ oraz przodo-< 
wnicy pracy z fabryk.

(jatan)
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W oparciu o przykład i pomoc ZSRR - Polska weszła w sposób trwały na drogę budownictwa socjalistycznego
Komsomolcy zawsze pierwsi Nwczyciele pomagają ttóyiiie pionierskiej

Organizacja komsomolska powstała w 
naszej szkole wiosną 1945 roku. Na po­
czątku liczyła tylko sześciu członków. 
Stanął więc przed nami problem wzrostu 
organizacji. Przełomowym momentem w 
życiu naszych uczniów było wstąpienie 
do komsomołu trzech uczniów-przodow- 
ników nauki — Didiuka, Pustochoda i Go- 
ławia. Chłopcy ci cieszyli się ogromnym 
autorytetem wśród młodzieży i dlatego 
za ich przykładem poszli inni. Gdy więc 
w roku 1946 wśród uczniów klas starszych 
było tylko 13 procent komsomolców, to 
w tym roku jest ich już kilka razy wię­
cej.

Poczynając od półrocza ubiegłego roku 
szkolnego komsomolcy nie mieli złych 
ocen, a wielu z nich ma przeważnie stop­
nie dobre i bardzo dobre. Komitet kom­
somołu systematycznie śledzi postępy każ­
dego ucznia. Na posiedzeniach komitetu i 
przedstawicieli grup komsomolskich roz­
patrywane są sprawy uczniów wykazują­
cych się złymi postępami w nauce, co 
z reguły prowadzi do poprawy wyników 
nauczania. Oto kilka przykładów. W u- 
biegłym roku szkolnym grupa komsomol­
ska ósmej klasy zajęła się uczniem Zu- 
jewem, który miał złe wyniki z języka ro­
syjskiego. Powzięto decyzję dopomożenia 
Zujewowi — przodownik nauki Rodien- 
kow rozpoczął z nim systematyczne zaję­
cia. Każdego niemal wieczora można było 
ich znaleźć odrabiających razem lekcje. 
Jeden z nich z przejęciem objaśniał, a 
drugi uważnie słuchał i zapisywał. Teraz 
są oni nierozłącznymi kolegami. W klasie 
dziewiątej Zujew ze wszystkich przedmio­
tów ma stopnie dobre i bardzo dobre.

Uczennicy klasy siódmej Oldze Kusz- 
nieruk w 1949 roku zmarl ojciec. Niedłu­
go potem zachorowała również matka i 
Olga musiała zająć się domem i dwojgiem 
młodszego rodzeństwa. Z tego powodu za­
częła opuszczać lekcje. Najlepsza w kla­
sie uczennica, komsomołka Wojkpwa, 
rozpoczęła codzienne zajęcia z Olgą i w 
rezultacie dziewczyna systematycznie 
przerabiała materiał programowy.

Ogromna, rolę w życiu komsomolców 
spełniły zebrania. Na zebraniach tych o- 
mawiano takie sprawy, jak „Karność ja­
ko najważniejsza cecha charakteru nowe­
go człowieka“, „Wychowanie fizyczne w 
szkole“, „Organizacja pracy wychowaw­
czej wśród uczniów“ itd.

Komitet komsomołu przy pomocy or­
ganizacji partyjnej zawsze bardzo staran­
nie przygotowuje się do zebrań komso­
molskich. zwłaszcza dobrze przygotowano 
zebranie poświęcone zagadnieniu dyscy­
pliny socjalistycznej. Referat przygotował 
komsomolec —przodownik nauki. Oparł 
on go nie tylko na podstawach teoretycz­
nych, ale bardzo umiejętnie zilustrował 
licznymi przykładami zaczerpniętymi z 

życia uczniów. Porządek zebrania był 
zawczasu podany do wiadomości uczniów, 
a wychowawcy klasowi wskazali swoim 
wychowankom odpowiednią literaturę, 
a w szczególności artykuły i wypowiedzi 
o dyscyplinie socjalistycznej W. I. Lenina 
i J, W. Stalina oraz utwory S. Makarenki 
— „Poemat pedagogiczny“ i „Chorągwie 
na wieżach“. Na zebraniu poddano rze­
czowej krytyce wszystkie wypadki braku 
karności, nieodrabianie zadań domowych, 
opuszczanie lekcji, spóźnienia, niedokład­
ne wypełnianie poleceń itd. Zebranie 
komsomolskie wywarło wielki wpływ nie 
tylko na komsomolców, ale na wszystkich 
uczniów.

Wychowawcy klasowi aktywnie uczest­
niczą w życiu organizacji komsomolskiej.

W oparciu o aktyw komsomolski nau­
czycielka Kiryjewicz osiągnęła wspaniałe 
wyniki pracy i już drugi rok z rzędu nie 
ma ocen niedostatecznych. Wspólnie z 
aktywem omawia plan pracy grupy kom­
somolskiej, tematykę lekcji i referatów

Wijfhouanie przez gspsscę
Programy nauczania z zakresu biolo­

gii, fizyki i chemii zawierają dużo cenne­
go materiału, który rozszerza wiadomoś­
ci uczniów z różnych gałęzi przemysłu i 
gospodarki rolnej. Przerabiając na przy­
kład z fizyki temat: „Zastosowanie elek­
tryczności w gospodarce narodowej“, nau­
czyciel powinien opowiedzieć uczniom 
nie tylko o tych przyrządach i maszy­
nach, które są wymienione w podręczni­
ku, lecz i o innych, powszechnie stosowa­
nych w gospodarce narodowej i przemy­
śle. Zasadę tę stosuje z powodzeniem 
nasz wykładowca fizyki, tow. Kirsanow.

Oto jedna z jego lekcji w klasie VII 
na temat: „Zastosowanie elektryczności 
w gospodarce narodowej“. Po sprawdze­
niu zadań domowych nauczyciel powtó­
rzył w skrócie przerobiony poprzednio 
materiał, a następnie objaśniając nowy, 
opowiedział o zastosowaniu energii elek­
trycznej w komunikacji miejskiej. Jako 
pomoc naukową wykorzystał model 
tramwaju i schemat motoru poruszanego 
prądem elektrycznym. Rozwijając te­
mat, nauczyciel powiedział, że w Związ­
ku Radzieckim istnieją setki tysięcy tra­
ktorów poruszanych ropą, potem poka­
zał rysunek traktora poruszanego ener­
gią elektryczną.

Lekcja była bardzo żywa 1 ciekawa. 
Po dzwonku jeszcze długo uczniowie roz­
mawiali o rozmaity-h sposobach zastoso­
wania energii w gcrodarce narodowej. 
Na lekcjach fizyki uczniowie dowiedzie­
li się o now^ zesnych poglębiarkach 1 
kopaczkach z powodzeniem stosowanych 
na wielkich budowlach komunizmu; o 
różnych systemach silników spalinowych; 
o śluzach, łodziach podwod’ vch, balo­
nach i samolotach.

Nauczycielka biologii i chemii, Usza- 
kowa, zaznajomiła uczniów z osiągnię­
ciami przodującej agrobiologii miczuri- 
nowskiej, opowiedziała o rozmaitych 
metodach agrotechnicznych stosowa­
nych przy uprawie zbóż na olbrzymich 
powierzchniach. Na lekcjach tej nauczy­
cielki dzieci dowiedziały się o wielkim 
stalinowskim, planie przeobrażenia przy­
rody,; o zastosowaniu i zasadach pracy 
takich maszyn,, jak kombajn automa­

przewidzianych w planie wychowawcy 
klasowego, organizuje zebrania sprawoz­
dawcze grup komsomolskich i klas, do­
tyczące wykonania podjętych zobowiązań.

Wśród wszystkich tych poczynań szcze­
gólnym powodzeniem cieszą się rozmowy 
o ulubionej książce, o ciekawym filmie, o 
przyszłości, o wyborze zawodu, o stosun­
ku do bliskich, o przyjaźni. Szczególnie 
duże zainteresowanie wzbudziła wśród 
komsomolców pogadanka „O kulturze i 
uprzejmości“.

Uczniowie doszli do wniosku, że kultu­
ra zewnętrzna łączyć się winna z wielką 
kulturą wewnętrzną, opartą o prawdziwy 
humanizm i szacunek do ludzi, budowni­
czych nowego społeczeństwa komuni­
stycznego. Dla ilustracji tego zagadnienia 
przytaczano przykłady z życia W. I. Leni­
na i J. W. Stalina, mówiące o ich wyjąt­
kowo serdecznym stosunku do towarzy­
szy, do prostych łudzi radzieckich, do 
dzieci.

Dla podkreślenia organicznego związku 
pomiędzy kulturą zewnętrzną i wewnętrz­
ną wychowawca klasowy zwrócił uwagę 
uczniów na powieść Gorkiego „Matka“, w 
której autor na przykładzie Pawła Wła- 
sowa wskazuje ścisły związek zachodzący 
pomiędzy kulturą zewnętrzną i wewnętrz­
ną. Ze zmianą światopoglądu i przekonań 
Pawła zmienił się również i jego wygląd 
zewnętrzny.

Pogadanka na temat „O poczuciu kole­
żeństwa i honoru grupy“ była ilustrowa­
na fragmentami „Poematu pedagogiczne­
go“ A. S. Makarenki. Wyciągając prak­
tyczne wnioski uczniowie doszli do prze­
konania, iż istota zachowania się ucznia 
radzieckiego może być wyrażona słowa­
mi: „Ucz się dobrze, bierz udział w pra­
cach społecznie — użytecznych, przygoto­
wuj się zostać aktywnym budowniczym 
społeczeństwa komunistycznego“. \

Szczególną uwagę zwracali wychowcy 
klasowi na wyrabianie w uczniach patrio­
tyzmu i dumy narodowej. Ważne to za­
gadnienie było przedmiotem troski na 
lekcjach, w czasie pogadanek, przy stu­
diowaniu życiorysu J. W. Stalina, w cza­
sie codziennych prasówek i na zajęciach 
kółek.

Cr.ła klasa tow. Kiryjewicz należy do 
kor.isomołu. Wyróżnia się ona inicjatywą. 
Każdy uczeń bierze udział w pracy spo­
łecznej i tym samym wnosi swój wkład 
do pracy całego zespołu. Komsomolcy 
klasy dziewiątej w każdej pracy dają 
przykład innym uczniom. Na początku ro­
ku szkolnego postanowili szkolę zradiofo- 
nizować. Wychowawczyni i dyrekcja po­
parli ich inicjatywę i przyszli z pomocą 
finansową. Poczynaniem tym interesowali 
się prawie wszyscy uczniowie klas star­
szych. W wyniku wspólnych wysiłków or­
ganizacji komsomolskiej. nauczycieli i mi­
łośników kółka radiowego szkoła nasza 
została całkowicie zradiofonizowana.

*

W tuninieckiej szkole cała praca poza­
lekcyjna i pozaszkolna jest prowadzona 
planowo. W planie ogólnoszkolnym u- 
względnia się również plan pracy organi­
zacji komsomolskiej.

Organizacja partyjna i rada pedago­
giczna pomaga komitetowi komsomołu w 
podziale zajęć i przy kontroli ich wyko­
nania, przyzwyczajając wszystkich człon­
ków’komsomołu do odpowiedzialności za 
podjęte zobowiązania.

Nasi uczniowie - komsomolcy bardzo 
chętnie i dobrze pracują z organizacją 
pionierską: przeprowadzają regularnie 
pogadanki z dziećmi, przygotowują ama­
torskie występy artystyczne, czytają z ni­
mi gazety, czasopisma, utwory literatury 
pięknej. Organizacja komsomolska bardzo 
poważnie potraktowała wybór przewod­
ników ogniw, zastępów i drużyny, delegu-

tyczny, kombajn do lnu, kopaczka do 
kartofli, maszyny do sadzenia lasu. itd. 
Lekcje te wyrabiały w dzieciach zainte­
resowanie techniką, miłość 1 szacunek do 
kraju ojczystego, do jego osiągnięć.

Nauczyciele tu wymienieni już wiele 
lat nie mają uczniów drugorocznych. 
VZszyscy bowiem uczniowie wykazują się 
doskonałym i wszechstronnym opanowa­
niem materiału nauczania. Warto pod­
kreślić, że w szkole stosuje się systema­
tycznie zespołowe omawianie filmów do­
tyczących osiągnięć z zakresu techniki, 
pracy w kołchozach i sowchozach, na 
fermach i fabrykach. W czasie swobod­
nej pogawędki uczniowie dzielą się wra­
żeniami, stawiają pytania pod adresem 
nauczycieli, dyskutują.

Wielką korzyść dają uczniom wyciecz­
ki na fermy, w pole, do kofchozo- 
zowej elektrowni itd. Zaznajamiają się 
oni z nowoczesną techniką i zastosowa­
niem jej w procesie wytwórczym. Prze­
rabiając temat „Silniki spalinowe" nau­
czyciel fizyki, Kirtajew, nie ograniczył 
się do analizy rysunków ilustrujących 
silniki spalinowe, ale zorganizował wy­
cieczkę do MTS*).  Przeprowadził on tam 
pogadankę i zapoznał uczniów z rozma­
itymi działami pracy w MTS. Pogłębi­
ło to wiadomości uczniów o silnikach 
spalinowych, ponieważ obejrzeli oni 
każdą część motoru, poznali i zrozumie­
li zasady jego działania.

•) Odpowiednik n«®ego POM i SOM.

Przy przerabianiu tematu: „Przygoto­
wanie nasion do siewu“ nauczycielka 
Uszakowa zorganizowała wycieczkę do 
magazynu kołchozowego, gdzie odbywało 
się sortowanie nasion. Uczniowie pod kie 
runkiem nauczycielki przygotowali do 
pracy maszynę 1 samodzielnie oczyścili 
cetnar owsa.

Nauczycielki matematyki, Popowa i 
Kudriaszkowa, kierowały pracami ucz­
niów przy mierzeniu powierzchni zasie­
wów w ich kołchozie. Posługując się dwu 

! metrową miarą i taśmą uczniowie mie­
rzyli poszczególna pola i rysowali plany 
w różnej skali. Przy tej okazji nauczy­
cielki zaznajomiły uczniów z obliczaniem 
dniówek obrachunkowych. -Wszystko to

jąc do tej pracy najlepszych komsomol­
ców.

Komsomolcy prowadzą również nie 
małą robotę wśród dorosłych, wygłaszają 
odczyty, organizują wieczory artystyczne 
współdziałając przy tym z zespołem na­
uczycielskim i miejscową organizacją 
partyjną.

Bardzo aktywny udział wzięli komso­
molcy w przygotowaniu wystawy szkolnej 
poświęconej J, W. Stalinowi. Była ona 
wielkim i radosnym wydarzeniem w życiu 
naszego rejonu. Odwiedziło ją ponad 4 ty­
siące robotników, pracowników i kołchoź­
ników.

W każdej dziedzinie pracy komsomol­
cy są pierwsi. Wspólnie z pionierami po­
sadzili na działce szkolnej kilkadziesiąt 
drzew i doprowadzili wodę do budynku 
szkolnego W okresie przygotowań wybo­
rów do rad terenowych sporządzali spisy 
wyborców, a w dzień wyborów zorgani­
zowali pokaz tańców i inne występy 
artystyczne na terenie kilku okręgów 
wyborczych. >

Należy tu podkreślić, że do wsżyst- j 
kich prac organizacja komsomolska 
wciąga cały kolektyw uczniowski. U- 
dział w pracy społecznej 'sprzyja formo­
waniu się w uczniach dodatnich cech 
charakteru. .

Organizacja partyjna i zespół nau­
czycielski uczy komsomolców inicjatywy, 
wciągając ich do omawiania i decydowa­
nia we wszystkich ważniejszych proble­
mach szkolnych.

F. ŻEGALOW
(„Uczłtielskaja Gazjeta“ nr 38 (3540) z 

12 maja 1951 r.)
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Lekcja w X klasie szkoły,żeńskiej w Jarosławiu. (USRR)

Awangardowa rola nauczycieli partyjnych w szkole radzieckiej 
(Artykuł napisany specjalnie dla „Głosu Nauczycielskiego“)

Podstawowa organizacja partyjna szko­
ły nr 24 w Stalingradzie liczy 14 komuni­
stów. Sekretarzem tej organizacji jest jed­
na z najstarszych nauczycielek miasta — 
A. Starikowa, odznaczona Orderem Le­
nina.

Najwięcej uwagi poświęca organizacja 
partyjna ideowo-polityćznemu wychowa­
niu kolektywu pedagogicznego. W szkole 
jest zatrudnionych 40 nauczycieli. Wszy­
scy stale'praeujg nad podwyższeniem swe­
go poziomu ideowo - politycznego. Komu­
niści: Pokrowski, P. Szałygin oraz kom­
somolec Memczenko w ubiegłym roku u- 
kończyli uniwersytet -wieczorowy mark- 
sizmu-leninizmu, a obecnie studiują sa­
modzielnie. Ośmiu członków kolekty­

wpłynęło na stopień opanowania mate­
riału z matematyki, a zwłaszcza na zro­
zumienie treści zadań matematycznych,

Wiadomości z fizyki, biologii i chemii 
zdobyte w czasie lekcji uczniowie sto­
sują z powodzeniem w praktyce na ze­
braniach kółek młodych miczurinowców 
i fizyków.

Młodzież pod kierunkiem Kirtajewa 
sporządza modele różnych maszyn, jak 
odbiorniki detektorowe, turbiny wodne, 
kuchenki' elektryczne.

Członkowie kółka młodych przyrodni­
ków prowadzą ogród warzywny i owo­
cowy, hodują pomidory, truskawki, szcze­
pią drzewa owocowe, stosują nowoczesne 
metody agrotechniczne.

Metody . przodującej agrobiologii po­
znane na lekcjach i zajęciach kółka przy 
rodników uczniowie przenoszą na teren 
swoich ogrodów, dopomagając rodzicom 
w osiąganiu lepszych urodzajów.

Na jednym zebraniu rodziców pewien 
kołchoźnik oświadczył:

„Postanowiłem sprawdzić, jaki wpływ 
na urodzaj ma obcinanie pędów po­
midorów oraz przy emanie łodyg ogór­
ków 1 przysypywanie ich ziemią. W 
tym celu w ogrodzie swoim urządziłem 
dwa poletka, na których dokonywałem 
doświadczeń. Muszę zaznaczyć, że moim 
pierwszym nauczycielem w czasie tej ro­
boty była córka Mania. Dziękuję nau­
czycielstwu za to, że uczy nasze dzieci 
przodujących metod pracy, a jednocze­
śnie z nimi uczy również i nas rodzi­
ców“.

Zespołowe metody pracy uczniów sto­
sowane są nie tylko w kółkach i w 
ogródku szkolnym, ale również na polach 
kołchozu, gdzie podczas wakacji letnich 
suszą oni i grabią siano, pielą i podlewa­
ją jarzyny, zwożą słomę, zboże itp. Każ­
dy uczeń przynosi we wrześniu do szko­
ły zaświadczenie kołchozu o ilości prze­
pracowanych w czasie wakacji dniówek 
obrachunkowych i z dumą wręcza je wy­
chowawcy.

Na posiedzeniu rady pedagogicznej po­
stanowiliśmy urządzić własnymi siłami 
pracownię stolarską. Wielu uczniów 
chclało wziąć udział w tej pracy, ale 
na początek wybraliśmy tylko 10 komso­

Jednym z najważniejszych warunków 
dobrej pracy drużyny pionierskiej jest 
-aktywna pomoc nauczycielstwa.

Realizując uchwały XI Zjazdu 
WLKZM okręgowy komitet komsomo­
łu w Nowosybirsku wspólnie z okręgo­
wym wydziałem oświaty przeprowadził 
wiele akcji, które dopomogły nauczyciel­
stwu zapoznać się bliżej z treścią i for­
mami pracy komsomolskiej i pionier­
skiej w szkole. Problemy związane z 
działalnością komsomolskich i pionier­
skich organizacji były przedmiotem dy­
skusji rad pedagogicznych, zespołów me­
todycznych i konferencji nauczycielskich. 
Ponad 300 nauczycieli wzięło udział w 
konferencji pedagogicznej poświęconej 
omówieniu doświadczeń w zakresie 
współpracy nauczyciela.i drużyny pio­
nierskiej.

Tam, gdzie nauczyciele kierują życiem 
organizacji pionierskiej — pionierzy 
stali się aktywnymi pomocnikami nau­
czycieli w pracy dydaktyczno - wycho­
wawczej.

Doświadczenie uczy, że przy umiejęt­
nym kierownictwie drużyna pionierska 
może okazać nieocenioną pomoc wycho­
wawcy klasowemu w jego walce o dy­
scyplinę i wyniki nauczania. W klasie 
VI szkoły nr 33 w Barabińsku wszystkie 
dzieci dobrze się uczą, a większość z 
nich ma oceny dobre i bardzo dobre. 
Wszyscy uczniowie tej klasy należą do 
organizacji pionierskiej. Plan pracy dru­
żyny uzgadnia się z planem wychowaw­
cy klasowego — Nikitina.

Na zebraniach ogniw i zastępów oma­
wia się takie tematy, jak świadomy sto- 

wu .studiuje zaocznie w instytucie pe­
dagogicznym, a 6 osób — na kursach w 
miejskim instytucie doskonalenia kadr, 
gdzie przerabiają marksizm leninizm 
według programu wyższej uczelni. Re­
szta nauczycieli objęta jest samokształ­
ceniem ideologicznym. Dla tych na­
uczycieli organizacja partyjna przydzie­
liła jako konsultantów dobrze przygo­
towanych teoretycznie komunistów — 
Bondąrenfco i Burową, które przepro­
wadzają z kolegami indywidualne i gru­
powe zajęcia, zaznajamiając się dokład­
nie z ich planami pracy samokształcenio­
wej oraz z konspektami. Przy pomocy ko­
mitetu rejonowego WKP(b) zorganizowa­
no cykl wykładów dla tych, którzy samo- 

molców 1 pionierów. Przy ich pomocy 
rozpoczęto pracę nad urządzeniem pra­
cowni. W ten sposób powstało w szkole 
kółko stolarskie.

Na pracownię stolarską przeznaczono 
część składu na drzewo. Należało więc 
pomieszczenie to całkowicie przebudować, 
ażeby dostosować je do pracy w zimie, 
Uczniowie sami ułożyli podłogę, zrobili 
okno, postawili piec, otynkowali i poma­
lowali ściany.

Dyrekcja szkoły kupiła narzędzia sto­
larskie i kółko rozpoczęło pracę. Organi­
zowaliśmy ją w taki sposób, żeby zaję­
cia w warsztacie nie przeszkadzały nau­
ce. Na zebraniu członków wybraliśmy 
radę kółka i przewodniczącego oraz utwo 
rzyliśmy trzy grupy z brygadzistami na 
czele. Postanowiliśmy również, że do kół­
ka będziemy przyjmowali tylko tych ucz­
niów. którzy będą mieli dobrą opinię vzy- 
chowa-wcy klasowego. W ciągu roku 
członkowie kółka zrobili kilkanaście ram 
do portretów, wieszaki do szatni szkol­
nej, urządzenia do świetlicy wiejskiej, 
podpórki do tablic i wiele innych przed­
miotów. Niektóre dzieci nauczyły się ro­
bić krzesełka i stoliki. Po egzaminach 
członkowie kółka wyremontowali wszyst­
kie' ławki, tablice i stoły.

Członkowie kółka stolarskiego nie tyl­
ko opanowali umiejętność posługiwania 
się narzędziami stolarskimi, ale 1 nau­
czyli się robić mniej skomplikowane 
przedmioty z drzewa. Bardzo często pra­
ca ucznia w warsztacie stolarskim wy­
magała również i wiadomości teoretycz­
nych. W bieżącym roku szkolnym mamy 
zamiar uzupełnić narzędzia stolarskie, 
kupić tokarkę i zaznajomić uczniów z 
zasadami obróbki metalu.

Na klasowych i ogólnoszkolnych zebra­
niach rodziców omawdamy problemy po­
litechnicznego kształcenia uczniów, zwra­
cając stale uwagę na jedność oddziały­
wania szkoły i rodziny.

W. KAPIELKIN 
nauczyciel 7-letniej szkoły w Alanowie, 

Marijska ASKR
(„Uerftielskaja Gazjeta" nr 75 (8577) z 

dnia 19 września 1951 r.). 

sunek do nauki, planowanie pracy w 
ciągu całego dnia, znaczenie lekcji. Pra­
ca ogniw i zastępu jest stale kontrolo­
wana przez wychowawcę klasy. Razem 
z_ aktywem pionierskim nauczyciel Ni­
kitin stara się wpłynąć na tych uczniów, 
którzy lekceważą swoje obowiązki.

Wychowawca klasy bardziej związany 
z klasą niż inni nauczyciele powinien 
być doradcą i kierownikiem pedagogicz­
nym zastępu pionierskiego. Szkoły, któ­
re tak potrafiły rozwiązać ten problem, 
mają bardzo dobre wyniki nauczania i 
wychowania. Nie należy jednak nie do­
ceniać roli, jaką mogą spełnić w życiu 
organizacji pionierskiej inni nauczyciele. 
Nauczyciel przedmiotu może przyjść z 
pomocą przewodnikowi w przygotowa­
niu cielca,wej zbiórki, pogadanki, „kon­
ferencji czytelników“ czy wycieczki. On 
również organizuje kółka przedmiotowe 
i artystyczne.

Na uwagę zasługuje tu doświadczenie 
drużyny pionierskiej szkoły we Wiu- 
nach, rejonu kołybańskiego. Wszyscy 
pionierzy tej szkoły dobrze się uczą. Po­
maga im przy tym bardzo urozmaicona 
praca w organizacji pionierskiej, w któ­
rej aktywny udział biorą nauczyciele 
przedmiotów. Przy pomocy nauczycielki 
języka rosyjskiego była przygotowana i 
przeprowadzona zbiórka na temat: „Ję­
zyk rosyjski językiem kraju budujące­
go komunizm“. Nauczycielka w bardzo 
przystępnej formie przedstawiła dzie­
ciom ogromne znaczenie genialnych 
prac J. W. Stalina z zakresu języko­
znawstwa. Zbiórka wpłynęła na wzrost 
zainteresowania dzieci językiem rosyj­
skim i chęć osiągania jak najlepszych 
■wyników z tego przedmiotu. Wiele cen­
nych wiadomości o wielkich budowlach 
komunizmu zdobyli uczniowie na pio­
nierskiej zbiórce pt.: „Wołga wpada do 
Morza Kaspijskiego“ przeprowadzonej 
pod kierownictwem nauczyciela geogra­
fii. Nauczyciel biologii wciągnął dzieci 
do kółka młodych przyrodników. W 
czasie praktycznych zbiórek w sadzie 
zaznajamia on pionierów z osiągnięciami 
przodującej nauki miczurinowskiej i so­
cjalistycznej gospodarki rolnej. Zajęcia 
te pomagają pionierom w kształtowaniu 
materialistycznego poglądu na świat.

Z inicjatywy organizacji pionierskiej 
zostały utworzone i owocnie pracują 
rozmaite kółka, którymi kierują nauczy­
ciele — Mylnikowa, Kowalow, Biele­
wicz. Cały zespół nauczycielski intere­
suje się pracą pionierów i stale ulepsza 
kierownictwo pedagogiczne organizacji 
pionierskiej.

Nauczyciele i przewodnicy zaznaja­
miają dzieci z życiem i działalnością 
W. I. Lenina i J. W. Stalina. Z inicja- 1 

dzielnie studiują dzieła Marksa, Engelsa, 
Lenina i Stalina.

Organizacja partyjna dużo uwagi po­
święca podniesieniu stopnia odpowiedzial­
ności komunistów za .całą pracę dydak­
tyczno-wychowawczą szkoły.

W pierwszym kwartale ub. r. na zebra­
niu podstawowej organizacji partyjnej 
omówiona była sprarva awangardowej ro­
li komunistów w pracy szkolnej. W wyni­
ku uporczywej, usilnej pracy ogromna 
większość nauczycieli-komunistów osiąg­
nęła dobre wyniki nauczania i wychowa­
nia młodzieży. Nauczycielka języka rosyj­
skiego — Starikowa nie miała ani jednego 
ucznia nie nadążającego z,a klasą. Stupro­
centową promocję osiągnęli: nauczycielka 
matematyki — Bondarenko oraz nauczy­
ciele historii i konstytucji ZSRR — Buro­
wa i Szałygin.

Komuniści szkoły zaznajamiają grono 
nauczycielskie z najnowszymi zdobyczami 
wiedzy. Historyczne wystąpienie J. Stali­
na w sprawie językoznawstwa, a także 
wnioski z sesji Akademii Nauk poświęco­
nej fizjologicznej teorii Pawiowa wyma­
gały gruntownej przebudowy nauczania 
języków i nauk przyrodniczych w szkole. 
Sprawom tym poświęcone były dwa o- 
twarte zebrania partyjne. Na posiedze­
niach rady pedagogicznej, na związko­
wych naradach wytwórczych, w komi­
sjach metodycznych wygłoszono cykl re­
feratów, np. „Znaczenie prac J. Stalina 
dla rozwoju radzieckiego językoznaw­
stwa“, „Nauka J. Pawłowa jako podstawa 
nauczania anatomii i fizjologii w szkole“ 
itp.

Nauczyciele-komuniścl, walcząc o do­
bre wyniki nauczania, o podwyższenie te­
oretycznego i ideowego poziomu wykłada­
nia poszczególnych przedmiotów, mają 
zawsze na względzie rosnące u młodzieży 
zainteresowania pod wpływem otaczają­
cej socjalistycznej rzeczywistości, nie da­
jące się zmieścić w ramach programów 
nauczania. Organizacja partyjna dokład­
nie zapoznaie się z tymi zainteresowania- I 
mi i stara się je zaspokoić w pracy poza­
lekcyjnej i pozaszkolnej.

Od wielu lat istnieje w szkole koło lite­
rackie, kieruje nim nauczycielka literatu­
ry, członek partii, Helena Polańska. Roz­
wijają tu swoje zainteresowania miłośni­
cy języka rosyjskiego i literatury. Stara­
niem koła organizowane są dla uczniów 
konferencje poświęcone czytelnictwu, dy­
skusje literackie, wygłaszane są odczyty 
na rozmaite tematy, np. „Postać J. Stalina 
w literaturze“, „Gorki. — płomienny bo­
jownik komunizmu", „Pilnuj swego hono­
ru od najmłodszych lat“, „Kochaj, szanuj 
i poznawaj swój język ojczysty“. Koło 
wydaje album „Próba pióra“. W jednym 
z numerów wydrukowano opowiadanie 
ucznia Moroizowa „Szczęście“, które zo­
stało przedrukowane w-czasopiśmie „Li­
teratura Stalingradu“.

Organizacja partyjna otacza również 
opieką kołu geograficzne, kierowane przez 
członka partii, nauczycielkę Czernawinę. 
W jasnym korytarzu wisi duża mapa obu 
półkul ziemskich. Dyżurujący uczeń — 
członek koła geograficznego — przykleja 
czarny krążek’ na terytorium Stanów 
Zjednoczonych, stamtąd prąeciąga nitkę 
na margines mapy, gdzie przykleja wyci­

tywy starszego przewodnika, Tatajewota, 
rada pedagogiczna średniej szkoły w 
Iskitinie omówiła f zatwierdziła p’ 
pracy drużyny pionierskiej. Do f 
włączyli się wszyscy nauczy..’ ą 
rowali nią nauczyciele historii i konstj 
tucji ZSRR. Nauczycielka Filjnco.wa nie . 
tylko dopomogła w ustaleniu tematów . 
zebrań, poświęconych wielkim wodzom ; 
rewolucji, ale wzięła aktywny udział w 
przygotowaniu i przeprowadzeniu tych*  
zbiórek. Organizowała ona j uczniamj, 
wycieczki po mieście, zaznajomiła dziec^ 
z budownictwem komunistycznym.

W szkole nr 51 w Nowosybi rsku gruifo 
komsomolców, którą kierów, ał nauczy€ 
ciel historii Buda, prowadź Ha wśró 
pionierów systematyczne poga danki o ży 
ciu wielkich wodzów. W szl mle nr 
nauczyciele geografii i histori i organizuj 
wali dla pionierów wycieczk i <1° miej-, 
scowości, w których przebyw roli i dzia­
łali W. I. Lenin i J. W. Stalin.

Wyniki pracy organizacji pioniersi 
w wielkim stopniu zależą od kierowi 
etwa szkoły. Dyrektor szkoły w Wasi' 
wie, Anochin, bacznie śledzi pracę dr 
żyny pionierskiej. Na naradach wydr 
wawców klasowych, na posiedzeniac 
rady pedagogicznej szkoły stale znajduje 
się na porządku dziennym sprawozdanie 
przewodnika drużyny i poszczególnych 
nauczycieli oraz plan pracy drużyny pio­
nierskiej. Dyrektor ten zawsze jest na po­
siedzeniach rady drużyny. Dzięki stałej 
i systematycznej pomocy zespołu nauczy­
cielskiego oraz dyrektora organizacja 
pionierska tej szkoły jest jedną z naj­
lepszych w okręgu.

Praca ogniw i zastępów pionierskich 
w szkole Wasilewskiej jest ściśle po­
wiązana z -walką o wvniki nauczania ca­
łego kolektywu szkolnego. W ubiegłym 
roku wszyscy pionierzy otrzymć li pro-® 
mocję do klas następnych. Wszyscy V 
uczniowie w wieku ponad dziewięć lat 
należą do organizacji pionierskiej, a ci, 
którzy przekroczyli czternasty rok życia, 
przechodzą do organizacji komsomol­
skiej.

Dyrektor szkoły wie, że dobre wyniki 
nauczania i wychowania można osiągnąć 
tylko przy aktywnej pomocy organijzacji ( 
pionierskiej. Stojące przed szkołą i hau- 
czycielstwem zadanie wychowania młete 
dych pokoleń w duchu komunistyczny) i 
wymaga więc stałego doskonalenia pra­
cy drużyn pionierskich. Dobre wyniki 
ich pracy zależą od tego, w jakim stop­
niu uczestniczą w tej pracy nauczyciele.

A. JAKOWLEWA 
sekretarz obwodowego komitetu komso- 

molu WLKZM w Nowosybirsku 
(„Uczitielskaja Gazjeta" nr 73/51), 
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nek z gazety: „Amerykański tryb żyćij 
18 milionów bezrobotnych“.

Czarne znaczki nalepione są również« 
innych krajach kapitalistycznych. Od i 
przeciągnięto czarne nici w różnych 
runkach. Anglia, Francja, Dania, No 
gia — wzrost cen, upadek produkcji; .. Ju­
gosławia — głód i nędza; Włochy, Za­
chodnie Niemcy — wyścig zbrojeń; Nowy 
Jork, Londyn i Madryt — brak miejsca w 
szkole dla wielu dzieci.

Na olbrzymim terytorium Europy i Azji 
naznaczono granice Związku Radzieckie­
go, Chin, krajów demokracji ludowej. 
Od Moskwy, Pekinu, Pragi, Warszawy 
przeciągnięte są czerwone nici — nowa 
kanały, stacje elektryczne, budowle so­
cjalizmu i komunizmu, rozwój wspania­
łego budownictwa, szkoły dla wszystkich 
dzieci.

W gabinecie geograficznym — znajdują 
się prace własnoręcznie wykonane przez 
uczniów: makieta nowej wsi kołchozowej, 
zelektryfikowane mapy i schematy ZSRR, 
obwodu stalingradzkiego, wielkich bu­
dowli komunizmu. Wszystko to daje do­
kładny, naoczny obraz potęgi Związku 
Radzieckiego.

W szkole istnieje koło miłośników hi­
storii, młodocianych miczurinowców, ma­
tematyki, fizyki i wiele innych. Pracą 
tych kół, ich poziomem ideowo-politycz- 
nym żywo interesuje się szkolna organi­
zacja partyjna.

Na zebraniach partyjnych komuniści o- 
mawiają wszystkie zagadnienia dotyczące 
życia wewnątrzpartyjnego, pracy komso- 
mchkiej i organizacji zawodowej, życia 
szkoły w całej jego różnorodności i boga­
ctwie.

Organizacja partyjna okazuje wielką 
pomoc kierownictwu szkoły w opracowa­
niu tematyki zajęć pozalekcyjnych z ucz­
niami, poświęconych zagadnieniom poli­
tycznym i popularnonaukowym. Ucznio­
wie z zainteresowaniem słuchają odczy-' 
tów na takie tematy, jak np.: „O zasa­
dach socjalistycznego współżycia“, „O pa­
triotyzmie i dumie narodowej ludzi ra­
dzieckich“, „Młodzież świata w walce o 
pokój“, „Jak powstało życie na ziemi“ itp.

Działalność organizacji partyjnej r.ie 
ogranicza się jedynie do zagadnień wew­
nętrznych szkoły. Komuniści prowadzą 
propagandową i masową agitacyjną robo­
tę wśród ludności, wespół z nauczyciela­
mi bezpartyjnymi pracują jako agitatorzy, 
organizują propagandę pedagogiczną itp.

Wieczorem do szkoły nr 24 w Stalingra­
dzie schodzą się rodzice, O tej porze czyn­
ny jest uniwersytet rodzicielski. Kieruje 
nim nauczyciel-komunista D. Pokrowski, 
Ojcowie i matki uczącej się młodzieży — 
to pracownicy najrozmaitszych zawodów, 
którzy interesują się zagadnieniami peda-4 
gogiki radzieckiej. Słuchają oni wykła­
dów nt. „Zasady wychowania komuni­
stycznego w domu“, „Wychowanie przez 
pracę w domu“ i inne.

W ten sposób, nie zastępując kierow­
nictwa szkoły, organizacja partyjna co­
dziennie dokładnie wnika w pracę szkoły, 
okazując tym dużą pomoc w wykona*' 1" 
przez szkołę odpowiedzialnego zadank 
komunistycznego wychowania młoc 
pokolenia,

Ł PCZFJ.rV
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Upowszechniamy doświadczenia Przegląd wydarzeń
mieazynaioaowvcfiSzkolne koło przyjaciół ZSRR przy pracy

Jest godzina 8,10. Zebrana w klasach 
młodzież Jedenastoletniej Szkoły Ogól­
nokształcącej TPD przy ul. Noskowskiego 
6 w' Warszawie z zaciekawieniem przy­
słuchuje się nadawanej ze szkolnego „stu­
dio“ codziennej audycji porannej.

Dziś właśnie — 14. X. z okazji rozpo­
częcia Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej radiowy „komitet 
redakcyjny“ nadaje audycję pt. „Znacze­
nie przyjaźni ze Związkiem Radzieckim 
dla Polski“. Audycja trwa tylkżl5 minut, 
ale to przecież tylko jedna z całego cyklu 
pogadanek na ten temat, jakie zamierza 
nadawać to lokalne radio.

W ramach Miesiąca Pogłębienia Przy­
jaźni Polsko - Radzieckiej zespół redak­
cyjny zorganizuje następujące audycje: 
„W rocznicę bitwy pod Lenino", „W rocz­
nicę Wielkiej Rewolucji Październikowej" 
oraz „W rocznicę powitania Komsomołu“. 
Tematy te rozdzielono pomiędzy' uczniów 
klas Vlllb, IXb i X.

Audycje, oprócz referatów 1 pogada­
nek, uwzględnią również pieśni radziec­
kie nadawane z płyt oraz wyjątki z ksią­
żek radzieckch, których wystawa zorga­
nizowana jest na jednym z korytarzy 
szkoły.

Zarząd Szkolnego Koła Przyjaciół 
ZSRR wychodząc z założenia, że najlep­
szą formą zainteresowania młodzieży o- 
siągnięciami Związku Radzieckiego jest 
rozpowszechnienie czytelnictwa książek 
radzieckich, przystąpił do tego dzieła z 
zapałem. Zainteresowanie książką ra­
dziecką budzi między innymi przez 
odczytywanie w czasie audycji radio­
wych krótkich wyjątków różnych dzieł. 
Tę samą książkę może uczeń obejrzeć w 
czasie przerwy na wystawie szkolnej, a 
zszedłszy piętro niżej, może ją nabyć w 
mieszczącym się na parterze kiosku. Aby 
skłonić czytelnika do dokładnego przea­
nalizowania treści dzieła Szkolne Koło 
Przyjaciół ZSRR ogłosiło konkurs na 
najpiękniejsze odczytanie wybranego u- 
rywka z książki radzieckiej. Konkurs od­
będzie się w końcu tego miesiąca. Nie 
jest to zresztą jedyny konkurs, który or­
ganizuje Zarząd Koła w Miesiącu Pogłę­
bienia Przyjaźni Polsko - Radzieckiej. 
Klasa XI wykonała już piękną gazetkę 
ścienną pt. „Zdobycze Wielkiej Rewolucji 
Październikowej“, która zostanie przesła­
na na ogólnoszkolny konkurs gazetek 
ściennych.

Drugą formą gazetki redagowanej w 
okresie od 15.X do 15.XI jest „Dziennik 
ZSRR“.

Redaktor „Dziennika" — Jaruga z kl. 
IXb ma za zadanie zbierać od kolegów' 
i zamieszczać na tablicy wycinki z co­
dziennej prasy donoszące o budownic­
twie, nauce, polityce i innych działach 
życia Związku Radzieckiego. Gromadzą­
ce się co dzień przed „Dziennikiem" 
grupki młodzieży są dowodem żywego za­
interesowania się gazetką. Zarząd Koła 
przyjaciół ZSRR wydaje także tygod­

Aadchodzą meldunki o Czynie Październikowym nauczyeiekiwa

Nauczyciele zwiększają wydajność pracy 
dla uczczenia Rewolucji Październikowej

Do naszej redakcji w dalszym ciągu czyński — wynajdywanie mieszkań dla 
napływają meldunki o podejmowaniu 
przez nauczycielstwo i Ogniwa terenowe 
ŻNP zobowiązań dla uczczenia 34 rocz­
nicy Wielkiej Rewolucji Październiko­
wej.

Wśród wszystkich meldunków wyróż­
niają się zobowiązania nadesłane przez 
Zarząd Okręgu ŻNP w Gdańsku. Dwa 
tysiące czterystu pięćdziesięciu dwóch 
nauczycieli okręgu gdańskiego podjęło 
zobowiązanie indywidualne, a dwieście 
piętnaście rad pedagogicznych — zbioro­
we.

W podejmowaniu zobowiązań wyróż­
niły się zespoły nauczycieli i pracowni­
ków technicznych szkół: nr 11 w Elblą­
gu, szkoły TPD w Pruszczu, szkoły w 
Zukowie, w Starym Targu, Wejherowie, 
vy Lęborku, Gdańsku — Orunii — które 
podjęły zobowiązanie zorganizowania 7 
pracowni i wykonania dla nich pomocy 
naukowych. 4 zespoły nauczycieli liceów 
pedagogicznych przygotowują pomoce — 
zabawki dla 4 przedszkoli w swoim śro­
dowisku. 2 zespoły szkół zawodowych 
(metalowych i elektrycznych) zobowiąza­
ły się zaopatrzyć 4 szkoły podstawowe w 
pomoce do fizyki i robót ręcznych. Szko­
ła odzieżowa z zaoszczędzonych materia­
łów dostarczy 2 Dornom Dziecka po 10 par 
rękawiczek, 10 czapeczek, chusteczek, 
bielizny itp. Szkoła zawodowa w Lęborku 
przy pomocy nauczycieli zawodu odre­
montuje maszyny i zorganizuje warszta­
ty dla usprawniania pracy.

Jeśli chodzi o indywidualne zobowiąza­
nia, ta wyróżniają się następujący nau­
czyciele: kol. kol. Perdenia i Janicka — 
organizowanie zespołów rejestracji anal­
fabetów, kol. kol. Siewruk*»'na  i Surma-

Warszawa, PI. Dąbrowskiego 8
informują:
Wobec otrzymywania licznej korespondencji w sprawie nabywania 
poszczególnych wydawnictw PZWS zawiadamiamy:
KSIĄŻKI nabywać można wyłącznie w Centrali Obrotu Księgarskie­

go „Dom Książki“. Adres Centrali: Warszawa, Mazowiecka 9 
W każdym mieście wojewódzkim znajdują się ekspozytury „Domu 
Książki“. Celem ułatwienia zakupów, zamówienia należy kierować 
do najbliższej ekspozytury wojewódzkiej „Domu Książki".

CZASOPISMA nabywać można wyłącznie w Państwowym Przed­
siębiorstwie Kolportażu „Ruch“. Adres Centrali: Warszawa, ul 
Srebrna 12.

DRUKI sprzedaje wyłącznie COK „Dom Książki“, Warszawa, Mazo­
wiecka 9.

POMOCE SZKOLNE TYPU GRAFICZNEGO sprzedaje 
wyłącznie Centrala Zapatrzenia Szkół „Cezas“, Warszawa, Aleja 
I Armii 25. Zamówienia należy kierować do najbliższego detalicz­
nego punktu sprzedaży „Cezas“, znajdującego się w każdym mie­
ście wojewódzkim.

MAPY S C 1 E N N E do nabycia w „Cezas" (patrz wyżej).
.Wszelkie zamówienia należy kierować wyłącznie pod wyżej wskazane 
adresy. P^óstwowe Zakłady Wydawnictw Szkolnych nie zajmują się 

sprzedażą własnych wydawnictw.

niową gazetkę poświęconą osiągnięciom 
Związku Radzieckiego. W jednym ze 
swych działów gazetka zawiadamia ucz­
niów o imprezach urządzanych przez 
koło w najbliższym tygodniu Miesiąca 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko - Radziec­
kiej. Oto najbliższe z projektowanych im­
prez:

20.X wieczornica o tematyce: „Przy­
jaźń ze Związkiem Radzieckim gwarancją 
wykonania Planu 6-letniego“. Pójście na 
film „Donieccy górnicy“ oraz wieczór dy­
skusyjny poświęcony temu filmowi.

Zwiedzenie wystawy w gmachu „Ognis­
ko“ zorganizowanej pod hasłem „ZSRR — 
ostoja pokoju“.

W ciągu następnych tygodni projekto­
wana jest również wycieczka do Central-

Jak szkoła podstawowa dla pracujących
w Lublinie walczy z trudnościami

— Rozpoczęłam pracę rok temu przy 
wypożyczonym stoliku — powiedziała 
na wstępie naszej rozmowy kol. Bande­
rowa, kierowniczka Szkoły Podstawo­
wej dla Pracujących nr 5 w Lublinie.

Oprócz sal wykładowych szkoła nie 
otrzymała do dyspozycji żadnych mebli 
i nawet najniezbędniejszych pomocy na­
ukowych. Szkoła istnieje już drugi rok 
i w tym czasie zdołała pokonać poważ­
ne trudności natury organizacyjnej i dy­
daktyczno - wychowawczej. Osiągnięcia 
swoje zawdzięcza współpracy grona na­
uczycielskiego, aktywistów związko­
wych zatrudnionych w przemyśle, wy­
typowanych przez Okręgową Radę 
Związków Zawodowych do opieki nad 
szkołą i kołem ZMP.

Szczególnie interesowało mnie zagad­
nienie klas wstępnych, które w bieżą­
cym roku było trudne do rozwiązania.

— Zorganizowanie klasy wstępnej w 
naszej szkole kosztowało wiele zabie­
gów, ale uparliśmy się, że klasa musi 
powstać, no i powstała — powiedziała 
kierowniczka.

Na początku roku, kiedy okazało się, 
że młodzież nie' zgłosiła się do klasy 
wstępnej, - - - -
do ORZZ 
przesłała 
pracy, by 
pracujących. Skutek był niewielki. Wów­
czas kol. Banderowa zwołała zebranie 
grona nauczycielskiego i aktywistów 
przysłanych przez ORZZ do rekrutach 
młodzieży. Uczestnicy narady rozdzielili 
między siebie adresy 34 zakładów pra­
cy i .ruszyli do „szturmu“. Chodzili od 
zakładu do zakładu i przynosili listy z 
nazwiskami młodzieży, która powinna 
uczęszczać do klasy wstępnej. Kol. Ban- 

kol. Banderowa zwróciła się 
w Lublinie o pomoc. ORZZ 
zawiadomienia do zakładów 
wysłały młodzież do szkół dla

nowozatrudnionych młodych nauczycieli, 
kol. Morawska, naucz, szkoły nr 27 w 
Gdańsku — organizowanie pracowni bio­
logicznej i poprowadzenie lekcji pokazo­
wych dla młodych nauczycieli, kol. Guz- 
man z pow. kartuskiego i kol. Wiśniewski 
z pow. Lębork — uświadamianie rodziców 
i organizowanie drużyn harcerskich i kół 
ZMP w gromadach wiejskich, kol. Elas 
— (szkoła TPD w Sopocie) — wykonanie 
kompletu pomocy naukowych do wycho­
wania fizycznego na jedną klasę, kol. Da­
nuta Niżnik (z tejże szkoły) — wykona­
nie 30 tablic artystycznych jako pomocy 
naukowych do biologii.

Na szczególne podkreślenie zasługuje 
również zobowiązanie MOZ w Sierzcho- 
wach (pow. Rawa Mazowiecka): członko­
wie tej MOZ przeprowadzą na zebraniach 
gromadzkich 15 pagadanek uświadamia­
jących wśród miejscowego chłopstwa o 
planowym skupie zboża, kontraktacji 
trzody chlewnej i terminowym płaceniu 
podatku.

Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP w 
Toruniu zobowiązał się między innymi do 
zorganizowania dwóch nauczycielskich 
młodzieżowych zespołów artystycznych, 
które wyjadą w Miesiącu Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko _ Radzieckiej z bogatym 
programem (pieśni, tańje, recytacje) do 
wsi spółdzielczej Carnowo oraz do PGR 
w Wielkiej Złej Woli.

Grono nauczycielskie Szkoły TPD nr 4 
w7 Szczecinie nadesłało meldunek o zobo­
wiązaniu zaprenumerowania „Uczitiel- 
skiej Gazjety“ i systematycznego studio­
wania jej treści przy pomocy kolegów 
znających język rosyjski. 

nego Zarządu TPP-R na wystawę pt.' 
„Przyjaźń, Pomoc, Przykład ZSRR“.

Szkoła TPD przy ul. Noskowskiego 6 
już od dawna koresponduje z młodzieżą 
Związku Radzieckiego.

Wszyscy członkowie Koła podjęli zo­
bowiązania poprawienia swych stopni z 
języka rosyjskiego aż do całkowitego u- 
sunięcia ocen dostatecznych.

Pod hasłem „Członek Koła Przyjaciół 
ZSRR ma piątkę z języka rosyjskiego“ 
zorganizowano pomoc koleżeńską w go­
dzinach pozaszkolnych. W małych gru­
pach, w któryah „wykładowcą“ jest u- 
czeń mający najlepiej opanowany język 
rosyjski, ćwiczy się młodzież w poprawia­
niu swego akcentu i płynnym czytaniu ro­
syjskich tekstów.

derowa pokazuje mi te listy, z których 
jedna zawiera aż 45 nazwisk.

Niestety stosunek zakładów pracy do 
młodzieży nie był początkowo dobry. 
Nauczyciele musiieli przeprowadzić w 
fabrykach pogadanki na temat umożli­
wienia młodzieży dalszej nauki i prze­
łamywać obojętność zakładów.

— Naszym zadaniem jest powiązać 
szkołę z zakładami pracy i zaintereso­
wać je uczącą się młodzieżą —- opowia­
da kol. Banderowa. — Systematycznie 
uświadamiamy pracowników. Wskazuje­
my im, że szkoła pracuje dla nich, >o im 
więcej wiedzy zdobędzie robotnik, tym 
racjonalniej zorganizuje swoją pracę w 
fabryce. Im bardziej będzie uświadomio­
ny, tym wydajniej będzie pracował. Ko­
misja rekrutacyjna solidnie’ wypełnia 
swoje obowiązki. Przedstawiciel ORZZ 
ob. Langiewicz, przychodzi na lekcje 
i żywo interesuje się sprawami szkoły.

Następnie kol. Banderowa pokazała mi 
pomoce naukowe, w które szkoła obec­
nie jest dobrze zaopatrzona. W ubie­
głym roku zorganizowano loterię fanto­
wą i zabawę, a ze zdobytych funduszów 
zakupiono książki do czytania, szczegól­
nie z zakresu lektury uzupełniającej. 
Młodzież dopomina się o książki.

— Staramy się rozbudzić w niej za­
miłowanie do czytania. Wydział Oświa­
ty WRN obiecał wyasygnować dla na­
szej szkoły 1000 zł na zakup książek — 
opowiada dalej kol. Banderowa.

Z kolei zapytałam o organizację mło­
dzieżową.

W ubiegłym roku powstało koło ZMP, 
ale początkowo nie umiało sobie pora­
dzić. Trudność tę jednak pokonano. 
Pracą organizacji 
zainteresowało się 
Na wniosek kol.

młodzieżowej bliżej 
grono nauczycielskie. 
Bąndęrowej szkolne

Szkoła Podstawowa TPD w Bydgoszczy 
zobowiązała się w Czynie Październiko­
wym zorganizować w Miesiącu Pogłębie­
nia Przyjaźni Polsko _ Radzieckiej wzor­
cową naradę wytwórczą dla wszystkich 
ZOZ miasta. ZOZ wymienionej szkoły 
zobowiązała się w okresie przygotowaw­
czym wykorzystać do tego celu doświad­
czenia radzieckie, zamieszczane w „Uczi- 
tielskiej Gażjecie“.

Grono Nauczycielskie Szkoły Podsta­
wowej nr 178 w Warszawie zobowiązało 
się wygłosić 5 referatów na tematy peda­
gogiczne dla rodziców w oparciu o do­
świadczenia radzieckie. Prelegenci wyko­
rzystają dla tego celu książkę Makarenki 
„Wychowanie w rodzinie“.

Grono nauczycielskie Szkoły Podstawo­
wej nr 9 w Warszawie zobowiązało się w 
ramach Czynu Październikowego do gre­
mialnego zapisania się na Wszechnicę 
Radiową. Uchwała ta zapadła pod ha­
słem: „Każdy nauczyciel członkiem 
Wszechnicy Radiowej“.

Higienistka tej szkoły zobowiązała się 
do zorganizowania kursu w zakresie ni- 
gieny dla uczniów.

Zespół pedagogiczny Zakładu Wycho­
wawczego w Chojnicach powziął zobo­
wiązanie zbiórki ziemniaków za kombaj­
nem we własnym gospodarstwie rolnym 
na obszarze 2 h.a i udzielenia pomocy są­
siedniemu gospodarstwu rolnemu PGR 
Igły. Zobowiązanie wykonano przedter­
minowo dnia 6 października zamiast 10 
października.

Nauczyciel wychowania fizycznego w 
tym zakładzie kol. Pachowa zobowiązał 
się przeprowadzić do końca maja 1952 r. 
próby sprawności w celu uzyskania od­
znak SPO przez wszystkich pracowników 
zakładu w wieku do lat 50.

Zespół pedagogiczny zakładu wycho­
wawczego w Szubinie zobowiązał się 
zdobyć odznakę SPO w ciągu październi­
ka, zaś pracownicy administracyjni — do 
końca maja 1952 r.

Liczne zobowiązania napłynęły z wo­
jewództwa krakowskiego. W meldunkach 
czytamy:

Kolektyw Rady Zakładowej Szkoły 
Podstawowej TPD nr 1 w Krakowie zo­
bowiązał się poświęcić 17 godzin poza­
lekcyjnych pogłębieniu wiadomości mło­
dzieży o życiu dzieci radzieckich w opar­
ciu o literaturę radziecką. Wszyscy nau­
czyciele zobowiązali się zapisać na kurs 
języka rosyjskiego, zorganizowany przez 
kol. Jadwigę Cieśtińską i nauczyć się do 
końca roku 1951/52 czytać i piszć po ro­
syjsku. Grono nauczycielskie liceum pe­
dagogicznego zobowiązało się przestudio­
wać „Krótki kurs historii WKP(b)“, zor­
ganizować w Miesiącu Pogłębienia Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej 3 Wieczory po­
święcone następującym tematom „Dzia­
łalność artystyczna Majakowskiego“, 
„Budowle komunizmu w ZSRR“, „Utwo­
ry literatury radzieckiej poświęcone Re­
wolucji Październikowej“.’

Rada Miejscowa ZOZ przy XI Szko­
le Ogólnokształcącej typą Uęealhego ioi.

Drugim zobowiązaniem podjętym przez 
członków koła jest stała opieka nad mogi­
łami żołnierzy radzieckich. W rocznicę bi­
twy pod Lenino grupa uczniów ze star­
szych klas uporządkowała groby i przy­
brała je zielenią.

Okres od 15. X. do 15. XI — to okres 
wzmożonej pracy nie tylko dla zarządu 
Koła Przyjaciół ZSRR, nie tylko dla jego 
członków, ale dla całej młodzieży szkol­
nej.

Młodzież szkoły TPD zwiedzając wy­
stawy, czytając książki, słuchając audy­
cji, które sama redaguje, przygotowując, 
oglądając gazetki ścienne, zapoznaje się z 
osiągnięciami Związku Radzieckiego, po­
głębia przyjaźń z naszym wielkim sąsia­
dem. W. ŁUBKOWSKA

koło ZMP zapraszało na każde zebra­
nie 2 przedstawicieli z miejskiego zarzą­
du ZMP i praca bardzo się ożywiła.

Koło ZMP zorganizowało w każdej 
klasie samorząd, pomagało w pracy kó­
łek samokształceniowych, przy rekruta­
cji do . klasy wstępnej, uczestniczyło w 
naradach wytwórczych samorządu itd. 
W walce z absencją szczególnie dobrą 
metodą okazało się oddziaływanie na 
kolegów przy pomocy opinii publicznej 
kolektywu uczniowskiego. Na zebraniach 
uczniowskich jednych kolegów chwalo­
no za dobrą frekwencję, innych ganiono 
za jej lekceważenie. Poza tym zaprowa­
dzono dzienniczki uczniów, które poma­
gają w walce o dobrą frekwencję. W ra­
zie nieobecności ucznia dzienniczek wraz 
z adnotacją przesyłany jest do fabryki 
i podpisywany przez członka rady zakła­
dowej.

Rozmowę przerwał nam dzwonek.
Wchodzimy do klasy wstępnej. Obok 

młodziutkich chłopców siedzą poważni 
ojcowie rodzin i po przyjacielsku gawę­
dzą. Ob. Łuczak, starszy i spracowany 
człowiek, wstaj% o godz. 3 rano, ale 
znajduje czas i chęć do nauki. „Trzeba 
uczyć się“ — kończy z uśmiechem roz­
mowę.

Nauczyciele udzielają po lekcjach kon­
sultacji, na których uczący się uzupeł­
niają swoje wiadomości, otrzymując od 
nauczyciela wyjaśnienie zagadnień, któ­
rych podczas lekcji nie zrozumieli’

Każda klasa ma 4 takie konsultacje w 
tygodniu.

— Czeka nas wiele pracy, by osiągnąć 
dobre wyniki nauczania, ale gorąco wie­
rzymy, że nasz wspólny wysiłek wyda 
owoce — powiedziała przy pożegnaniu 
kol. Banderowa.

NATALIA ŻEBROWSKA

J. Joteyki w Krakowie postanowiła: 1) 
Zorganizować dwa ośmiomiesięczne kur­
sy języka rosyjskiego — jeden dla nau­
czycieli, a drugi — dla uczennic pod ha­
słem „Ani jeden nauczyciel i ani jedna 
uczennica bez znajomości języka rosyj­
skiego“. 2) Zorganizować dwa wieczory 
dyskusyjne, na których kol. Lichtówna 
wygłosi referat „Życie i twórczość Ma­
jakowskiego“, kol. Dudkówna zaś — 
„Najnowsze sukcesy nauki radzieckiej“. 
3) Urządzić w sześciu zakładach pracy 
akademie poświęcone Rewolucji Paź­
dziernikowej oraz zorganizować z mło­
dzieżą dwa wyjazdy na wieś z okolicz­
nościowym programem.

Nadsyłanie zobowiązań trwa.

CZYTELNICY ! KORESPONDENCI PISZĄ
NAUCZYCIEL WINIEN BYC 

PROPAGATOREM OSIĄGNIĘĆ 
PLANU7 6-LETNIEGO

K z nas w czasie wakacji jeździł po 
“•*  kraju, wielu brało udział w akcji wcza­
sowej. Mieliśmy możność zobaczenia wspania­
łych osiągnięć naszego socjalistycznego budo­
wnictwa. * Chodzi o to, aby nie trzymać tych 
wiadomości dla siebie, lecz przy każdej oka­
zji upowszechniać/Je wśród rodziców i szer­
szego społeczeństwa. Sam byłem na wczasach 
miejskich w Warszawie. Widziałem' trudny do 
uwierzenia rozmach i tempo budownictwa na­
szej socjalistycznej stolicy. Na zebraniach gro­
madzkich, posiedzeniach gminnej rady naro­
dowej, zebraniach spółdzielczych ja 1 moi ko­
ledzy ze szkoły podstawowej w Kłodawie stale 
opowiadaliśmy i opowiadamy chłopom o tym, 
co widzieliśmy w czasie wakacji — o licznych 
budowlach Planu 6-letniego.

Rola takich prelekcji jest szczególnie ważna 
teraz, gdy wróg klasowy korzystając z przej­
ściowych trudności gospodarczych’ stara ęię 
poderwać zaufanie mas do sprawy budownic­
twa socjalistycznego. Słowo naocznego świad­
ka wspaniałych osiągnięć Planu 6-letniego po­
trafi przekreślić plany i zamiary wrogiej pro­
pagandy.

Piotr Gliński
Kłodawa Gorz.

WARSZAWSKIE ZAKŁADY PRACY
NIE ZWALNIAJĄ UCZNIÓW NA NAUKĘ I przez zakłady pracy w godzinach lekcyjnych 

DYREKCJA 10 Państwowej Szkoły Ogólno- I na’eży uważać za świadome uniemożliwianie 
L*  kształcącej dla pracujących stopnia lice- i im zdobycia świadectwa dojrzałości Zatiud- 
alnęgo w Warszawie wraź z radą podegogicz- ! ńiąnm uczniów niższych w godzinach
ną i szkolną radą uczniowską postanowiła w i lekcyjnych uniemożliwia im promocję.------ ■- ■ • ■ - , ! Instytucje winny pomagać swoim praco­

wnikom, którzy kształcą się w szkołach wie­
czorowych, a nie utrudniać im zdobywanie 
wiedzy. B. Kokoszczyński

Warszawa
10 TYSIĘCY CEGIEŁ MARNUJE SIĘ 

BEZUŻYTECZNIE, A SZKOŁY ■
NIE ZBUDOWANO

E wsi Gołaszewo, gm. Smiłowice. pow. 
włocławskiego, już w 19S6 r. zaczęto bu-

bieżącym roku szkolnym osiągnąć stuprocen- : 
tową frekwencję uczniów.

Na wspólnych zebraniach, zorganizowanych J 
na początku roku szkolnego, gruntownie ba- i 
dano i omawiano przyczyny opuszczania lek­
cji i spóźniania się uczniów do szkoły. Zasta­
nawialiśmy się też nad sposobami zwalczania 
nieobecności. W tym celu postanowiliśmy m. 
in. nawiązać ścisły kontakt , z Zakładami pracy 
zatrudniającymi uczniów, odwiedzać w domu 
uczniów opuszczających lekcję, powołać spe­
cjalnych referentów w klasie do tych spraw 
itp.

Mimo to wielu uczniów nic przychodziło do 
szkoły w ciągu miesiąca września.

Po gruntownym zbadaniu powodów nieobec­
ności w szkole okazało się, że jedną z naj­
ważniejszych przyczyn tego zjawiska jest za­
trzymywanie uczniów przez poszczególne in- 
rtytucję i zakłady pracy w godzinach poza- 
biurowych. „_v, . ___  . .... __ , ___  ..

Mam piz^d sobą cały plik zaświadczeń in- dziwnie powoli. Chłopi szemrali, gdy po roku 
styŁucji, które stwierdzają, że uczeń nie mógł założono ponownie tyiko fundamenty i mur 
przybyć do szkoły, ponieważ wykonywał spe- wysokość. 1 tatr. Aczkolwiek efekty pracy 
cjalne zlecenie poza godzinami pracy. Za-1 spółdzielni z Bydgoszczy były nikłe, to ma- 
śwladczenia takie zwykle kończą się następu-i teriał wartości 2,5 miliona złotych topniał za-i 
jącym zwiotem: „Wydaje się celem przędło- strasżająeo, odpływając w niewiadomym kie-'

W
dowac szkołę. Za czasów sanacyjnych założo­
no jedynie fundamenty, które w czasie wojny 
zostały zresztą rozebrane przez hitlerowców.

Po 'wyzwoleniu mało i śi-ednioroini chłopi z 
Gołaszewa ponownie przystąpili do budowy 
szkoły. Robotę objęła Śpó'dz!elnia Budownic­
twa Wiejskiego „Samopomoc Chłopska" w 
Bydgoszczy. Cieszyli ś’ę gołaszewianie, widząc 
jak zwieziono na plac budowy 120 tysięcy ce- 

i gly, wapno, cement itp. Roboty szły jednak

strzeżeń". Wreszcie wściekły dzien­
nik kończy: „Tak więc pomimo 
wszystkich szumnych przemówień, 
dominującym motywem w ONZ 
(USA) zdaje się być szantaż i łaj­
dactwo wobec Wielkiej Brytanii".

Przy okazji nieporozumień na o- 
gół zaczyna się wzajemne pranie 
brudów. Tak też jest i w tym- wy­
padku. Rząd angielski, który nie 
może oderwać się od pasta amery­
kańskiej polityki z tej prostej przy­
czyny, że najbardziej boi się własne­
go narodu — ma to — co chcial. Ba­
zy amerykańskie w Anglii i coraz 
raz większe żądania partnera, który 
uważa Anglię bezceremonialnie aa 
swoją kolonię. Ale też rząd angielski 
popiacze, popłacze i dalej będzie . 
spełniał posłusznie waszyrigtońskie 
rozkazy. Motorem tego posłuszeń­
stwa jest strach przed własnym 
narodem i przed światowym postę­
pem. Motorem tego posłuszeństwa i 
uległości — jest wspólna nienawiść

■ reakcji do Związku Radzieckiego i 
krajów demokracji ludowej, jest- 

wysadzili nowy transport wojskowy. wspólna chęć rozpętania nowej woj-
Egipt z uwagi na Kanał Sueski, 

ma poważne znaczenie w planach 
agresywnego bloku bliskowschod­
niego, który montują obecnie impe­
rialiści amerykańscy w basenie Mo­
rza Śródziemnego. Lękając się o 
powodzenie tych planów — Anglia, 
USA, Francja i Turcja zapropono­
wały rządowi egipskiemu stworze­
nie „wspólnego dowództwa blisko­
wschodniego". W praktyce więc do­
tychczasowa okupacja kraju przez 
wojska angielskie zostałaby rozsze­
rzona o wojska USA, Francji i Tur­
cji. Rząd egipski wyrażając zdecy­
dowaną opinię narodu — odrzucił 
te swoiste „propozycje“. A coraz 
liczniejsze masowe demonstracje an- 
tyimperiałistyczne w całym kraju po­
kazują, że naród Egiptu zdecydowa­
ny jest wałczyć aż do zwycięstwa o 
zrzucenie imperialistycznego jarzma 
i że nie pozwoli się zastraszyć szan­
tażem i groźbą, ani kupić wątpliwej 
wartości obietnicami.

TT CZUCIA, (pamwjące w Londynie, 
można by nazwać mieszaniną 

rozgoryczenia 1 bezsilnej wściekło­
ści. „Imperium brytyjskie" rozpada 
się w oczach. Szew pękł w Persji i 
pruje się nadal. Parlament egipski 
uchwalił wniosek rządowy o zerwa­
niu umowy aniglo-egipskiej z roku 
1936, godząc w kolonialne więzy, w 
których utrzymywał Londyn egipski 
naród. A poza tymi wstrząsającymi 
dla angielskiej reakcji faktami — 
na całym Bliskim Wschodzie przy­
kład Persji i Egiptu wywołał potęż­
niejący ruch antyimperialistyczny 
mas ludowych.

POGRÓŻKI NIE ZASTRASZĄ 
NARODÓW

ARÓWNO labourzyścl, jak i kon- 
serwaityści — podobnie jak w 

wypadku Persji usiłują szantażować 
Egipt. Na Cypr wysyłają oddziały 
żołnierzy, z Unii Południowo - Afry­
kańskiej sprowadzają do Port Saidu 
eskadron lotniczy, w samym Kairze

LONDYŃSKIE GORZKIE ŻALE
IV A MARGINESIE sprawy nafty 

perskiej i Kanału Sueskiego 
prasa brytyjska roi się od antyame- 
■rykańskich wystąpień. Coraz wi­
doczniejsze jest dla angielskiej opi­
nii, że Stany Zjednoczone w obu 
wypadkach kombinują, w jaki spo­
sób upiec własną pieczeń kosztem 
brytyjskich partnerów. Że USA 
nie tylko nie mają zamiaru poprzeć 
kiepsko stojących „akcji brytyj­
skich“, ale po cichu i nie po cichu 
zacierają ręce z porażek partnerów. 
Reakcyjny dziennik angielski „Sun- 
day Express“ wylał gorycz na pa­
pier i wygarnął wszystkie pretensje 
reakcjonistów brytyjskich wobec 
Stanów Zjednoczonych. Artykuł mó­
wi wprawdzie o ONZ, ale jasne 
jest, że wymierzony jest przeciwko 
USA jako dyrygentowi mechanicz­
nej większości tej organizacji.

„ONZ — stwierdza pismo — nigdy 
nie poparła żadnej sprawy czy skar­
gi brytyjskiej. Zawsze wystawiała 
nas do wiatru. Ale za każdym razem, 
kiedy potrzebowano naszej pomocy, 
np. na Korei, robi się wielki wrzask 
i „oczekuje“ od nas, że bez zwłoki 
poślemy wojska, armaty, samoloty, 
amunicję i okręty... Abadan, kanał 
Sueski i Sudan, to jeszcze nie koniec. 
Szakale węszą z rozkoszą za nową 
padliną... Tak np. mamy interesują­
cą sytuację w Iraku: żadnych więcej 
baz lotniczych dla Anglii... albowiem 
ONZ ma „zastrzeżenia“; ale bazy 
lotnicze dla Amerykanów w Wiel­
kiej Brytanii? O, co do tego ONZ 
(czytaj USA) nie ma żadnych za-

żenia władzom szkolnym“. Tego rodzaju po­
stępowanie w dużym stopniu hamuje normal­
ną naukę ucznia i utrudnia realizację progra­
mu obowiązującego szkołę, jak również utrud­
nia osiągnięcie dobrych wyników nauczania.

Dla przykładu podaję niektóre instytucje i 
zakłady pracy zatrzymujące uczniów w go­
dzinach pozabiurowych: Zarząd Budowlany w 
Międzylesiu zatrzymał uczennicę Alicję Ko- 
łaczkównę w dn.l, 2, 3, 4 X do godz. 21. Bank 
Inwestycyjny — Oddział Województwa War­
szawskiego zatrudniał ucznia Andizeja Janow­
skiego w dn. 11 IX do godz. 18. Przedstawi­
cielstwo Robót Telekomunikacyjnych przy ul. 
Ząbkowskjej 15 zatrzymało ucznia Tadeusza 
Zagażdiana w dn. 12 i 17IX do godz. 19. 
„ARGED“ przy ul. Mokotowskiej 9 zatrzymało 
uczennicę Eugenię Piorunównę w dniu 13 IX 
w godzinach wieczornych. Zjednoczenie Robót 
Zmechanizowanych przy ul. Bema 65 zatrzy­
mało uczennicę Stanisławę Kozłowską W dn. 
13IX do godz. 13.30. Centrala Spożywcza, 
Stawki 4 zatrudniła ucznia Taleusza Jędrze­
jewskiego w dniu 18IX do godz. 20. „Polo­
nia“, Al. Jerozolimskie 45 zatrzymała ucznia 
Stefana Roga w dn. 25 IX do godz. 17. Polskie 
Radio przy ul. Szpitalnej 20 zatrudniło nastę­
pujących uczniów: Czesławę Kucińską w dniu 
17 IX do godz. 22, Barbarę Rossównę w dniu 
18 i 24 IX do godz. 23, Alicję Orłowską w dniu 
1.X przez cały wieczór.

Zatrzymywanie uczniów klas jedenastych 
' przez zakłady pracy w godzinach lekcyjnych

■ę Rossównę w dniu 
:ję Orłowską w dniu

ny.

CZEGO SIĘ BOJĄ?

W ZROST sił postępowych jest dla 
•” nich straszakiem, odbierającym 

im resztki spokoju. A o takim właś­
nie ogromnym wzroście sił postępo­
wych — świadczył poważny sukces 
komunistów w ostatnich wyborach 
kantonataych we Francji. Mimo re­
akcyjnej ordynacji wyborczej, po­
zwalającej koalicji prawicowych 
partii zagarniać wszystkie mandaty 
— komuniści uzyskali 2 razy więcej 
mandatów niż w 1949 roku. Jeśli zaś 
chodzi o procent głosów oddanych 
na KPF, to wynosił on ok. 28 proc., 
a więc znacznie więcej niż w nie­
dawnych wyborach parlamentar­
nych.

Wzrost sił postępu i pokoju wi­
doczny jest również w Niemczech 
zachodnich, sprawiając amerykań­
skim strategom i ich marionetce — 
Adenauerowi —- coraz więcej kłopotu. 
Propozycje Izby Ludowej Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej, 
zmierzające do zjednoczenia Nie­
miec, do stworzenia pokojowego, de­
mokratycznego państwa niemieckie­
go i przeprowadzenia wyborów, od­
biły się poważnym echem na Zacho­
dzie. Walka o jedność Niemiec prze­
ciwko wszystkim elementom szowi­
nistycznym, przeciwko rewizjoni­
stom głoszącym hasła „Drang nach 
Osten“, przeciwko zwolennikom o- 
kupacji amerykańskiej, zamiany 
Trizonii w bazę wojenną.'a jej lud­
ności w „mięso armatnie" — niero­
zerwalnie wiąże się z obroną poko-.r - 
ju w Europie. Tylko zjednoczone, 
dęmcferatyczne Niemcy mogą za- <=■" 
pewnie przyszłość narodowi, nie­
mieckiemu i bezpieczeństwo w Eu­
ropie. Toteż rozszerzający się ruch 
walki o taką jedność dotkliwie go­
dzi w amerykańskie plany wojen­
ne, a zarazem służy interesom wszyst­
kich pokojowych narodów.

ter.'

rP EGO ruchu w obronie pokoju nie 
można zahamować pałkami po­

licji ani otwarciem więzień dla jego 
bojowników. Ten ruch wzmógł się 
poważnie po wywiadzie Generalissi­
musa Stalina w sprawie zakazu bro­
ni atomowej. Wzmógł się po tym 
wywiadzie, który napełnił ludzkość 
głęboką wiarą w siły najpotężniej­
szego mocarstwa, stojącego na stra­
ży pokoju i bezpieczeństwa, mocar­
stwa, w którym bojownicy o pokój 
na całym świecie widzą gwarancję 
zwycięstwa słusznej sprawy ludzko­
ści.

ZOFIA ARTYMOWSKA

runku. Na skutek skarg chłopskich sprawą tą 
zajął się prokurator i czterech szkoanków 
skażano sądownie. Ale tez sprawa budowy 
szkoły w Gołaszewie od 1950 r. utkn tła cał­
kowicie na martwym punkcie. Na placu po­
zostało 10 tysięcy doborowej cegły, której nikt 
nic dogląda, część marnuje się bezużytecznie, 
część już rozebrano „po sąsiedzku“. Czy nikt 
z władz powiatowych nie zainteresuje się 
sprawą budowy szkoły w Gołaszewie, jak też 
cennym materiałem budowlanym rozkrada- 
nym i marnującym się bezużytecznie?

M. Drzymulski
Michelin k/Włocławka

DLACZEGO W NASZEJ SZKOLE NIE MA 
ŚWIATŁA?

D RAK światła elektrycznego w znacznym 
■D stopniu paraliżuje pracę w naszej szkole, 

uniemożliwia zebrania, zajęcia świetlicowe i 
inne formy pracy pozalekcyjnej. Trudności te 
są zrozumiale, gdy przyczyną ich jest brak 
elektryczności w danym mieście. Ale osada 
Rybna k/Krakowa jest już od pół roku zelek­
tryfikowana. Światło elektryczne posiadają: 
ksiądz i organista, kowal i rzeźnik, jasno 
oświetlone są mieszkania różnych b. kupców 
i spekulantów — tyiko jedna szkoła tonie 
wieczorem w ciemności.

Darmo szukam odpowiedzi na pytanie: dla­
czego firma Krakowskie Przedsiębiorstwo 
Elektryfikacji Rolnictwa nr 5 z Krakowa jest 
takim upartym wrogiem światła w wiejskiej 
szkole?

Odpowiadają nam, że brak rzekomo liczni­
ków, ale dlaczego spośród 200 liczników zawie­
szonych we wsi ani jeden nie został przezna­
czony dla szkoły. Jest chyba rzeczą jasną, że 
można zdjąć licznik z prywainego mieszkania 
kupca czy spekulanta i założyć go w szkole. 
Rozpoczęliśmy samokształcenie ideologiczne. 
Szczególnie trudno jest pracować w ciemno­
ściach lub przy lampce naftowej, gdy naprze­
ciwko jaśnieją światłem elektrycznym p:y- 
\vatne mieszkania. Postępowanie Krakowskie­
go Przedsiębiorstwa Elektryfikacji Rolnictwa 
nr 5 świadczy o karygodnym stosunku do 
spraw oświatowych na wsi. Może ten artykuł 
pomoże mu do naprawienia 'popełnionego 
błędu. Jm Myszewski

Rybna k/Kbakowa

Ogłószenie drośna
Zakład Poprawczy w Wodzisławiu SI. za­

trudni natychmiast nauczyciela robót ręcz­
nych.

OFIARY NA SFOS
Uczestnicy Kursu Instruktorów Samokształ­

cenia Ideologicznego w Centralnym Ośrodku 
PKP w Otwocku wpłacili w dn. 15,10.1951 r. 
— 50ś> zł na odbudowę Warszawy.
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akcji socjalnej ZNP w 1952 roky
Mamy już poza sobą ważny okres 

pracy w zakresie akcji socjalnej — okres 
planowania na 1952 rok. W 
wrześniu zarządy oddziałów 
wych. (grodzkich) i okręgów 
ścisłej współpracy z wydziałami oświa­
ty opracowały plany pracy na nowych 
zasadach, opartych o wytyczne PKPG 
(instrukcja 82 z 25 lipca 1951 r.) i Ministra 
Finansowi (nr 3/52 z .5 lipca 1951 r.) 
W 1952 roku akcję socjalną dla naszych 
członków prowadzić.i finansować będą:

Ministerstwo Szkół Wyższych i 
Nauki dla pracowników podległych 
temu ministerstwu,
CUŚZ dla pracowników szkół za­
wodowych podległych CUSZ, 
Centralny Zarząd Szkolnictwa Rol­
niczego dla pracowników szkół rol­
niczych, 
terenowe rady narodowe, a nie jak 
dotychczas wydziały oświaty, dla 
pracowników podległych wydzia­
łom oświaty.

miesiącu 
powiato- 
ZNP w

a.

b.

c.

d.

organa jednoli- 
kierujące spra- 
swoim terenie, 
praktyki tego-

Rady narodowe jako 
tej władzy państwowej; 
wami państwowymi na 
będą w odróżnieniu od . 
rocznej, posiadały środki finansowe na 
akcję socjalną w swoich budżetach. Kre­
dyty te uruchomione będą na zaplano­
wane z góry urządzenia (placówki).

Ta poważna zmiana w zasadach fi­
nansowania akcji socjalnej, dokonana 
przez wprowadzenie funduszu socjalne­
go do budżetu rad narodowych, jest wy­
razem realizacji nowego etapu rozwoju 
planowania terenowego, wynikającego 
z istoty gospodarki socjalistycznej opar­
tej o jednolity narodowy plan gospo­
darczy.

Jakie więc -korzyści płyną z tych 
zmian dla naszej pracy?

Przede wszystkim dzięki wprowadze­
niu tego systemu planowania i finanso­
wania następuje dalsze usprawnienie 
i uproszczenie naszej działalności w za­
kresie akcji socjalnej. Polega ono na:

finansowaniu akcji socjalnej z bu­
dżetów rad narodowych (likwiduje 
więc dowolność w dysponowaniu 
kredytami), 
zapewnieniu terminowego dopływu 
kredytów bezpośrednio na zapla­
nowane urządzenia (placówki) so­
cjalne, 
ułatwieniu dokładnego planowania 
(planowaniem obejmuje tylko włas­
ne urządzenia (placówki).

1.

2.

2.

Zarządy oddziałów powiatowych (gro­
dzkich) i okręgów muszą zdać sobie spra­
wę z tego, że stoją przed niipi nowe za­
dania do zrealizowania. Podstawowym 

'zadaniem jest ścisła współpraca ogniw 
związkowych z prezydiami rad naro- 
doteh. Nie jest to nowe zadanie, jed­
nak" objęcie w.. zakres terenowych pla­
nów gospodarczych akcji socjalnej po­
zwala poszczególnym zarządom ogniw 
związkowych, szczególnie ' oddziałom i 
okręgom bliżej związać swą działalność 
z działalnością rad narodowych i bar­
dziej konkretnie realizować nasze pod­
stawowe zadanie, polegające na współ­
działaniu z władzami państwowymi. W 
ten sposób, praktycznie, staniemy się 
szkołą rządzenia i gospodarowania i 
zwiążemy szeregi naszej organizacji z 
władzą .ludową. Na tym nowym etapie, 
im bliżej powiążemy się z radami naro- 
wymi, tym konkretniej staniemy się 
współgospodarzami kraju i tym pew­
niej zabezpieczymy członkom Związku 
i ich rodzinom możność korzystania z 
wielkich dobrodziejstw, jakie daje Pań­
stwo Ludowe w formie akcji socjalnej.

Urządzenia (placówki) socjalne, pro­
wadzone dotychczas przez ZNP zostały 
objęte planami gospodarczymi i wpro­
wadzone do budżetów terenowych rad 
narodowych. Warunkiem wprowadze­
nia urządzenia (placówki) socjalnego do 
planu gospodarczego jest złożenie zobo­
wiązania przez zarządy oddziałów powia­
towych (grodzkich) i okręgi, że urządze­
nie, to zostanie przekazane administracji 
państwowej na własność lub użytkowa­
nie, w terminie do dnia 1 grudnia br. 
Administracja państwową winna trakto­
wać przejęte.urządzenie, jako własne i nie 
powinna, czynić trudności przy ich przej­
mowaniu. Jest więc rzeczą oczywistą, że 
zarządy ogniw związkowych muszą wy­
kazać dużo troski o sprzęt przeznaczony 
zwłaszcza na kolonie i półkolonie. Do­
świadczenie wykazuje, że troska o in­
wentarz, na który państwo ludowe wy­
datkuje ogromne, sumy, jest jeszcze za 
mała. Zdarzały się wypadki, że niedba­
le przechowywany sprzęt w ciągu zimy 
ulegał zniszczeniu i nie nadawał się do

Narada produkcyjna pracoumikóui 
Centralnego Urzędu Szkolenia Zauiodouiego

Coraz powszechniej zaczynamy rozu­
mieć głęboki sens narad produkcyjnych 
i stosować je jako czynnik zespalający 
całą załogę i wytyczający środki i metody 
prowadzące . najszybciej i najlepiej do 
wykonywania zadań stojących przed za­
kładem pracy.

V7 dniu 10.X br. odbyła się w Central­
nym Urzędzie Szkolenia Zawodowego w 
Warszawie narada produkcyjna wszyst­
kich pracowników tego urzędu zorgani­
zowana przez Zarząd Oddziału ZNP.

Narada poprzedzona była naradami 
grup związkowych poszczególnych de­
partamentów i biur CUSZ.

Na porządku dziennym ogólnej, jak i 
grupowych narad był plan pracy CUSZ 
na rok szkolny 1951/52.

Na wstępie narady tow. dr Letki — se­
kretarz Podst. Org. Part, omówiła poko­
jowe znaczenie oświadczenia tow. Stalina 
w sprawie broni atomowej.

Naradę ogólną prowadził przewodni­
czący Zarządu Oddziału ZNP tow. Ra- 
choński. Referat wygłosił tow. mgr. A. 
Tatoń — wiceprezes CUSZ. Prelegent 
omówił w pierwszej części swego refera­
tu ogólne wytyczne planu pracy CUSZ 
na rok szkolny 1951/52, a następnie na­

użytku. Tego rodzaju objawy, hamujące 
nasz rozwój w dziedzinie zdobyczy so­
cjalnych, są szkodliwe. Z całą pieczoło­
witością należy przystąpić natychmiast 
do zainwentaryzowania sprzętu, do za­
bezpieczenia i właściwego zmagazynowa­
nia. Uszkodzony na koloniach, półkolo­
niach i obozach sprzęt winien być na­
prawiony.

ZOZ wyższych uczelni na nowym etapie

związkowego z terenu

zasadnicze referaty wy- 
Kuroczko — przewoAii- 
i St. Mach — sekretarz

Odprawa przewodniczących zorganizo­
wana przez Zarząd Główny ZNP w 
dniu 5 bm. poświęcona była nadchodzą­
cej kampanii wyborczej do władz ZOZ 
szkół \»yższych i instytucji naukowych. 
Problematyka działalności tych ogniw 
organizacyjnych jest jednak tak bogata, 
zaniedbania w dziedzinie wymiany do­
świadczeń — tak wielkie, że jej treść 
przekroczyła ramy zakreślone porząd­
kiem dzjennym. W toku dyskusji zary­
sował się swoisty „ordre de bataille“; 
obejmujący zarówno wybory do grup 
związkowych, rad oddziałowych i miej­
scowych, jak też całokształt działalności 
związkowej. Dalszy ciąg tej narady od­
będzie się już po wyborach, w szerszym 
gronie aktywu 
szkól wyższych.

Na odprawie 
głosili kol. kol.: 
czący ZG ZNP 
ZNP. Pierwszy mówił na temat zadań, 
stojących przed aktywem związkowym i 
ogółem związkowców w świetle obecnej 
sytuacji międzynarodowej i wewnętrznej 
wskazując miejsce i zadania pracowni­
ków naukowych w ZNP. Drugi dokonał 
oceny stanu organizacyjnego ZOZ szkół 
wyższych' i zaznajomił zebranych z in­
strukcją władz ZNP, dotyczącą zasad 
przeprowadzania wyborów. Ó wielkiej 
wadze, jaką przywiązuje się do działal­
ności ZOZ, świadczyć może fakt, że w 
obradach uczestniczyli: sekretarz CRZZ 
— St. Kowalczyk, członkowie Prezydium 
ZG ZNP — S. Stec, T. Wysocki, St. Jan­
kowska.

Dziwne się wydaje, że niektóre za­
kładowe organizacje nie doceniły znacze­
nia odprawy. Na. 10 ZOZ w szkołach 
ekonomicznych reprezentowane były 
zaledwie 3. Nie zjawił się na odprawie 
przewodniczący ZOZ Szkoły Głównej 
Planowania i Statystyki w Warszawie. 
Na 6 ZOZ w wyższych szkołach pedago­
gicznych przybył tylko jeden przedsta­
wiciel (Łódź). A przecież ZOZ w PWSP 
powinna być wzorem pracy organizacyj­
nej dla słuchaczy tych szkół, na jej 
przykładzie winni oni opierać swoją 
przyszłą działalność związkową.

W dyskusji głos zabierali kol. kol.: 
Dziama (WSP — Olsztyn), Filipowicz 
(Uniwersytet Warszawski), Jeśmano- 
nowicz (Uniwersytet Toruński), Kawka 
(Uniwersytet Wrocławski), Kąkol (Uni­
wersytet Łódzki), Olszewski (WSE Łódź), 
Pełczyna (Min. Szkół Wyższych), Solecki 
(Politechnika Warszawska), Świeżewski 
(SGGW Warszawa), Szafrański (Poli­
technika Gdańska), Rutkowski (Uniwer­
sytet Poznański), Raduski (Szk. Inż. 
Szczecin), Wojtkowiak (AWFS Poznań), 
Zadej (Ossolineum). Dyskusję podsumo­
wał kierownik Wydziału Szkół Wyższych 
w ZG ZNP, mgr R. Rajkiewicz.

A oto niektóre zagadnienia poruszane 
w dyskusji i referatach:
P ODSTAWOWYMI zadaniami ZOZ 

szkół wyższych są zadania pro­
dukcyjne. Szkolenie kadr dla naszego 
życia gospodarczego i społecznego, pra-

Pracomnicy oświatowi nagrodzeni na konferencjach sierpniowych
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Kol. Bronisława' Linkowska 
woźna szkoły podstawowej 

, w Gnieźnie

świetlił poszczególne zadania stojące 
przed urzędem w zakresie planowania, 
szkolenia robotników wykwalifikowanych, 
szkolenia techników’', masowej pracy po­
litycznej. i kulturalnej z uczniami, for­
mowania kadr szkolnictwa i usprawnie­
nia administracji i gospodarki.

W dyskusji zabierało głos 25 mówców. 
Jednakże wiele wystąpień miało charak­
ter ogólnikowy i deklaratywny.

Dyskusję cechowała troska o podnie­
sienie stylu pracy centrali, upolitycznie­
nie i ubojowienie całej działalności, prze­
zwyciężenie Istniejących biurokratycz­
nych zahamowań w pracy, zbliżenie 
i związanie się z terenem, poznanie jego 
trudności i potrzeb.

Dyskusja wykazała, że pracownicy 
CUSZ zdają sobie sprawę z wagi walki 
o wykwalifikowane socjalistyczne kadry 
dla naszej gospodarki narodowej i roli, 
jaką ma w tej dziedzinie spełnić szkol­
nictwo zawodowe.

Podsumowania dokonał prezes CUSZ, 
tow. Zarzycki, oceniając pozytywnie 
przebieg narady. a w szczególności żywy 
udział zebranych w dyskusji i zgłosze­
nia szeregu konkretnych wniosków ma­
jących na celu udoskonalenie metod pra­

lepiej i dokładniej wykonamy za- 
stojące przed nami, tym łatwiej- 
skuteczniejsza będzie nasza praca 

1952. Państwo ludowe stworzyło

Administracja państwowa winna otrzy­
mać od nas sprzęt nadający się do użyt­
ku i we właściwy sposób zabezpieczony.

Im 
dania 
sza i 
w r.
warunki do systematycznej i trwalej po­
prawy warunków życiowych mas pracu- 

ce naukowo - badawcze, dbałość o ja­
kościowy i liczebny wzrost kadry pra­
cowników naukowych — wymagają dla 
swej realizacji czynnego współdziałania 
organizacji związkowych.

Wiele ŻOZ nie znalazło jeszcze właś­
ciwych form działalności. Wymiana do­
świadczeń między nimi — drogą narad, 
wydawnictw periodycznych, specjalnych 
publikacji — jest palącą potrzebą.

Dlatego też instrukcyjna rola Wydzia­
łu Szkół Wyższych zarysowuje się bar­
dzo wyraźnie. Niedostateczne dotychczas 
instruowanie sprawiło, że struktura or­
ganizacyjna wielu ZOZ nie jest dosto­
sowana do ich zadań. Podział na grupy 
związkowe dokonany został niejedno­
krotnie mechanicznie. Grupa związkowa 
obejmuje np. pracowników zatrudnio­
nych w jednym gmachu, jednoczy za­
tem w sposób nieuzasadniony pracow­
ników katedr psychologii i badania 
środków spożywczych, matematyki, fi­
zyki doświadczalnej i pedagogiki; zda­
rzają się natomiast przypadki wyodręb­
niania grup pracowników umysłowych 
i fizycznych, mimo zatrudnienia w tym 
samym dziale; nie istnieją niemal zu­
pełnie rady oddziałowe (obejmujące wy­
działy, zespoły katedr itp. ) — a rada 
miejscowa częstokroć nie może objąć 
specjalnej problematyki fachowej.

Komisje związkowe, integralna część 
składowa struktury ZOZ, są tworzone bez 
znajomości ich istotnego przeznaczenia. 
Stąd w niektórych ZOZ spotyka się ta­
kie „komisje“, jak Komisja Plebiscytu 
Pokoju. «

Kampania wyborcza — to okazja do na­
prawienia błędów w strukturze organi­
zacyjnej ZOZ, przystosowania jej do 
zadań stojących przed organizacją.
rj AKŁADOWE organizacje związko- 
" we przypominają niekiedy postacie 

o dość potężnie rozbudowanej głowie i 
o słabych, rachitycznych nóżkach.. Pra­
ca grup związkowych nie została jesz­
cze należycie zorganizowana. A prze­
cież charakter zadań produkcyjnych 
wyższych uczelni i instytucji naukowych 
jest tego rodzaju, że tylko należyta pra­
ca grupy daje możliwość ich realizowa­
nia.

Najbliższym zadaniem rad miejsco­
wych jest ożywienie grup związkowych. 
Wydaje się, że i samokształcenie ideo­
logiczne, i prace nad metodyką naucza­
nia, i zagadnienia związane z pracami 
naukowo . badawczymi zostaną najpo­
myślniej — bo najbardziej bezpośred­
nio i konkretnie zrealizowane przez 
grupę związkową.

Rady oddziałowe i miejscowe winny 
pozostawać w najściślejszym kontakcie 
z grupami, aby narzucić im należyty 
rytm, pracy.

WYNIKI pracy uczelni nie mogą być 
zadowalające, jeśli wysiłki uczo­

nego i nauczyciela dokonywane są nieza­
leżnie od poczynań uczącego się. Izola­
cja pracowników naukowych od mło­
dzieży została już w dużym stopniu 
przezwyciężona; konieczne jest jednak 
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cy urzędu, przed którym stoją w obec­
nym roku szkolnym przełomowe zada­
nia. Rewolucyjny bowiem skok w orga­
nizacji szkolnictwa zawodowego, którym 
jest wprowadzenie nowego systemu, sta­
wia przed CUSZ i wszystkimi jego pra­
cownikami wielkie wymagania.

Zreformowane zasadnicze szkoły za­
wodowe i szkoły przysposobienia zawo­
dowego dostarczać mają życiu gospodar­
czemu absolwentów o określonych kwa­
lifikacjach. Uchwały Rządu w sprawie 
nowego ustroju, nowe programy szkolne, 
nomenklatura specjalności zawodotfrych 
i w oparciu o nią specjalizacja szkół, 
umowy o praktyczną naukę zawodu ucz­
niów szkół zawodowych z zakładami pra­
cy — to potężne nowe uzbrojenie w’ wal­
ce o wykwalifikowane kadry.

Ale trzeba, aby tym orężem umiała się 
posługiwać każda szkoła, każdy dyrek­
tor, nauczyciel' i pracownik szkoły.

CUSZ musi wzmocnić kontakt z tere­
nem. Obok wizytacji ważną rolę odegrać 
winna prasa- fachowa i pedagogiczna, 
z której, jak wykazały przeprowadzone 
badania, nauczycielstwo dotychczas ko­
rzysta w niepokojąco małym stopniu.

Wychodząca dotychczas jako miesięcz­
nik „Szkoła Zawodowa", organ CUSZ 

jących. Rokrocznie wydatkuje się milio­
ny złotych na 'akcję socjalną — na żłob­
ki, przedszkola, prewentoria, kolonie i 
półkolonie dla dzieci. Od nas tylko zale­
ży, czy poczynimy postępy w zarządzaniu 
i w celowym wydatkowaniu tych ogrom­
nych sum, czy wykonamy z cąłą odpo­
wiedzialnością zasadnicze obowiązki sto­
jące przed związkami zawodowymi.

poszukiwanie form stałego i skuteczne­
go wiązania się z młodzieżą, stwarzanie 
atmosfery wspólnego, solidarnego i rze- 
te nego działania.

Płaszczyzną takiej współpracy może 
być ZOŹ nawiązująca łączność z organi­
zacjami młodzieżowymi. Akcja kultural­
no _ oświatowa realizowana wspólnymi 
siłami młodzieży i pracowników nauko­
wych, akcja łączności ze wsią, opieka 
nad spółdzielniami produkcyjnymi, opie­
ka nad klubami racjonalizacji i techniki, 
sport — to przykładowo podane formy 
współdziałania.

Zdarza się niekiedy, że nawet zdolni, 
młodzi pracownicy naukowi porzucają 
uczelnią i pracę naukową, nie znajdując 
należytej opieki, stykając si<| ze stosun­
kami niemal feudalnymi zamiast kole­
żeństwa i wzajemnej pomocy. ZOZ mają 
jeszcze wiele do zrobienia w zakresie 
wyrobienia w pracownikach szkół wyż­
szych poczucia współodpowiedzialności 
za to, co się dzieje na terenie uczelni.

Współodpowiedzialność za losy uczelni, 
współgospodarzenie uczelnią nie jest 
sprzeczne z zasadą jednostkowej odpo­
wiedzialności rektorów. W wielu jednak 
przypadkach ZOZ może wyręczać rekto­
ra, przychodzić mu z pomocą. Podobnie 
ZOZ współpracując z organizacją par­
tyjną organizuje szerokie rzesze pracow­
ników bezpartyjnych do wykonania 
wspólnych zadań.
'T' RADYCJE pracy związkowej w szko- 

łach wyższych są skromne. Nielicz­
na grupa postępowych pracowników na­
ukowych, zorganizowana przed wojną w 
ZNP, nie była w stanie przeciwstawić 
się tendencjom lansowanym przez elitar­
ne, pozostające pod wpływami endecki­
mi TNSW.

Tym pilniejsza jest sprawa opracowa­
nia właściwych metod działania ZOZ na 
wyższych uczelniach. Upolitycznienie or­
ganizacji winno być postawione na po­
czesnym miejscu. Rozwój sytuacji mię­
dzynarodowej i pozostająca z nią w ści­
słym związku ofensywa elementów reak­
cyjnych i spekulanckich w kraju — sta­
wia jeszcze raz przed ogniwami związko­
wymi problem ofęnsywności politycznej. 
Drobiazgowa, cierpliwa, głęboka praca 
uświadamiania politycznego scemcntuje 
organizację, stanowić będzie probierz jej 
wartości.
W ADCHODZĄCA kampania wyborcza 

w ZOZ wyższych uczelni doprowa­
dzić ma do skompletowania nowych 
władz, które zagwarantują właściwe kie­
rownictwo tych komórek organizacyj­
nych.

Nie spełni ona jednak celu, jeśli nie 
pozwoli na przeanalizowanie dotychcza­
sowej działalności ZOZ i jeśli na drodze 
krytyki i samokrytyki nie przygotuje ich 
do realizacji zadań, stojących przed ca­
łym ruchem zawodowym w walce o po­
kój i plan 6-letni, jeśli nie .zmobilizuje 
do tej pracy ogółu członków ZOZ.

dr KAZIMIERZ KĄKOL
Łódź

i ZNP, przekształcona będzie od 1.1. 1952 
r. na dwutygodnik, co pozwoli na żyw­
sze powiązanie się z terenem. Ale trze­
ba już teraz nie tylko zaprenumerować 
i czytać swoje pismo, ale drogą kores­
pondencji, nadsyłania artykułów dzielić 
się doświadczeniami i osiągnięciami.

Najważniejszym zadaniem, które stoi 
przed naszym szkolnictwem zawodowym, 
jest walka o upolitycznienie i podniesie­
nie poziomu nauczania i wychowania w 
naszych szkołach, walka o to, aby proces 
socjalistycznego wychowania młodego 
pokolenia przebiegał w pełnej jedności 
pracy wychowawczej i dydaktycznej 
prowadzonej w szkole, w internacie, w 
warsztacie szkolnym czy w zakładzie pra­
cy.

Roczny plan CUSZ jest planem ambit­
nym i niełatwym, jego zrealizowanie wy­
magać będzie znacznego wzmożenia wy­
siłków centrali i pełnej mobilizacji tere­
nu. Pod kierownictwem naszej Partii, 
przy pomocy ZNP i ZMP trudne, ale za­
szczytne zadania będą wykonane.

Po przemówieniu prezesa Zarzyckiego 
zebrani uchwalili jednogłośnie rezolucję, 
którą przytaczamy w wyjątkach:

„Nasza narada produkcyjna toczy się 
w chwili, gdy cały świat ż’yje pod głębo­
kim wrażeniem jasnych, prostych i spo­
kojnych słów tow. J. Stalina, który dał 
odprawę amerykańskim naśladowcom 
Hitlera, wyrażając niezłomną wolę obro­
ny pokoju. Słowa te są dla nas źródłem 
energii i zachęty do zwiększenia naszych
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FELIETON
My szewc bez butów chodzi

O słuszności ludowego przysłowia: 
„Szewc bez butów chodzi“ przeko­
na każdego krótka wizyta w Wy­
dziale Oświaty Miejskiej Rady Na­
rodowej w Zielonej C*5rze.  Zdawało­
by się, iż ten, kto wymaga od prze­
ciętnej szkoły utrzymywania budyn­
ku w należytej czystości, musi sam 
świecić przykładem. W Zielonej Gó­
rze jest jednak inaczej. Wydział 
Oświaty MRN mieści się tam w wy­
sokim gmachu POT. Na kawałku te­
ktury, litościwie użyczonej przez 
ekspedienta z POT nanisano atra­
mentem: „Prezydium Miejskiej Ra­
dy Narodowej Wydział Oświaty". 
Tekturę tę przybito do drzwi kilko­
ma gwoździami. Jest to znaczny po­
stęp w stosunku do niedawnego je­
szcze okresu, gdy starannie zakon­
spirowany Wydział Oświaty MRN 
w Zielonej Górze nawet taką tektu­
rową wywieszka nie zdradzał miej­
sca swego pobytu. Po obejrzeniu je­
dnak wnętrza biur Wydziału Oświa­
ty nasuwa się wątpliwość, czy po­
przedni stan anonimowości tego u- 
rzędu nie był bardziej uzasadniony. 
Już w korytarzu rzuca się w oczy 
olbrzymia ilość niedopałków, ustni- 
ków papierosów „Nysa“, popiołu i 
zapałek oraz papierów rozrzuconych 
po podłodze. Świadczy to co prawda 
o wielkiej liczbie interesantów od­
wiedzających Wydział Oświaty, lecz 
jednocześnie jest niezbitym dowo­
dem, że sprzątano tu w bardzo odle­
głym czasie.

Dalsze niespodzianki czekają inte­
resanta w biurze Wydziału. „Biuro“ 
to składa się z trzech pokoików o 
przeciętnej powierzchni 12 m: każ­
dy, w których usiłuje pracować 10 
osób stałego personelu. Interesanci 
dokonują cudów zręczności, aby 
przejść między zestawionymi stoła­
mi i dotrzeć do odnośnego referen­
ta. Można sobie wyobrazić, co się 
dzieje w Wydziale w dniu odpraw 
kierowników. Co prawda porozumie­
wanie się pomiędzy poszczególnymi

Witce] inicjatywy w orgamzswamu 
wczasów świątecznych

Instrukcja Prezydium Rady Ministrów 
roku 1950 określając cele i zadania 

poszczególnych form akcji socjalnej tak 
mówi o wczasach świątecznych: „Wcza­
sy świąteczne obejmują organizowanie 
w ciągu roku wycieczek w dni wolne od 
pracy dla zapewnienia pracownikowi 
racjonalnego wypoczynku i odświeżenia 
sił“, a instrukcja z roku 1951 dodaje, że 
można organizować w ramach wczasów 
świątecznych „bądź to wyjazdy za mia­
sto, np. do lasu ną wypoczynek, bądź to 
wycieczki krajoznawcze, bądź to wy­
jazdy do innych miast“.

Wczasy świąteczne — to niewątpliwie 
wielka zdobycz świata pracy.

Zdawałoby się, że właśnie nauczycie­
le pierwsi powinni z tych zdobyczy ko­
rzystać już nie tylko przez wzgląd na 
odpoczvnek i konieczną regenerację sił, 
na możność oderwania się od codzien­
nych zajęć i codziennego otoczenia, ale 
ze względu na możliwość zwiedzenia 
kraju, bezpośredniego zetknięcia się. z 
jego pięknem, z ośrodkami kultury i bu­
downictwa socjalistycznego.

Tymczasem sprawa wyglądą zupełnie 
inaczej.

Sprawozdania z wykonania budżetu 
akcji socjalnej za I półrocze r.b. to jest 
za okres, w którym . pogoda i długość

Kol. Marla Skrzypczak 
wychowawczyni przedszkola 

w Kępnie

wysiłków zarówno w umacnianiu siły 
obronnej naszego państwa i międzynaro­
dowego obozu pokoju, jak i w codzien­
nej pracy nad realizacją naszych planów 
gospodarczych.

Realizacja zadań planu CUSZ wyma­
ga od nas zasadniczej zmiany stylu pra­
cy, zerwania z izolacjonizmem poszcze­
gólnych komórek naszego urzędu, jak 
najszerszego zastosowania w pracy bol­
szewickiej krytyki i samokrytyki, wpro­
wadzenia metod pracy zespołowej i wza­
jemnej wymiany doświadczeń. Musimy 
Silniej niż dotychczas związać się w pra­
cy naszej z terenem, wykorzystać doś­
wiadczenia naszych szkół i nauczycieli, 
dołożyć starań, by te osiągnięcia stały 
się własnością wszystkich pracowników 
szkolnictwa zawodowego.

Czujemy się wszyscy odpowiedzialni 
za należyty kierunek i poziom wychowa­
nia politycznego naszej młodzieży.

Wszystkie nasze wysiłki skierujemy na 
to, by wychowankowie naszych szkół od­
powiedzieli w pełni szczytnym zadaniom 
budowy i obrony socjalistycznej Ojczy­
zny. Wzorem nam będą doświadczenia 
i zdobycze szkolnictwa Związku Radziec­
kiego, osiągnięcia czołowych przedstawi­
cieli naszej klasy robotniczej — przodow­
ników i racjonalizatorów, ich metody 
pracy wprowadzimy do naszych warszta­
tów szkolnych, uczniom naszych szkół 
zaszczepimy ich zapał i poświęcenie w 
pracy dla Rewolucji".

S. K. 

pokojami jest ułatwione dzięki pię­
ciu dziurom w ścianach, których 
wielkość waha się od 32 cm2 do „wy­
godnych" otworów o b. dużych ro-z- 
miarach.Dziury te są wykorzystywa­
ne do wymiany zdań i poglądów po­
między pracownikami z poszczegól­
nych pokoi, do podawania słuchawki 
telefonicznej itp. drobnych przyja­
cielskich usług.

Powybijane szyby w dubeltowych 
oknach idą-iw zawody z dziurami w 
ścianach, jeśli chodzi o zapewnienie 
dopływu świeżego, październikowego 
powietrza nieludzko stłoczonym pra­
cownikom. Oryginalnego wyglądu 
„biura“ Wydziału . Oświaty - Frez. 
MRN w Zielonej Górze dopełniają 
dostosowane do tła szafy, z reguły 
pozbawione drzwi. Najlepsze z nich 
posiadają tylko jedną połowę drzwi, 
druga zaginęła gdzieś w niewiado­
mej przeszłości.

Pracownicy Wydziału Oświaty 
MRN w Zielonej Górze obawiają się. 
czy nadmiar świeżego powietrza w 
,,biurze“ nic zaszkodzi im w porze 
zimowej. Wielokrotnie zwracali się 
już w tej sprawie do przewodniczą­
cego Prezydium Miejskiej Rady Na­
rodowej w Zielonej Górze, ob. Sto­
kowskiego, który odsyłał ich stale 
do swego zastępcy ob. Walczaka, 
członka komisji mieszkaniowej. Ale 
ten nie ma jakoś czasu zająć się 
sprawą umieszczenia Wydziału O- 
światy w takim lokalu, który by nie 
tylko umożliwiał ludziom pracę w 
znośnych warunkach, ałe przede 
wszystkim był godny tak poważnej 
instytucji, jaką jest wydział oświa­
ty.

Podobno (ale ta wiadomość nie 
jest sprawdzona) ob. Walczak odkła­
da załatwienie sprawy lokalu Wy­
działu Oświaty, gdyż jest bardzo za­
jęty opracowywaniem nowego okól­
nika w sprawie: „Podniesienia este­
tycznego i higienicznego stanu bu­
dynków i osiedli w Zielonej Górze".
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dnia (miesiące wiosenne) wybitnie 
sprzyjały organizacji wycieczek, dowodzą 
zupełnego braku zainteresowania na­
szych ogniw związkowych sprawą wcza­
sów świątecznych.

Np. w okręgu białostockim, w resor­
cie wydziału oświaty na zapreliminowa- 
ną w stosunku rocznym kwotę 21.755 zł 
wydano zaledwie 500 zł, w województwie 
katowickim z sumy 52.000 zł wydano 
527 zł. a w Łodzi z kwoty 48.110 zł wy­
dano tylko 741 zł.

To samo się dzieje w kilku Innych 
województwach i w kilku innych dzia­
łach szkolnictwa, szczególnie w szkol­
nictwie rolniczym.

Wymienione cyfry świadczą, jak bar­
dzo jeszcze nie doceniamy organizowa­
nia wczasów.

Czym np. można sobie wytłumaczyć 
że koledzy z województw wybitnie 
uprzemysłowionych, jak Łódź i Katowi­
ce, nie wykorzystali możliwości wyjaz­
dów na wieś, a koledzy z dzielnic rol­
niczych, oddalonych od centralnych 
ośrodków kultury, nie wykorzystali 
funduszów na wycieczki krajoznawcze? 
Wiemy przecież, że wielu z nich nie 
widziało odbudowującej się nowej War­
szawy, wielu nie było jeszcze w teatrze 
na dobrze zagranej sztuce.

Mamy jednak i przykłady właściwego 
zrozumienia znaczenia wczasów _ świą­
tecznych. Piękne wycieczki organizował 
okręg krakowski w okolice podmiejskie, 
koledzy z Warszawy wyjeżdżali auto­
karami do Żelazowej Woli, do Puszczy 
Kampinowskiej, do Kazimierza nad 
Wisłą itd. Zarząd Oddziału Powiatowego 
ZNP w Strzelcach Opolskich zorganizo­
wał 74-osobową wycieczkę do Warszawy. 
Koledzy przeżyli wiele pięknych chwil, 
o czym nie omieszkali napisać po po­
wrocie do miejsca pracy, dziękując 
wszystkim, którzy ułatwili im zorgani­
zowanie wycieczki.

Są i inne ogniwa ZNP, które wykaza­
ły w tym zakresie dużo inicjatywy.

Fundusz socjalny pokrywa koszty 
przejazdu. W powiązaniu z funduszem 
na cele kulturalno - oświatowe możemy 
dać kolegom nie tylko dobrze przemyśla­
ny wypoczynek, ale i dużo przyjemności.

Jeśli chodzi o wyjazdy do miast atrak­
cyjnych, jak Warszawa, Kraków, Zako­
pane itp., przestrzegamy przed organi­
zowaniem tzw. „dzikich“ wycieczek. 
Przynajmniej na miesiąc przed termi­
nem wycieczki należy nawiązać kontakt 
z Biurem Obsługi Turystycznej „Orbis“, 
które zapewnia wygodną podróż kole-
ją, autokarami, zamawia posiłki, prze­
wodników i ewentualnie noclegi.

Ułatwienia są duże, potrzebna jest 
tylko inicjatywa.

Zarządy ogniw ZNP winny przemyś­
leć to zagadnienie i uwzględnić je w 
sw’ym planie pracy, aby na przyszłość 
kompromitująca bierność nie stanowiła 
przeszkody w organizowaniu wycieczek, 
aby do końca roku budżetowego kredyty 
przeznaczone na akcję wczasów świą­
tecznych były w całości wykorzystane,

J, P.
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